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38. rocznica wyzwolenia Rumunii

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji 38. rocznicy wyzwolenia
Rumunii, I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski i przewodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński przesłali na ręce sekretarza generalnego
Rumuńskiej Partii Komunistycznej, prezydenta SRR Ni-
colae Ceausescu i premiera rządu Constantina Dascalescu
serdeczne pozdrowienia — dla KC Rumuńskiej Partii
Komunistycznej, Rady Państwa i rządu SRR, bratniego
narodu rumuńskiego.

Spotkanie L. Breżniewa

z J. Cedenbałem

MOSKWA (PAP). Na Krymie odbyło się w piątek spoty
kanie sekretarza generalnego KC KPZR, przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leonida Breżnie­
wa z , sekretarzem generalnym MPLR, przewodniczącym
Prezydium Wielkiego Churału Ludowego MRL, Jusndza-
gijnem Cedenbałem.

X* Breżniew i J. Cedenbał poinformowali się wzajem­
nie o rozwoju społeczno-gospodarczym i politycznym
Związku Radzieckiego i Mongolii oraz omówili najważ­
niejsze problemy stosunków dwustronnych.

Leonid Breżniew i Jumdżagijn Cedenbał poświęcili wis­
ie uwagi sytuacji w Azji i na Bliskim Wschodzie.

Polsko-czechosłowacka współpraca
w górnictwie i energetyce

WARSZAWA (PAP). 22 ta, na zaproszenie ministra
górnictwa i energetyki, gen. dyw. Czesława Piotrowskie­
go przybył do Polski z dwudniową wizytą minister paliw
i energetyki Czechosłowacji, Ylastimil Ehrenberger, Te­
matem rozmów ministrów będzie ocena i ustalenie pro­
gramu współpracy między Polską i Czechosłowacją -w za­
kresie górnictwa węgla kamiennego i brunatnego oraz

energetyki.

Antykubańskie zamiary Waszyngtonu
WASZYNGTON (PAP). Departament Stanu USA opub­

likował raport, z którego wynika, że Stany Zjednoczone
zamierzają nasilić kampanię propagandową pod hasłem
przeciwdziałania „zagrożeniu militarnemu ze strony Ku­
by i Związku Radzieckiego” dla „bezpieczeństwa i Inte­
resów USA na półkuli zachodniej”.

„Obserwatorzy w Waszyngtonie zwracają uwagę na

fakt, że raport utrzymany w duchu zimnej wojny, został
opublikowany w dzień po zaakceptowaniu przez Senat
Kongresu USA prowokacyjnej deklaracji, w której mo­
wa jest o tym, iż Stany Zjednoczone dołożą wszelkich
wysiłków — łącznie e użyciem broni — aby „zahamować
agresję kubańską” w Ameryce Środkowej.

Taka deklaracja stwarza Białemu Domowi możliwość
dokonania zbrojnej interwencji w dowolnym momencie
przeciwko któremukolwiek krajowi Ameryki Łacińskiej
po to, aby obalić rząd nie odpowiadający Waszyngtono­
wi lub zdławić wystąpienia przeciwko proamerykańskim
reżimom np. w Salwadorze, Gwatemali i Hondurasie.

Nowe kontrowersje
chińsko-amerykańskie

PEKIN (PAP). Niemal natychmiast po opublikowaniu
17 bm. wspólnego chińsko-amerykańskiego komunikatu,
który miał położyć kres zaciekłemu sporowi w kwestii
dostarczania przez USA broni dla reżimu tajwańskiego
ponownie wyszły na jaw ostre kontrowersje między obu
stronami. Reagując na podjętą z niezwykłym pośpiechem
decyzję Reagana, który już na trzeci dzień po tym wyda­
rzeniu poinformował oficjalnie Kongres o sprzedaniu
Tajwanowi kolejnej partii sprzętu do budowy samolotów
wojskowych, agencja Sinhua. stwierdziła, że narodowi
chińskiemu bardzo trudno jest zrozumieć to posunięcie
USA i podkreśliła, że będzie on bacznie śledził dalszy
rozwój wydarzeń w tej sprawie. Wkrótce po tym. w nocy
z 20 na 21 bm. ta sama agencja przytoczyła publiczne
wypowiedzi wysokiej rangi przedstawicieli administracji
waszyngtońskiej i zarzuciła im, że w sposób stanowiący
ingerencję w wewnętrzne sprawy Chin wypaczają treść
wspólnego komunikatu oraz usiłują umożliwić USA wy­
cofanie się z zaciągniętych w tym dokumencie zobowią­
zań.

Oświadczenie ministra

spraw zagranicznych ChRL
PEKIN (PAP). Jak informuje Agencja Associated Press,

minister spraw zagranicznych ChRL Huang Hua na spot­
kaniu w Pekinie z przebywającym tam sekretarzem ge­
neralnym ONZ Jawierem Perezem de Cuellar oświadczył,
że Chiny nie będą rozgrywać „karty amerykańskiej” prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, ani też „karty radziec­
kiej” przeciwko Amerykanom.

Spotkanie Jana Główczyka i Manfreda Gorywody
- z publicystami ekonomicznymi

Potrzebne sq wariantowe plany
społeczno-gospodarcze, aby można się było

poradzić społeczeństwa

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Aprobata dla wyników krymskiego spotkania

W. Jaruzelskiego z L. Breżniewem • informacja
o aktualnej sytuacji społeczno-politycznej kraju

• Założenia planu 3-letniego — tematem

X Plenum KC PZPR

(Obsługą własna.) W ub. so­
botę w gmachu Komitetu
Centralnego PZPR odbyła
się — z udziałem zastępcy
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Jana
GŁÓWCZYKA oraz sekreta­
rza KC PZPR Manfreda GO­
RYWODY — narada krajo­
wych publicystów ekonomicz­
nych prasy, , radia i TV.
Głównym tematem sspotkania
prowadzonego przez z-cę kie-

Kolejne grupy
bojowników palestyńskich

udały się do Jordanii i Iraku
Pierwsze trudności przy ewakuacji ■ Dalsi

żołnierze francuscy w drodze do Bejrutu B

Izrael podejmie ofensywę „pokojową”
ATENY (PAP). W niedzielę

bojownicy palestyńscy, którzy
w nocy tego dnia przybyli do
Lamaki na Cyprze, odlecieli
do Jordanii i Iraku. Na po­
kładach dwóch maszyn, do
Ammanu udało się ok. 260
Palestyńczyków, a jeden; sa­
molot, z ok. 140 fedainami. od­
leciał do Bagdadu. Bojownicy
palestyńscy zostali przewiezie­
ni samolotami wynajętymi
przez charytatywną organiza-

Jeśli tego nie zrobimy sami,
podarunku od historii nie otrzymamy

KAZIMIERZ MINIUR — L sekretarz Komitetu

Fabrycznego PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie

Jedność społeczeństwa i państwa
W największej polskiej fa­

bryce — Kombinacie Metalur­
gicznym im. Lenina w Krako­
wie działa już grupa ludzi,
którzy, stanowią zaczątek Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego w naszym
miejscu pracy. Jeśli się weź­
mie pod uwagę- co zrobił już
OKOŃ w Nowej Hucie, gdzie
działają robotnicy naszego
Kombinatu, jeśli się przypo­
mni. że w krótkim czasie dzię­
ki ich inicjatywie dwa hotele
robotnicze przekazano dla po­
trzeb ludzi nieuleczalnie cho­
rych, poprawiono komunika­
cję, zaopatrzenie w leki —- bę­
dzie to tylko część określo­
nych osiągnięć. Zaczątek dzia­

rowmka Wydziału Prasy, Ra­
dia i TV KC PZPR Jerzego
SŁABICKIEGO — były pro­
blemy zawarte w warianto­
wych koncepcjach Narodowe­
go Planu Społeczno-Gospo­
darczego do roku 1985 i

wstępnych założeń na lato
1986—1990. Plan to szczegól­
ny, pierwszy — opracowany
w warunkach reformy gospo­
darczej i już określamy, w

niewiele dmi po rozpatrzeniu

Cję z siedzibą w Genewie —

Międzyrządowy Komitet d.s.
Migracji. Osobnymi maszyna­
mi wojskowymi zostanie prze­
wieziona 2 Lamaki broń oso­
bista Palestyńczyków. •

Z Tulonu tymczasem wypły­
nęło w niedzielę dalszych 185
żołnierzy francuskich, którzy
będą nadzorowali ewakuację
Palestyńczyków z Bejrutu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

łania cieszyć musi. Stan rozbi­
cia naszych pojęć o państwie i
społeczeństwie wynika —

moim zdaniem — z wielkiego
kryzysu psychicznego. Ludzie
częstokroć oszukani, skrzyw­
dzeni, nie mogą dzisiaj łatwo
uwierzyć w wielkie słowa.

Ruch odrodzenia patriotycz­
nego ma swoje fundamenty w

uchwałach IX Nadzwyczajne­
go Zjazdu Partii. Byłem dele­
gatem na ten Zjazd i uważam,
że partia może, powinna od­
zyskać zaufanie w działaniu
codziennym, w drobnych spra­
wach, które zawsze muszą się
łączyć z szerszą perspektywą.
Odbudowa zaufania do partii
może się dokonać tylko w sze­

przez Radę Ministrów i prze­
kazania do Sejmu — słowami
„trzyletni plam ożywienia gos­
podarki” — swą odmienność
od dotychczasowych rozwią­
zań zaznacza wariantowymi
rozwiązaniami, przedstawio­
nymi obecnie do społecznej
konsultacji. Jej efektem bę­
dzie wybór, determinujący
rozwój i kierunki spoleczno-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wizyta delegacji
Norweskiej

Partii Pracy
WARSZAWA (PAP). W

dniach 13—20 bm. przeby­
wała w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR delegacja
Norweskiej Partii Pracy z

wiceprzewodniczącym par­
tii, Einarem Foerde.

W skład delegacji wcho­
dzili: Thoryald Stoltenberg
i Bjoern Torę Godat.

Delegacja została przyję­
ta przez I sekretarza KC
PZPR gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego.

Z delegacją przeprowa­
dził rozmowę członek Biu­
ra Politycznego sekretars
KC PZPR Kazimierz Bar-

(CIĄG DALSZY NA STR. «)

rokim froncie jedności pojęć,
jedności społeczeństwa i pań­
stwa.

Poprzeć każdą Inicjatywę,
odnaleźć ludzi często bezmyśl­
nie odsuniętych od działania
społecznego, przyciągnąć
wszystkie osoby, które nie są
przeciwko nam i rzeczowo, co­
dziennie rozliczać każdy pro­
gram, każdą obietnicę — to
zadanie pierwsze.

Zaczęli się ludzie dziwić, że

robotnicy kombinatu wystę­
pując w radio, telewizji, na to­
mach prasy, prezentują wyso­
kie walory umysłowe, .znajo­
mość' przedmiotu rozważań

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
Biuro Polityczne KC PZPR
zapoznało się z informacją I
sekretarza KC PZPR Wojcie­
cha Jaruzelskiego o przebiegu
i rezultatach rozmów przepro­
wadzonych z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR Leoni­
dem Breżniewem na Krymie.

Biuro Polityczne w pełni za­
aprobowało wyniki spotkania
a w szczególności wyrażoną
w rozmoiwach całkowitą jed­
ność stanowisk i poglądów.
Podkreślono wielkie znaczenie
rozwoju stosunków polsko-
-radzieckich na gruncie inter­
nacjonalizmu socjalistycznego,
równości praw, poszanowania
suwerenności i przyjacielskiej
pomocy wzajemnej.

Biuro Polityczne z głęboką
satysfakcją przyjęło zapew­
nienie sekretarza generalnego
KC KPZR — Leonida Breż­
niewa, że Związek Radziecki
udzieli Polsce dalszej wydat­
nej pomocy w wychodzeniu
» sytuacji kryzysowej.

Świetlana Sawicka -

kosmonautka nr 2

Biuro Polityczne wyraziło
pogląd, że dokonana w roz­
mowach krymskich ocena sy­
tuacji międzynarodowej zgod­
na jest z podstawowym naro­
dowym interesem Polski. Pod­
kreślono, że polityka admini­
stracji USA narzucająca świa­
tu spiralę zbrojeń i zaostrza­
jąca napięcie, stosująca nie­
zgodne z zasadami przyjętymi
w stosunkach międzynarodo­
wych formy nacisku i inge­
rencji w sprawy wewnętrzne
suwerennych państw, stanowi
poważne zagrożenie europej­
skiego i światowego bezpie­
czeństwa. Podkreślono miejsce
jakie w rozmowach zajęły
sprawy obrony pokoju, w tym
ruchu jego obrońców,.

Biuro Polityczne zapoznało
się z informacją na temat ak­
tualnej sytuacji społeczno-po­
litycznej. Stwierdzono, iż zde­
cydowana większość ludzi
pracy, opowiada się za spoko­
jem, za rozwiązywaniem trud­
nych problemów kraju po­

AP „Nowosti” dla „Gazety Krakowskiej”
A . .

przez pracę, uzdrawianie
spodarki, poprawę atmosfery*
społecznej i warunków • życia.'’
porozumienie narodowe wszys­
tkich odpowiedzialnych, pa­
triotycznie myślących Pola­
ków. Proces. ten próbują za­
kłócić siły zainteresowane de­
stabilizacją, inspirowane i ak­
tywnie wspomagane przez dy­
wersyjne ośrodki zagraniczne.
Ich działalność zmierza do
wywołania fali niepokoju,
zwłaszcza na przełomie sierp­
nia i września. Zamierzenia te'
godzą w proces normalizacji
życia, w najlepiej rozumiany
interes społeczny. Władza lu­
dowa wobec tych zamiarów i
poczynań nie może być i nie
będzie obojętna.

Biuro Polityczne p Ikreśii-
ło ścisłą współzależność ładu
i spokoju w kraju z realizacją
głębokich, demokratycznych
reform w życiu społeczno-po-
lityczno-gospodarczym oraz »

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Moskwianka Świetlana Sa­
wicka ma 34 lata. W 1972
roku ukończyła Moskiewski
Instytut Lotniczy. W 1970 r.

została rekordzistką świata w

wyższym pilotażu samolotów
śmigłowych. Sawicka ustano­
wiła 3 rekordy świata w gTU-
powych skokach spadochrono­
wych ze stratosfery oraz pobi­
ła 9 rekordów świata na c£-
molotach odrzutowych. Pilot­
ka nagrodzona została złotym
medalem i 14 dyplomami MFL
oraz 12 złotymi medalami
sportowymi ZSRR.

Kiedy uczennica dziewiątej
klasy Święta Sawicka stanęła
przed komisją rekrutacyjną
Centralnego Aeroklubu ZSRR
i śmiało powiedziała — „chcę
latać”, spotkała się z odpowie­
dzią — „jesteś jeszcze za ma­
ła”. Również ojciec, marszałek
lotnictwa, tylko wzruszył ra­
mionami. Ale już w 16 roku
życia nastąpiło jej pierwsze
spotkanie z niebem, kiedy to

wykonała swój pierwszy skok
ze spadochronem. Następnie
rozpoczęły się długie żmudne
treningi. Święta czasami krę­
ciła się na linkach spadochro­
nu, doskonaliła dokładność i
celność, ćwiczyła salta i spi­
rale, uczyła się lądowania.
Wreszcie w 1965 roku, kiedy
miała -zaledwie 17 lat wyko­
nała skomplikowany skok,
wymagający wielkiej odwagi.
Ze stratosfery z wysokości 14
kilometrów Świetlana skoczy­
ła w luk i otwierając spado-

(DOKONCZENIE NA STR 3)

WARSZAWA (PAP). Wicepremier Mieczysław F. Rakow­
ski udzielił wywiadu redakcji „Życia Warszawy”, która opu­
blikowała go w numerze sobotnio-niedzielnym tj. 21—22 bm.
Oto obszerny skrót tego wywiadu.

— Mimo upalnego lata-i urlopów nie odnosi się wrażenia,
ie tętno życia politycznego w naszym kraju uległo osłabie­
niu. Fakt ten zachęca nas do odbycia rozmowy z Panem
o sprawach które uważamy za ważne i godne przedstawie­
nia opinii publicznej. Proponuję coś w rodzaju tour

d’horizon czyli przeglądu sytuacji.
— Na wstępie uwaga na temat tętna życia politycznego.

Jeśli pod tym określeniem rozumiemy nie tylko aktywność
władzy lecz i obywateli, to wydaje mi się że ta ostatnia
uległa pewnemu osłabieniu i to nie tylko z powodu upałów
i urlopów. «,

Odnoszę wrażenie, że obok tradycyjnie aktywnych obywa­
teli w różnych kręgach społeczeństwa liczne są postawy
obojętne wobec problemów i spraw, które zaliczamy do po­
lityki. Istnieją tego przejawy w szeregu dziedzinach życia
publicznego. Istotne i głęboko w struktury naszego życia
społeczno-ekonomicznego sięgające uchwalane przez Sejm
ustawy nie wywołują proporcjonalnego do ich doniosłej
rangi zainteresowania, różne dyskusje inicjowane na przy­
kład przez środki masowego przekazu spotykają się z ogra­
niczonym rezonansem, frekwencja na spotkaniach czy zebra­
niach — oczywiście nie wszystkich, jest częstokroć niedosta­
teczna. Nierzadkie są postawy, które możną by określić
„zamykaniem się w sobie”. Warto dodać, że wspomniana
obojętność manifestuje się także wobec wielu działań podej­
mowanych przez konspiracyjne ogniwa „Solidarności”.
Owszem, ludzie poczytają sobie jakiś nielegalny świstek, bo
to przecież owoc zakazany, ale nie oznacza to automatycznie
gotowości uczestniczenia w publicznych akcjach protestacyj­
nych. A do takiego uczestnictwa wzywają wciąż konspira­
cyjni działacze „Solidarności”, a także szereg rozgłośni za­
chodnich, a zwłaszcza Radio „Wolna Europa”.

— Wyobrażam sobie komentarze „Wolnej Europy" i prasy
zachodniej na temat tego, co Pan Premier przed chwilą po­
wiedział. Rozlegną się triumfalne okrzyki w rodzaju „Ra­
kowski przyznał, że „junta wojskowa" spotyka się z rosnącą

obojętnością społeczeństwa".
— Nie wykluczam, że takie komentarze się pojawią, ale

jest to rzecz bez znaczenia. Naszym głównym obowiązkiem
jest prowadzenie stałego dialogu ze społeczeństwem. Jego
skuteczność zależy w dużym stopniu od naszej prawdomów­
ności. Nie widzę powodów, by nie mówić o -zjawiskach nie­
korzystnych także i dla władzy. Nie leży w interesie socja­
lizmu, Polski o jaką walczymy, ukrywanie naszych słabości,

Musimy prowadzić walkę przeciwko tym,
którzy budzą w społeczeństwie nieufność
do naszych haseł i programów, rodząc pogląd,

że powracają stare „wypróbowane" metody
Wywiad wicepremiera Mieczysława F. Rakowskiego

dla „Życia
czy nawet porażek. To m. śn- jest dowodem, że. nasza polity­
ka wzięła zdecydowany rozbrat z praktyką lat 70.

— Wróćmy zatem do postaw obojętnych. Jakie Pańskim
zdaniem są tego przyczyny?

— Przyczyn jest sporo. Myślę, że najważniejszą z nich
jest to, co nazwałbym „zmęczeniem materiału". Wielu ludzi
ma dość, jak to się mówi, polityki. Jest to, jak sądzę, natu­
ralna reakcja na swoisty nadmiar polityki z jakim mieliśmy
do czynienia w okresie pomiędzy sierpniem i'grudniem.
Zresztą, nie chodzi tu poprostu tylko o jej nadmiar, lecz
przede wszystkim o określone treści i formy, jakie ze sobą
niosła. Sytuacja była gorączkowa i płynna, ekscytacje zastę­
powały chłodne spojrzenie, mity i psychozy zajmowały ihiej-
sce realiów. Posiadanie własnego sądu, a co za tym idzie
wybór właściwej postawy i miesiąca na miesiąc stawał się
coraz trudniejszy.

Można powiedzieć, że cały niemal naród „siedział na huś­
tawce”. Długo tek żyć nie można- I dlatego dzisiaj dystanso­
wanie się od polityki jest w pewnym sensie zrozumiałe.
Większość społeczeństwa pragnie spokoju, albo inaczej,
okresu psychicznego wytchnienia.

Inną przyczyną jest obecna sytuacja gospodarcza kraju.
Dotkliwy spadek stopy życiowej powoduje, że miliony Pola­
ków koncentrują się dziś aktywniej niż wczoraj, na spra­
wach bardzo przyziemnych. Słowem problem}’ socjalne i to
nie w skali ogólnej, lecz niemal każdej rodziny spychają
„wielką politykę” na dalszy plan.

Warszawy11
— Powiedział Pan, że odwrót od polityki jest zrozumiały.

Jeśli nawet przyjąć Pańskie argumenty za słuszne, to chyba
trafne będzie także spostrzeżenie, że postawy obojętne mogą
stać się istotną przeszkodą w osiąganiu celów społecznych
i gospodarczych, które zawarte są w programie IX Zjazdu
PZPR.

— To prawda. Jeśli postawy obojętne miałyby się mnożyć
i trwać przez dłuższy okres czasu, to mogą rzeczywiście
utrudnić realizację programu reform i socjalistycznej odno­
wy. Żaden, nawet najsprawniej pracujący aparat admini­
stracyjny bądź też gospodarczy nie jest w stanie zrealizować
tego tak bardzo bogatego treściowo programu bez możliwie
najszerszego, aktywnego wsparcia społeczeństwa.

Ale skoro mowa o zagrożeniach, to chcę wskazać na ko­
lejne również groźne jak obojętność. Wielokrotnie mówiliś­
my, że stan wojenny jest swoistym parasolem ochronnym
umożliwiającym przystąpienie do realizacji zaprogramowa­
nych przez IX Zjazd PZPR reform zarówno w gospodarce,
jak i w życiu społecznym. W drugiej połowie ub. roku pos­
tęp w tych sprawach był niemożliwy ponieważ szefowie
„Solidarności” praktycznie rzecz biorąc sabotowali każdy
nasz krok. Nie wykluczam, że taka ocena przez niejednego
obywatela zostanie uznana za kolejny przejaw zwalczania
„Solidarności”. Nie, to nie jest atakowanie całego związku.
Zawsze, nawet w najbardziej konfliktowych sytuacjach do­
strzegaliśmy różnice istniejące pomiędzy oczekiwaniami, ja­
kie robotnicy wiązali z nowym związkiem a ambicjami i ce­

lami przywódców tego ruchu. Co więcej — w początkowej
fazie działalności związku sądziłem, że jego kierownictwo
ożywiają te same pragnienia Co ludzi pracy. Dzisiaj, po
wszystkich doświadczeniach jestem przekonany, że historia
oceni bardzo negatywnie rolę przywódców i daradców „So­
lidarności”, którzy w swej niechęci a często i zajadlej niena­
wiści .do realnego socjalizmu, podejmowali działania des­
trukcyjne, zmniejszające do minimum szanse zreformowania
tego, co reformy wymaga. A przecież obiektywnie rzecz bio­
rąc na progu jesieni 1980 roku istniały wszystkie szanse na

nie awanturnicze, ale spokojne, mądre umeblowanie polskie­
go domu, tek by nam wszystkim wygodnie się w nim żyło-

Powróćmy jednak do wspomnianego parasola ochronnego.
Otóż zarówno w administracji państwowej jak i gospodar­
czej zdarzają się także ludzie, którzy w codziennej pracy po­
stępują tak jakby wszystko, co zaszło w . przeszłości było
lekkim snem, o którym budząc się już się nie pamięta. Są
wśród nich także kierownicy różnego szczebla. Dla tej kate­
gorii osób stan wojenny wydaje się być przyzwoleniem dla
kontynuowania stylu i metod pracy wielokrotnie już przez
partię i ludzi pracy potępionych. Odnotowujemy przypadki
lekceważenia podstawowych potrzeb pracujących, postępo­
wanie według zasady „władza to ja i niech nikt mi się nie
wtrąca”;, pojmowanie tak potrzebnej dyscypliny na sposób
pruski ttp. Miały miejsce także próby stanńania na kierow­
nicze stanowiska osób, którym po sierpniu 1980 r. słusznie
odmówiono prawa do spełniania funkcji kierowniczej. Chcę
wyraźnie podkreślić, że nie mam na myśli tych którzy steli
się wówczas ofiarami nieokiełznanej demagogii, pomówień,
nieuzasadnionych oskarżeń. Tym ludziom należy się zadość­
uczynienie.

Wykazując stałą troskę o to, by kadra administracyjna
i gospodarcza cieszyła się poparciem społeczności, w której
działa, musimy jednocześnie pamiętać, że nie miała ona

i nie ma łatwego życia. Była globalnie atakowana, a często
wręcz nią poniewierano. Dzisiaj rząd nakłada na nią wiel­
kie i trudne zadania, z których niełatwo się wywiązać. Spo­
tykamy także w aparacie władzy ludzi, którzy zapominają,
że wszyscy jesteśmy bacznie obserwowani przez klasę ro­
botniczą, że każdy nasz krok jest wnikliwie analizowany.
Generał W. Jaruzelski nie przypadkiem mówi o arogancji
władzy jako bardzo groźnym zjawisku. Zjawisko to wyma­
ga energicznego zwalczania, bo jeśli miałaby stać się zja­
wiskiem szerszym, masowym to powstałoby poważne zagro­
żenie dla programu reform.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Dalekopisem z kraju...
(d) W POLSCE przebywa­

ła delegacja Fundacji Roc­
kefellera, której przewodni­
czył dr Norman Boriaug.
Przedstawiciele Fundacji za­
poznali się z sytuacją w na­
szym rolnictwie oraz zwie­
dzili kilka rolniczych placó­
wek naukowo-badawczych
Podczas pobytu delegację
przyjął minister rolnictwa i

gospodarki żywnościowej Je­
rzy Wojtecki.

NA PRZEDGÓRZU Kar­
pat odkryto dwa nowe złoża
gazu ziemnego. W obu przy­
padkach jako główną infor­
mację poszukiwawczą wy­
korzystano diagnozę systemu
Wega-D — oryginalnego pol­
skiego systemu bezpośred­
nich poszukiwań elektroma­
gnetycznych.

21 BUL Z GDYNI OKSY­
WIE wyszedł W swój pierw­
szy rejs szkoleniowo-nawiga-
cyjny ORP „Iskra" ze słu­
chaczami IV roku Wyższej
Szkoły Marynarki Wojennej
im. Bohaterów Westerplatte
w Gdyni na pokładzie.

W GDAŃSKU zmarł Ze­
non Oleszko, jeden z czoło­
wych konstruktorów okręto­
wych, główny projektant
wielu typów statków, współ­
twórca sukcesów polskiego
przemysłu okrętowego.

W WIEKU 41 LAT, zmarł
we Wrocławiu reżyser tea­
tralny i dramaturg Helmut

Kajzar. Urodzony w 1941 r.

w Bielsku Białej, studiował
filozofię i polonistykę na U-

niwersytecie Jagiellońskim i
reżyserię w PWST w War­
szawie. Od 1962 r. współpra­
cował — jako reżyser — z

teatrami we Wrocławiu,
Warszawie i Krakowie a tak­
że za granicą. Jest autorem

licznych sztuk.
H. Kajzar był też tłuma­

czem dramaturgii niemiec­
kojęzycznej oraz autorem e-

sejów i utworów krytycznych,
opublikowanych w książce
pt. „Sztuki i eseje”, wydanej
w 1977 r.

W OKOLICACH Tenczyn-
ka pod Krakowem rozpoczę­

ły się zdjęcia do polskiego
filmu kostiumowego z ga­
tunku „płaszcza i szpady”.
Film nosi tytuł „Ostrze na

ostrze” i oparty jest na po­
wieści Józefa Hena „Przy­
padki starościca Wolskiego”.
Akcja rozgrywa się w XVII
wieku. Reżyseruje Tadeusz
Junak, w roli tytułowej wy­
stąpi Tomasz Stockinger.

PRZED SĄDEM WOJE­
WÓDZKIM w Warszawie za­
kończył się 20 bm. proces
byłego prezesa Głównego U-
rzędu Ceł — Eugeniusza Do­
stojewskiego, któremu akt
oskarżenia zarzucał przyj­
mowanie łapówek w zamian
zą ułatwianie przekraczania
granicy celnęj. Sąd wymie­
rzył mu karę 2 lat pozba­
wienia wolności z zawiesze­
niem na 3 lata oraz 50 tys.
zł grzywny.

PRACOWNICY szczeciń­
skiego Urzędu Celnego na

przejściu granicznym w Koł­
baskowie znaleźli ostatnio
przy opuszczającym nasz

kraj obywatelu RFN Harrym
H. oprócz nie zgłoszonych do
odprawy celnej znacznych
ilości dewiz — dwie zabyt­
kowe monety srebrne. Jedna
z nich wybita w Weimarze z

okazji setnej rocznicy śmier­
ci Goethego ma wyjątkową
wartość. Oszacowano ją na

270 tys. złotych. Nielegalnie
wywożone dewizy i zabytko­
we monety pozostały w

kraju.
NA TRASIE Warszawa —

Białystok, w ooklicy Niego­
wa, woj. ostrołęckie, doszło
do tragicznego wypadku
drogowego. Śmierć na miej­
scu poniosły cztery osoby:
Stanisław M., Wiesława P.,
Stanisław P. i Zdzisław K.
— pasażerowie samochodu
„wartburg”. Kierowca poja­
zdu, z nie ustalonych do­
tychczas przyczyn, zjechał
na lewy pas, doprowadzając
do czołowego zderzenia z

nadjeżdżającym z przeciwnej
strony samochodem ciężaro­
wym „jelcz”.

...i ze świata
PRZEBYWAJĄCY Z WI­

ZYTĄ w Bułgarii prezes NK
ZSL, wicepremier Roman
Malinowski spotkał się z se­
kretarzem Bułgarskiego Lu­
dowego Związku Chłopskie­
go (BZNS), pierwszym wice­
premierem rządu bułgarskie­
go, Petyrem Tanczewem.
Podczas rozmowy potwier­
dzono gotowość ZSL i BZNS
do rozszerzania kontaktów i

współdziałania na rzecz roz­
woju stosunków między oby­
dwoma krajami.

PRZEWODNICZĄCY ZG
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej Jerzy Jaskier-
nia oraz I sekretarz KC Ko­
munistycznego Związku Mło­
dzieży SRR, minister d/s
młodzieży Pentelimon Ga-
vanescu podpisali w piątek
w Bukareszcie '

umowę o

współpracy na lata 1982—83.
PO TRZYNASTU DNIACH

obrad zakończyła się w so­
botę II konferencja ONZ do
spraw badań i pokojowego
wykorzystania kosmosu, w

której uczestniczyły delega­
cje z 94 państw.

W ostatnim dniu obrad'
delegaci przyjęli jednomyśl­
nie podstawowe dokumenty
konferencji: dokument koń­
cowy, stanowiący podsumo­
wanie debaty generalnej o-

raz sprawozdania z obrad
trzech komitetów głównych
zawierające przeszło cztery­
sta różnego rodzaju zaleceń
i uwag.

WOJSKA sześciu państw
należących do NATO będą
uczestniczyć we wspólnych
manewrach pod kryptoni­
mem „Cold Fire 82’. Manew­
ry będą się odbywały w cen­
tralnych rejonach Europy
Zachodniej od 9 do 24 wrze­
śnia. Zapowiedziano udział
formacji lądowych i lotni­
czych sił zbrojnych Belgii,
Kanady, Holandii, RFN,
Wielkiej Brytanii i USA.

NA KONFERENCJI komi-

sij obserwacji rynków kra­
jów OPEC podjęto decyzję,
iż kraje OPEC będą konty­
nuować politykę utrzymy­
wania monopolistycznej ceny
34 dolarów za baryłkę ropy
oraz pułapu wydobycia w

wysokości 17,5 milionów ba­
ryłek dziennie, mimo wystę- •

powania obecnie zjawiska
nasycenia rynków świato­
wych.

W CZWARTEK 19 bm.
Izba Reprezentantów, a w

nocy z czwartku na piątek
Senat Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych zatwierdziły pro­
pozycje prezydenta Reagana
w sprawie wzrostu podat­
ków w latach 1983—85. W o-

kresie tych trzech lat podat­
ki płacone przez obywateli
Stanów Zjednoczonych i

przez amerykańskie przed­
siębiorstwa przemysłowe
wzrosną łącznie o astrono­
miczną sumę 99 mld doi.
Jest to największa podwyżka
podatków w Stanach Zjedno­
czonych w okresie pokojo­
wym.

BYŁY PREMIER Turcji,
Bulent Ecevit rozpoczął w

piątek odbywanie kary wię­
zienia, Znalazł się on w wię­

zieniu już po raz drugi w

ostatnich dziewięciu miesią­
cach. Ecevit został skazany
w ub. miesiącu na 3 miesią­
ce więzienia za złamanie po­
stanowień dekretu wojsko­
wego, zakazującego byłym
działaczom politycznym skła­
dania jakichkolwiek oświad­
czeń publicznych.

W STOLICY PERU Limie
wprowadzono stan wyjątko­
wy. Prezydent Fernando
Belaunde Terry oświadczył,
że swobody konstytucyjne
zostają w 5-milionowej sto­
licy zawieszone na okres co

najmniej 60 dni, do czasu

wykrycia sprawców zama­
chów dokonanych w czasie

czwartkowej nocy.
W nocy z czwartku na

piątek wysadzono w powie­
trze 4 potężne słupy trakcji
wysokiego napięcia, pozba­
wiając stolicę oraz pobliski
port Callao całkowicie elek­
tryczności. Spowodowało to

ogromną panikę w kinach i

restauracjach, zatrzymanie
się wszystkich wind oraz o-

gromny chaos w komunika­
cji. Ofiarą rabunków padły
wielkie supermarkety. 3 oso­
by zostały ranne. Ponadto
terroryści wrzucili ładunki

dynamitu do 2 sklepów kil­
ku budynków sądów oraz

gmachów rządowych.
W PIĄTEK z trzytygod­

niową wizytą prywatną
przybyła do Austrii ostatnia
cesarzowa tego kraju, dziś
90-letni Zyta. Jest to zaled­
wie drugi jej pobyt w Au­
strii od chwili rozpadu przed
63 laty cesarstwa austro-

węgierskiego.
Zyta, która przez dwa lata

była cesarzową Austrii i kró­
lową Węgier przebywa obec­
nie u swej córki, Elżbiety
w zamku Waldstein w Sty­
rii. Elżbieta jest małżonką
księcia Lichtensteinu, Hein­
richa.

POLICJA FRANCUSKA
aresztowała 12 członków za­
kazanej organizacji lewac­
kiej, „Akcja Bezpośrednia”.
Policja jest zdania, że „Ak­
cja Bezpośrednia” może mieć
związek z ludźmi, którzy do­
konali niedawno zamachu
na restaurację żydowską w

Paryżu. Organizacja ta przy­
znała się do serii ataków

antyżydowskich.
DWAJ zamaskowai męż­

czyźni zatrzymali w piątek
w nocy pociąg pocztowy ja-
dący z Barcelony do Ma­
drytu i zrabowali z niego 10
worków wypełnionych, jak
się przypuszcza, kosztowno­
ściami i listami zastawnymi.

WIELKI POŻAR wybuchł
na jednej z platform wiert­
niczych ustawionych na szel­
fie kontynentalnym szejka-
natu Dubaj (Zjednoczone E-

miraty Arabskie). Jedna o-

soba zginęła, a osiem zostało

rannych.
JEDNA OSOBA zginęła, a

5 odniosło rany w wyniku
pożaru, który w czwartek

wybuchł w znajdującym się
w samym centrum Toronto

37-piętrowym hotelu „Pla-

GAZETA KRAKOWSKA

U progu nowego roku szkolnego
Więcej uczniów w podstawówkach, mniej w liceach ■ Brakuje
nauczycieli H Inwestycje i remonty nie zawsze w terminie ■

Unowocześnianie programów
(Inf. wL). Już blisko do pier­

wszego szkolnego dzwonka
Zabrzmi on tradycyjnie 1
września. O przygotowaniach
do nowego roku szkolnego po­
informowali kurator oświaty i
wychowania w Krakowie
Zdzisław Marski oraz wiceku­
rator Ludwik Góra.

W szkołach podstawowych
Krakowskiego kształcić się
będzie 129 tys. dzieci, w tym
18900 w klasach pierwszych.
W liceach ogólnokształcących
znajdzie się 26 tys. młodzie­
ży. O ile w podstawówkach
zanotujemy pewien wzrost

ilościowy, to licea nie pomie­
szczą tylu uczniów, co daw­
niej. Wiąże się to z mniejszym
limitem miejsc. W klasach
ilość uczniów nie ma przekra­
czać 30, by zapewnić lepszy
kontakt nauczyciela s pod­
opiecznymi.

Obserwuje się spadek zain­
teresowania liceami dla pra­
cujących. W tym roku w 8
placówkach z tej formy
kształcenia skorzysta tylko
1600 słuchaczy. W szkołach za­
wodowych naukę pobierać bę­
dzie 54 tys. uczniów.

Niestety, braknie miejsc w

szkołach specjalnych dla 10
proc, dzieci upośledzonych.
Niski też procent wśród przy­
jętych spośród nich, stanowić
będą dzieci ze wsi.

Kadra nauczycieli i wycho­
wawców w woj. miejskim li­
czy 15350 osób. Brakuje peda­
gogów, głównie na wsiach.
Dotkliwie odczuwa się to w

gminach Proszowice (istnieje
zapotrzebowanie na 27 nauczy­
cieli), Słomniki (19), Nśegar-
dów (10), Michałowice (10),
Myślenice (9), Biskupice (8),
Pcim (8). Aktualnie jest 350
wolnych miejsc. Dlatego Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa­
nia zmuszone jest zatrudnić
absolwentów liceów ogólno­
kształcących. Z myślą o ich
dokształceniu powołane zosta­
ło studium nauczycielskie,
przygotowujące do prowadze­
nia nauki w klasach I—III.
Warto przy tym dodać, że w

tym roku opuściło kierunki
nauczycielskie na UJ i WSP
900 absolwentów z woj. kra­
kowskiego. ale do pracy w

swym zawodzie poza Krako­

wem wyraziły chęć tylko 174

osoby.
Podczas przerwy letniej re­

monty kapitalne przeprowa­
dzane były w 227 szkołach,
bieżące w 410. Niektóre szko­
ły nie zostaną oddane w ter­
minie, brak materiałów, wy­
sokie ceny, rzutują na opie­
szałość budowlanych. Prace
jeszcze trwają. Uboższe też
będzie wyposażenie w pomo­
ce naukowe.

Kraków otrzyma wkrótce
dwie nowe szkoły podstawo­
we: na os. Piastów w Nowej
Hucie oraz os. Widok.

Kontynuowane są prace
przy unowocześnianiu progra­
mów nauczania. Według no­
wych programów zaczną nau­
kę piątoklasiści. Wnoszone są
poprawki do nauczania w

szkołach średnich. Nowe prze­
pisy uregulują pracę rad pe­
dagogicznych. Wejdzie w ży­
cie oczekiwany z dużym zain­
teresowaniem zmieniony re­
gulamin egzaminów dojrza­
łości. Absolwenci szkół zawo­
dowych zdawać będą egzamin
z przygotowania fachowego.

(zo)
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Dramat w samolocie
Indian Airlinesrr

DELHI (PAP). W piątek we

wczesnych godzinach popołud­
niowych, na pokładzie samo­
lotu rejsowego „Indian Airli­
nes”, w drodze z Bombaju do
Delhi, rozpoczął się siedmio-
godzinny dramat z udziałem
69 pasażerów i członków zało­
gi oraz samotnego terrorysty,
członka społeczności religijnej
Sikhów.

Tuż po jednym z planowa­
nych międzylądowaft, do kabi­
ny pilotów boeing 737 wszedł
niespełna 30-letni mężczyzna
uzbrojony w pistolet i granat

Mężczyzna ten zapowiedział,
że zastrzeli kapitana samolo­
tu, jeśli rząd Indii odmówi
spełnienia 6 warunków, z któ­
rych najważniejszy to przeka­
zanie władzy przez obecnego
premiera rządu stanowego
Pendżabu, Darbare Singha,
poprzedniemu premierowi te­
go rządu, Prakashowi Singho-
wi Badalowi.

(Inf. wł.). Informacja, prze­
kazana za pośrednictwem
„Echa Krakowa”, obiegła całą
Polskę. Nawet red. Bronisław
Cieślak w drugim programie
telewizyjnym ogłosił sensa­
cyjną wiadomość. Przypomnij-
my ją „zapadła decyzja w

sprawie reglamentacji prezer­
watyw”. To jeszcze nic, za­
planowano bowiem reglamen­
tację dla trzech grup wieko­
wych. „Mężczyźni w wieku od
18—25 lat będą mogli nabyć
8 sztuk miesięcznie: w wieku
25—29 cztery, zaś powyżej 60
łat jedną prezerwatywę mie­
sięcznie”. To już wystarczyło,
by obok kpin i ogólnej weso­
łości wzbudzić popłoch.

W kioskach „Ruchu”, dro­
geriach nastąpił zwiększony
wykup „niezbędników”. Taka
mała panika. Z innych woje­
wództw dostaliśmy telefony z

rr

(Osobliwym zbiegiem okoli­
czności — w tym samym nie­
mal czasie na Darbare Singha
dokonano nieudanego zamachu
bombowego, w którym wiele
osób odniosło rany).

Terrorysta zażądał, aby na

rokowania w Amritsarae.
świętym mieście Sikhów,
przybyła osobiście Indira
Gandhi.

Pozostałe żądania, podobnie
jak to pierwsze, nie pozosta­
wiają wątpliwości, że zama­
chowiec działał z ramienia za­
wieszonej, separatystycznej
organizacji Akali Dal, która
postuluje oderwanie Pendżabu
od Indii i utworzenie repub­
liki „Chalistan” — państwa
Sikhów.

Samolot znalazł się tymcza­
sem nad Lahore (w Pakista­
nie) i oczekiwał w powietrzu
prawie 2 godziny na pozwole­
nie lądowania. Władze paki­
stańskie odmówiły. Na pasy

startowe lotniska w Lahore
wprowadzano ciężarówki.

Kapitan uzyskał zgodę do­
piero wtedy, gdy paliwa zo­
stało mu na niecałe 10 minut.
Podjął jednak decyzję, że wy­
ląduje w Amritsarze, po stro­
nie indyjskiej.

Terrorysta zmienił zamiary
i oznajmił, że zamiast strze­
lać do kapitana zacznie co go­
dzinę rozstrzeliwać kolejnych
pasażerów. Zażądał zarazem

paliwa na lot do Dubaju.
Paliwa oo prawda odmó­

wiono, ale dano mu do zro­
zumienia, że władze gotowe
są rozpocząć rozmowy i te do
samolotu, na lotnisku w Am­
ritsarze, gdzie kapitan zdołał
bezpiecznie wylądować, skie­
rowano właśnie grupę nego­
cjatorów.

Byli to w istocie komandosi.

Terrorysta zginął od pier­
wszego strzału.

Pasażerowie oraz członko­
wie załogi wyszli z opresji bez
szwanku. W ciągu ostatnich
dwu tygodni był to drugi wy­
padek uprowadzenia samolotu
„Indian Airlines” przez Sikha.

Jedność

społeczeństwa
i państwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

społecznych, politycznych i e-

konomicznych. Tak się na o-

czach naszych dzieje nowy
człowiek. Może są to duże sło­
wa, ale bez nich obejść się tu
nie można.

Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego ma więc w

Krakowie jeszcze jedno, od­
rębne zadanie: uprzytomnić
istotne, głębokie związki spo­
łeczeństwa całego miasta, bez
wyodrębniania tyleż sztuczne­
go, co zupełnie niepotrzebnego
poszczególnych dzielnic, czę­
ści. Nowohucianie wnieśli ol­
brzymie. nowe wartości w ży­
cie społeczne Krakowa i są te­
go Krakowa nieodłączną cząst­
ką. To robotnicy nowohuccy
dawali niejednokrotnie przy­
kład swej mądrości politycz­
nej i patriotyzmu realnego.

Dzieje się tak i współcześnie.
Społeczeństwo patrzy z na­
dzieją na robotników, na ich
działania wiążące w jedno in­
teresy jednostki i grupy, pań­
stwa 1 jego obywateli. Stąd
realna praca, konkretne zada­
nia produkcyjne przestają być
tylko mało liczącą się częścią
wszystkich dokonań Polaków.
To, co dzieje się w kombina-
ci-' ma zarówno w ekonomii,
jak i w psychice społecznej
znaczenie zasadnicze dia od­
budowy zniszczonych struktur
i więzi. Bezmyślność nie po­
płaca. Rzeczywiście historia
domaga się patriotycznego
działania dla dobra całej oj­
czyzny.

IV zlot „nalowców w Jasieńczyku

Prezerwatywy bez kartek!

Dostawy na rynek
będę realizowane normalnie

zapytaniem, co ma do powie­
dzenia w tej sprawie krajo­
wy monopolista — Zakłady
„Stomil” w Krakowie.

Jak poinformowano nas w

„Stomilu” przyjęto tę infor­
mację co najmnięj ze zdzi­
wieniem, a nawet niedowie­
rzaniem. Bowiem prezerwa­
tyw jest pod dostatkiem. W
każdym kiosku i aptece moż­
na je nabyć. Produkcja 26
min sztuk, którą potwierdzo­
no dla Składnicy Farmaceuty­
cznej- „Cefarm” w Warsza­
wie, realizowana jest normal­
nie. Na początku roku prezer­
watywy znalazły się nawet w

programie operacyjnym, ale

potem stwierdzono, że nie po­
winno być z tym produktem
żadnych kłopotów.

Dostawy na 3 i 4 kwartał
zostaną zrealizowane w pełni,
nie przewiduje się zmiany cen.

W czym więc tkwi sprawa?
Chyba w tym, że i tygodnik
„Veto”, który podał jako pier­
wszy informacje i „Sygnały
dnia”, a następnie „Echo Kra­
kowa” i Telewizja, mając za­
kłady „Stomil” w zasięgu te­
lefonu mogły wykręcić nu­
mer i dowiedzieć się czy rze­
czywiście prezerwatyw za­
braknie na rynku.

Uff. Chociaż tego będzie du­
żo. (żur)

Bojownicy
palestyńscy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Znajdują się oni na pokładzie
okrętu desantowego „L’Orage”.

BEJRUT (PAP). Izraelska
rozgłośnia wojskowa podała w

niedzielę, że izraelska mary­
narka wojenna uniemożliwiła
w tym dniu opuszczenie za­
chodniego Bejrutu następnej
partii kilkuset bojowników
palestyńskich.

Rozgłośnia utrzymuje, że po­
wodem kroku marynarki
izraelskiej było niezgodne z

porozumieniem o ewakuacji
zabranie przez Palestyńczy­
ków 10 łazików na cypryjski
okręt „Sol Phyrne”. Krążow­
nikiem tym Palestyńczycy
mieli odpłynąć do Larnaki na

Cyprze.
Zgodnie z ustaleniami bo­

jownicy palestyńscy mogą za­
brać z Bejrutu tylko broń o-

sobistą.
BEJRUT (PAP). Po posie­

dzeniu rządu izraelskiego, jego
rzecznik oświadczył w nie­
dzielę, że Izrael podejmie „o-
fensywę pokojową” na Bli­
skim Wschodzie zaraz po ewa­
kuacji bojowników palestyń­
skich z zachodniego Bejrutu.
Dorzucił, że ofensywa ta prze­
biegać będzie „wyłącznie na

wzór porozumień z Camp Da-
vid”.

Tym samym potwierdzone
zostało niejako oficjalnie po­
dejrzenie podzielane szeroko
przez obserwatorów, że jed­
nym z podstawowych celów
najazdu izraelskiego na Liban
było zmuszenie tego państwa
do zawarcia z władzami w

Teł Awiwie korzystnego dla
Izraela separatystycznego po­
rozumienia, któremu zza kulis
patronuje rząd amerykański.

(Inf. wl.). Już po raz czwar­
ty w Jasieńczyku koło Muszy­
ny spotkali się najlepsi „na-
lowcy”. Na trzy dni do har­
cerskiej stanicy przyjechały
najlepsze zastępy i zastępowi
letniej akcji NAL’82. 400
uczestników reprezentowało
chorągwie: krakowską, tar­
nowską i nowosądecką. Tuż
przy wejściu do obozu rozło­
żyła się grupa „nalowców” ze

Skawiny. Dalej chorągiew
krakowska. Po drugiej stro­
nie za kolorowym ogrodze­
niem z harcerskich chust sto­
ją namioty z Nowego Sącza.
Najmniejsza, bo reprezento­
wana tylko przez 75 uczestni­
ków chorągiew z Tarnowa o-

brala na miejsca obozowiska
pobliską polankę w sosno­
wym lasku.

Jest godzina 12.30. Na boi­
sku wre zażarta walka o pier­
wsze miejsce w turnieju piłki
nożnej. Wszystkie chorągwie
wystawiły po dwie drużyny.
Grają także harcerki nie da­
jąc się zakasować chłopcom
w tym „męskim” sporcie. Od
strony drewnianej wejściowej
bramki, przybranej szyszkami,
ciężko posuwa się zastęp zło­
żony z kilkunastu druhen.
„Idziemy z Jaworzyny”. Ma­
riola, Beata, Teresa, Beta,
Agata, Kasia, Jadzia i Aneta
z zastępu „Amazonki” proszą
mnie do namiotu. Są na takim
obozie po raz pierwszy.

— „W nocy o godz. 24.00 był
alarm — opowiada z przeję­
ciem Mariola. — Musiałyśmy
wejść w las za świetlnymi
znakami i przejść długą trasą
aż do watry. Na punktach
kontrolnych należało wykonać
odpowiednie zadanie. Dobrnę­
łyśmy wszystkie do celu, i tam

otrzymałyśmy zielone natow­
skie chusty”. Teresa opowiada
o „Wakacyjnej Estradzie”,
którą zorganizowały w swoim
zastępie. Pierwsze miejsce
zdobyła piosenka ..Jak dobrze
być harcerzem”. W zabawie
brały udział nie tylko harcer­

ki. Zaproszono także gości >
wioski. Zabawa była świetna.

Jadzi najbardziej przypadł
do gustu zaproponowany przez
„.Gazetę” „Słowiański Siwak”.
Ona i jej koleżanki wybrały się
do Janowic do zamku. Histo­
rię tego ślicznego obiektu u-

mieściły na kartach kroniki.
Mariola pochwaliła się kroni­
ką swojego zastępu. „Gdy
stokrotka kwitnie w maju, to

deszcz spadnie w gaju” —

takie zawołanie wymyślił jej
zastęp. Pożegnałam druhny z

chorągwi tarnowskiej.
W chorągwi krakowskiej

przygotowania do konkursu
na najładniejszą kronikę 1
proporczyk. Wspaniale prezen­
tuje się kronika z hufca Za­
bierzów spisana na koloro­
wych harcerskich chustach.
Inna grupa demonstruje kro­
niką w kształcie stokrotki Na
każdym listku odpowiedni o-

pis.
Przed wszystkimi „natow­

skimi” namiotami ustawiono
totemy. „Wiślacy” do dębowej
kory przybili starego trepa,
„Krakowiacy” zajmujący na­
miot sąsiedni wymalowali na

dykcie, wspaniałą krakowską
parę. Trochę dalej najmłod­
szych uczestników straszy
swoim wyglądem spreparowa­
ny z korzeni smok z Sułko­
wic.

W kąciku siedzą „Bożęta” —‘

druhny ze Słomnik. Są trochę
zmartwione. Nie doszły na Ja-
worzyńę. Zgubiły się. „Jeste­
śmy tutaj po raz pierwszy —

mówi Edyta — i bardzo się
nam podoba. Chciałybyśmy
tutaj wrócić za rok”. Na
ścieżce, prowadzącej do sto­
łówki, widzę jedną z najniłod-
szych uczestniczek zlotu,
siedmioletnią Edytkę z Biado-
lin. Niesie wielką menażkę.
„Od pierwszej dają obiad,
więc idę po zupę. Dzisiaj bę­
dzie ogórkowa” — cieszy się
mała. W obc-'e zaczyna się
(DOKONCZEN E NA STR. 4)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
temperatura maksymalna w

dzień, od 19 do 24 st., mini-

Tl3, I.C.

malna nocą od > at. do 12
st. Wiatr słaby okresami u-

miarkoWany z kierunków
zachodnich. W Tatrach tem­
peratura w dzień 5 st., nocą
3 st.

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska południowa
jest w klinie wyżowym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gospodarczego rozwoju kraju
w najbliższych latach.

Plan ten ma spełnić trzy
podstawowe cele — powie­
dział sekretarz KC Manfred

Gorywoda • ożywać gospo­
darkę • pogłębić i zaawanso­
wać zmiany strukturalne w

przemyśle • przywrócić glo­
balną równowagę rynkową.

Ożywienie gospodarki, to

przywrócenie poziomu pro­
dukcji z końca lat siedemdzie­
siątych — w przemyśle do
1985 roku, w rolnictwie do
1986 roku. Pozwoli to odbu­
dować w latach następnych
poziom dochodu narodowego,
a co za tym idzie — spożycia-

Drugi cel — to zmiany w

strukturze produkcji, nakła­
dach inwestycyjnych, handlu
zagranicznym i zatrudnieniu
Preferowane będzie rolnic­
two, budownictwo i produkcja
na rynek, a wysiłek inwesty­
cyjny koncentrować się po­
winien na rozwiązywaniu tych
problemów.

Trzeci cel — osiągnięcie
globalnej równowagi rynko­
wej, realizowany będzie przy
równoczesnej dbałości o

zmniejszenie dynamiki wzros­
tu cen, działaniach antyinfla­
cyjnych, poprawę salda obro­
tu w bilansie handlowym z

krajami kapitalistycznymi
oraz uzdrowienie sytuacji w

prowadzeniu inwestycji cen­
tralnych. Wynika z tego ,—

powiedział Manfred Gorywo­
da — iż cele społeczne i so­
cjalne 3-letniego planu są
ograniczone, jego podstawo­
wym założeniem jest zaspo­
kojenie podstawowych po­
trzeb ludzi, a więc mieszkań,
żywności, odzieży itp. To jest
wszystko, o co może pań­
stwo zadbać dla swoich oby­
wateli — i to w ograniczo­
nym zakresie.

Jakie czynniki warunkują
powodzenie planu warianto­
wego? Z najważniejszych to:
• rozwój sytuacji płatniczej,
a więc czy potrafimy spłacić
uzyskane kredyty i czy dosta­
niemy nowe • sprawność w

strukturalnym przestawieniu

'otrzebne są wariantowe piany
gospodarki m. in. czy wyko­
rzystamy należycie własne
surowce oraz możliwości
współpracy z ZSRR i innymi
krajami RWPG • skutecz­
ność posługiwania się mecha­
nizmami reformy gospodar­
czej • obniżenie materiało- i

energochłonności przemysłu.
W dyskusji skupiono się

m. in. na mechanizmach,
chroniących realizację planu
3-letniego oraz problemach
występujących przy wdraża­
niu do praktyki życia gospo­
darczego reformy. Kierunki
generalne, to niedopuszczenie
do wyścigu cen i płac, a w

polityce ekonomicznej i finan­
sowej twarde egzekwowanie
zasady „twardego” pieniądza.
Każda złotówka bowiem mu­
si mieć pokrycie w produkcji,
czy wzroście wydajności pra­
cy — bo tylko ostre wymogi
finansowe mogą prowadzić
do stopniowej normalizacji
sytuacji gospodarczej.

Problem pracy w wolne sobo­
ty czy uruchomienia na przy­
kład trzeciej zmiany w włó­
kiennictwie to następne te­
maty spotkania, Będziemy
szukali rozwiązań ekonomicz­
nych, czynników motywacyj­
nych, które skłoniłyby ludzi
do pracy w wolne soboty czy
na nocnych zmianach —

powiedział Manfred Gorywo­
da.

Wiele miejsca zajęła też na­
sza współpraca z zagranicą i
to zarówno z krajami RWPG
jak i państwami kapitalis­
tycznymi- Nie chodziło i nie
chodzi o to, aby zrywać sto­
sunki gospodarcze z krajami
kapitalistycznymi, mimo, iż re­
orientacja kierunków współ­
pracy zaczęła się już w

1976 roku — powiedział za­
stępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC Jan
Główcżyk. Sprawa MY —

ZACHÓD to brak równowagi
ekonomicznej, który np. u>

stosunkach s USA doprowa­

dził do ograniczenia naszej
suwerenności, przecież to sta­
ło się oparciem dla prób dyk­
towania nam i to w sposób
oficjalny warunków politycz­
nych. Trzeba produkować na

eksport, worek kredytowy
jest pusty, a sloganami o

współpracy z KK sytuacji nie

zmienimy.
Polska nie może i nie ma

zamiaru być krajem autar­
kicznym — i takiego zamysłu
nie mamy, ale przez udział
w międzynarodowym podzia­
le pracy gospodarka kraju
jest zagrożona, gdy na styku
z gospodarką światową pow-
stają duże dysproporcje we

wzajemnych obrotach han­
dlowych, czego doświadcza­
my obecnie — taką opinią po­
dzielił się M. Gorywoda. —

Nie ma takiej gospodarki na

świecie, która przy tak znacz­
nym ograniczeniu importu,
jaki u nas wystąpił, mogłaby
funkcjonować normalnie. Ko­
nieczne jest więc osiągnięcie
dodatniego salda obrotów z

krajami kapitalistycznymi,
pokrycie importu eksportem,
co podniesie także naszą wia­
rygodność u wierzycieli.

Odnosząc się do wystąpień,
głosów w dyskusji, pytań i

wątpliwości podczas sobotnie­
go spotkania przedstawicieli
władz partyjnych z publicys­
tami ekonomicznymi — Jan
Główcżyk powiedział m in.:
Mamy po raz pierwszy w his­
torii PRL wariantowy, śred­
niookresowy plan gospodar­
czy, opracowany w taki spo­
sób, aby można się było po­
radzić społeczeństwa. Główny
problem nie jest w liczbach
i wskaźnikach — ale w jego
skutkach dla klas i grup spo­
łecznych, ponieważ z poszcze­
gólnych wariantów wynika,
jakie warstwy zyskają a ja­
kie stracą. Np. wariant — w

którym jest pytanie — utrzy­
mujemy stan obecny — prefe­
rujemy spożycia indywidual­

ne? zbiorowe? Przeznaczamy
większe środki na kompleks
mieszkaniowy czy żywnościo­
wy? Są to wielkie wybory,
mające charakter polityczny
— bo przecież polityka to u-

stosunkowanie się do intere­
sów ekonomicznych grup spo­
łecznych,. Nie należy więc u-

krywać — przed tymi wybo­
rami stoimy wszyscy, ktoś
musi stracić, pytanie KTO?
W wariantach nie ma proble­
mu CO? Otwarte jest pytanie
JAK? i jakie negatywne
skutki mają poszczególne pro­
pozycje i dla KOGO?

Reforma gospodarcza —

wprowadzona szybko, w kry­
zysowej sytuacji gospodarczej,
nawet bez niezbędnych, symu­
lacyjnych przymiarek co do
skutków poszczególnych roz­
wiązań, rodzi dwie szkoły,
które cechują: • jednych —

duża nerwowość w działaniu
i postulaty modyfikacji pew­
nych rozwiązań, • drugich —

niewidzenie skutków tego co

się dzieje. Obie są niepełne —

powiedział Jan Główcżyk —

są to bowiem sprawy, które
wymagają poważnego rozwa­
żenia: jeżeli korygować — to

co?, dlaczego?, w jakim sto­
pniu i z jakimi skutkami?

Była nam potrzebna pewna
perspektywa, mówiono —

niech będzie najtrudniejsza,
ale stwórzmy program, nie
możemy żyć od kwartału do
kwartału. Program jest w po­
staci „3-letniego planu oży­
wienia gospodarki”, nowy me­
chanizm ekonomiczny także —

po dokonaniu wyboru warian­
tu, zrealizujemy go stabilnie,
rzetelnie i do końca — te kil­
ka słów na zakończenie sta­
nowi połączenie fragmentu
wystąpienia Jana Główczyka
i kilku głosów spośród ucze­
stniczących w naradzie pu­
blicystów.

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

Przysięga
młodych żołnierzy

(Inf. wł.) W Jednostce Pod­
halańskiej Wojsk Obrony
Wewnętrznej odbyła się w

niedzielę przysięga najmłod­
szego rocznika żołnierzy Woj­
ska Polskiego.

Na uroczystości szeregowcy

wystąpili we wspaniałych
strojach podhalańskich, a na­
stępnie złożyli ślubowanie na

sztandar jednostki. Po przy­
siędze zostali wyróżnieni
najlepsi żołnierze, wśród

których znaleźli się m. in.:

szeregowcy Marian Młynar­
ski, Sławomir Węgrzyn i

Zbigniew Wójcik. Ryszard
Pniok — ojciec jednego z

żołnierzy, podzielił się swoi­
mi frontowymi wspomnie­
niami.

W uroczystości, będącej
wyrazem patriotycznych po­
staw żołnierzy, którą kiero­
wał płk dypl. Bronisław Ko-
czur wzięli udział przedsta­
wiciele władz polityczno-ad­
ministracyjnych. (żur)

W Mogilanach
— czas działania

W Mogilanach odbyło się
plenarne zebranie Komitetu
Gminnego PZPR. Uczestni­
czyli w nim również sekre­

tarze POP. W obradach
wziął udział sekretarz KK
PZPR Jan Broniek. Omówio­
no przebieg skupu zboża,
realizację gminnego planu
społeczno-gospodarczego oraz

przygotowania do zebrań

sprawozdawczych w POP.

Naczelnik Urzędu Gminne­
go — Zdzisław Jakubowski
stwierdził na plenum, że
chociaż gmina nie jest ren­
towna — od kilku lat zaj­
muje dobre lokaty w zbiórce
na SFOZ, w budowie czyna­
mi społecznymi, obiektów

szkolnych, dróg i remiz
OSP. Po 20 bm. skupiono 36
ton zboża. W każdej wsi od­
bywają się w tej sprawie ze­
brania aktywu i ogólnogro-
madzkie. Równolegle oma­
wiane są dobrze realizowane
plony skupu ziemniaków,
skupu żywca oraz kontrak­
tacja,

W Libertowie kończy się
przy współudziale czynów
społecznych wsi, budowę
przedszkola, zabiega o do­
prowadzenie wody do szkoły
zbiorczej. W Mogilanach do­
biega końca budowa remizy
OSP oraz rozpocznie się trze­
ci etap gazyfikacji wsi.

Na plenum omówiono rów­
nież formy współpracy z or­
ganizacjami młodzieżowymi
oraz terminy rozliczania się
egzekutywy KG, POP i
członków partii z wcześniej­
szych uchwał i postulatów.

W związku z przejściem
na emeryturę I sekretarza
KG — Mieczysława Golasa
— plenum wyraziło mu u-

znanie i podziękowanie za

wkład pracy w rozwój gmi­
ny. Nowym sekretarzem KG
PZPR wybrano w tajnym
głosowaniu Wiktora Pietry-
gę, dotychczasowego sekre­
tarza rolnego KG.

(ta)

Zasady niereglamentowanej
sprzedaży

W nawiązaniu do opubliko­
wanego komunikatu w spra­
wie niereglamentowanej
sprzedaży etyliny 78 (niebie­
skiej) dla odbiorców nieuspo­
łecznionych Główny Inspekto­
rat Gospodarki Energetycznej
informuje:

Z dniem 21.08.1982 r. we

wszystkich stacjach benzyno­
wych CPN na terenie całego
kraju, etylina o liczbie okta­
nowej 78 (niebieska) będzie
sprzedawana bez ograniczeń
dla właścicieli prywatnych
pojazdów samochodowych i
jednostek gospodarki nieuspo­
łecznionej (tankowanie wyłą­
cznie do pełnego zbiornika po­
jazdu).

Jednocześnie x dniem 21.08.
1982 r. dopuszcza się sprzedaż
etyliny 78 do kanistrów o po­
jemności 20, 10 i 5 litrów (do­
tyczy to przede wszystkim
rolników i innych użytkowni­
ków urządzeń zasilanych ety­
liną 78).

Oznacza to, że wszystkie po­
jazdy samochodowe, a więc

etyliny 78
samochody, motocykle, wózki
inwalidzkie napędzane silni­
kami spalinowymi itp., mogą
w stacjach benzynowych CPN
na terenie całego kraju pobie­
rać paliwo — etylinę 78 w ilo­
ściach mieszczących się w

zbiorniku pojazdu (do pe.nego
zbiornika) dowolnego dnia ty­
godnia (nie obowiązuje przy
tankowaniu tzw. końcówka
numeru rejestracyjnego). Po­
nadto właściciele niektórych
pojazdów samochodowych (np.
sam. „skoda”) będą mieli moż­
liwość dowolnego (wg. wła­
snego uznania) komponowania
sobie mieszanek z etyliny 73
i 94 (zakup etyliny 94 wg do­
tychczas obowiązujących za­
sad i uzupełniające dodatko­
we pobranie etyliny 78 jednak
do wielkości maksymalnej po­
jemności zbiornika — do tak
zwanego pełnego zbiornika po­
jazdu).

O nowych zasadach sprze­
daży etyliny 78 zostały w

dniu 20.8.82 r. zawiadomione
wszystkie stacje benzynowe
CPN na terenie całego kraju.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 sierpnia
1982 r. zmarł nagle

mgr Karol GŁOWACKI
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 24 w Krakowle-Bieżano-
wie, wielki przyjaciel młodzieży, wybitny pedagog, wy-
chowawca i organizator, wzór serdecznego Kolegi i Przy­
jaciela i takim pozostanie w naszej pamięei.

GRONO PEDAGOGICZNE,
KOMITET RODZICIELSKI I MŁODZIE?:

SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 24 W KRAKOWIE
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Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

perspektywą zawieszeni* sta-
fcu wojennego,

Biuro Polityczne poleciło
Wszystkim członkom partii ak­
tywne działanie na rzecz wła­
ściwej atmosfery społecznej,
budowy zaufania do polityki
partii 1 rządu, wspieranie
działań nakazanych woje­
wódzkim komitetom obrony
przez przewodniczącego Woj­
skowej Rady Ocalenia Naro­
dowego.

Podkreślono, że wysiłki na

rzecz umocnienia porządku
publicznego, zaostrzenie walki
«e szkodnictwem gospodar­
czym, spekulacją, pasożytnic-
twesn, nadmiernym bogace­
niem się oraz nieuzasadnionym
wzrostem cen, biurokracją i o-

pieszałością, sprawniejsze za­
łatwianie skarg i wniosków o-

bywateli, stanowią konkretny

Świetlana Sawicka -

kosmonautka nr 2
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

ołwcn.„ ustanowiła 3 rekordy
świata

Sawicka ponownie stanęła
przed komisją rekrutacyjną
Centralnego Aeroklubu ZSRR
i jeszcze raz powiedziała —

„chcę latać!”. Kto mógł w

tym momencie odmówić
Swietłanie, która miała już
na swym koncie około 500
skoków ze spadochronem i 3
rekordy świata;.. W 22 roku
życia Świetlana była już ab­
solutną rekordzistką świata w

wyższym pilotażu.
W ciągu wielu lat pilotkę

Sawicką zasypywali listowy­
mi prośbami młodzi miłośni­
cy latania: „proszę mi pomóc,
nie mogę żyć bez nieba”.
Świetlana odpowiadała zawsze

tak samo: „kto usilnie pragnie
latać, nie pisze listów, lecz
szuka drogi na lotnisko”. Sa­
wicka ma podstawy do takiej
kategorycznej odpowiedzi, po­
nieważ jej droga w przestwo--
rza bynajmniej nie była łat­
wa. Aby latać, Sawicka mu-

siała przede wszystkim wiele
pracować i uczyć się wszy­
stkiego od podstaw. Prawie
przez rok zdawała egzaminy s

podstaw aerodynamiki i pilo­
tażu. Następnie były loty tre­
ningowe, kontrolowane i sa­
modzielne. Były sukcesy, ale
były również i niepowodzenia.

Absolutna rekordzistką
świata. Nie ma już wyższego
tytułu-dla sportowca-lotnika.
Ale Świetlana Sawicka nigdy
nie stawiała sobie za cel, zdo­
bycia tytułu mistrzyni świata.
Od najmłodszych lat marzyła
o uniesieniu się w górę, o

przestrzeniach, gdzie zanika

Wizyta delegacji
Norweskiej

Partii Pracy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1,

cikowski. Goście norwescy
złożyli wizytę w MSZ od­
bywając rozmowę z człon­
kiem Biura Politycznego
KC, ministrem spraw za­
granicznych Stefanem Ol­
szowskim a także w Sej­
mie z wicemarszałkiem
Zbigniewem Gertychem i
grupą posłów oraz s za­
stępcą pełnomocnika rządu
d/s reformy gospodarczej.

W toku spotkań i roz­
mów poinformowano się
wzajemnie o sytuacji w o-

bu krajach i partiach, o

wyraz realizacji achwał IX
Zjazdu partii.

Biuro Polityczne zapoznało
się « obecnym, początkowym
stanem realizacji uchwały IX
Plenum KC poświęconej spra­
wom młodzieży. Poszerzona o-

cena i wnioski w tej dziedzi­
nie znajdą się na porządku
dziennym następnego posie­
dzenia Biura Politycznego.

Biuro Polityczne postanowi­
ło X Plenum Komitetu Cen­
tralnego poświęcić założeniom
Planu 3-letniego. Podkreślono
jego szczególne znaczenie dla
osiągnięcia równowagi gospo­
darczej, wejścia na drogę roz­
woju oraz poprawy warunków
życia społeczeństwa Plenum,
podobnie jak poprzednie po­
siedzenia plenarne KC.- będzie
starannie przygotowane i po­
przedzone szeroką konsultacją
społeczną.

samo pojęcie wysokości, a po­
jawia się inne — nieskończo­
ność. Kosmos w ostatnim cza­
sie pasjonował Sawicką i kie­
rował jej wszystkimi poczyna­
niami. Uparcie, z niezłomną
wolą pokonywała niezbędne
etapy na tej drodze.

Kiedy jeden z koresponden­
tów zapytał ją, co włącza do
pojęcia „człowiek o wysokiej
moralności”, Świetlana odpo­
wiedziała: „przyzwoitość, go­
towość do przyjścia drugiemu
z pomocą, umiejętność szano­
wania innych i wzbudzania
szacunku dla siebie".

Zgodzicie' się, że nazwisko
Sawickiej wzbudza dziś, na

całym świecie, nie. tylko uczu­
cie szacunku, ale i poczucie
dumy z kobiety — zdobywczy­
ni kosmosu.

N. MATIASZWILI (APN)

*

MOSKWA (PAP). Kosmo­
nauci Świetlana Sawicka,
Anatolii Bierłezowoj, Walen-
tin Lebiediew, Leonid Popow
i Aleksander Sieriebrow do­
konują w dalszym ciągu ba­
dań i eksperymentów na po­
kładzie kompleksu orbitalnego
,,Salut-7" — „Sojuz-T-5”.

W niedzielę dzień roboczy
na pokładzie zaczął się o 9.
rano. Po skontrolowaniu u-

rządzeń pokładowych załoga
przystąpiła do zaplanowanych
prac, takich jak badania le­
karskie, eksperymenty techni­
czne, zrobienie reportażu tele­
wizyjnego.

Lot kompleksu naukowo-
badawczego przebiega w cał­
kowitej zgodzie' z programem.

stanie stosunków między­
państwowych, międzypar­
lamentarnych i gospodar­
czych oraz omówiono spra­
wy współpracy międzypar­
tyjnej.

Goście norwescy zostali
poinformowani o struktu­
rze i działaniu organów
państwa w warunkach sta­
nu wojennego, a także o

założeniach i wdrażaniu re­
formy gospodarczej.

Wiele miejsca w rozmo­
wach poświęcono ocenie
sytuacji międzynarodowej
z jej aktualnymi zagroże­
niami, wynikającymi z za­
hamowania procesu odprę­
żenia i prób narzucenia
światu wyścigu zbrojeń o-

raz konieczności mobiliza­
cji wszystkich sił pokojo­
wych walczących z niebez­
pieczeństwami wybuchu
wojny nuklearnej.

V
—- Sty»#y fiMEe i» słał-

ba sdrowia nigdy nie będzie
zdrowa i należycie zreformo­
wana, jeśli nie wprowadzi się
odpłatności za leczenie. W
związku z tym Krajowa A-
gencja Robotnicza zwróciła
się do prof. HENRYKA RA-
FALSKIEGO, przewodniczą­
cego sejmowej Komisji Zdro­
wia i Kultury Fizycznej z py­
taniem: płacić czy nie płacić
za leczenie?

— Odnoszę wrażenie, że od
„przehumanizowania” poglą­
dów na organizację życia w

państwie, popadamy w drugą
skrajność: w wiarę- że zbawi
nas ekonomizacja wszystkich
dziedzin. Ale tak, jak ideały
socjalizmu, nie od razu mogą
przerobić wszystkich ludzi na

osoby pracujące 1 działające
głównie z myślą o pożytkach
dla społeczeństwa i z pobudek
obywatelskich, podobnie prze­
konanie, iż pieniądz natych­
miast zdyscyplinuje nam fun­
kcjonowanie narodowego go­
spodarstwa — jest naiwną
wiarą w cuda.

— Odpłatność za leczenie
nie sprawi, że rozliczne niedo­
skonałości w systemie ochro­
ny zdrowia znikną. To zależy
od kompleksowych działań w

wielu dziedzinach — od
kształcenia lekarzy, po wła­
ściwą organizację służby zdro­
wia i innych, sfer naszego ży­
cia społeczrw-gospodarcaego.

— Zastanawiam się, wy
rzeczywiście opieka zdrowot­
na jest u nas tak całkiem
bezpłatna?

— Otóż to. Skąd biorą się
pieniądze na ochronę zdro­
wia? Dają je robotnicy i rol­
nicy, czyli ci, którzy są bez­
pośrednio wytwórcami mate­
rialnego dochodu narodowe­
go. Jest kwestią umowy spo­
łecznej, czy zatrzymają te pie­
niądze dla siebie, w formie
indywidualnego zarobku, czy
przeznaczą ich część na cele
konsumpcji zbiorowej. Więk­
szość współczesnych społe­
czeństw uznaje, że ochrona
zdrowia jest zbyt ważną dla
istnienia narodu „usługą”, by
korzystanie z niej uzależnić
od aawartości kieszeni po­
szczególnych obywateli. Kon­
stytucyjny zapis, gwarantują­
cy obywatelom opiekę zdro­
wotną, jest nie tylko dorob­
kiem socjalistycznego pań­
stwa, ale dorobkiem ludzko­
ści, z którego nie wolno nam

rezygnować.
Zresztą nie możemy stwier­

dzić, że ochrona zdrowia jest

I Ogólnopolskie Spotkanie Miłośników Ekslibrisu

w Nowym Sączu

W przyszłym roku powstanie
Polskie Towarzystwo
Miłośników Ekslibrisu
(Inf. wl.) W miniony piątek

Nowy Sącz gościł przedstawicie­
li środowisk twórców i kolek­
cjonerów ekslibrisu z całej Pol­
ski. W Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki odbywało się
bowiem pierwsze Ogólnopolskie
Spotkanie Miłośników Ekslibri­
su. Dyskutowano o wielu spra­
wach pasjonujących ludzi kolek­
cjonujących bądź tworzących
znaki książkowe. Rozpatrywano
zgłoszony wcześniej postulat u-

tworzenia Polskiego Towarzy­
stwa Miłośników Ekslibrisu. Po­
wołana została dwunastoosobo­
wa komisja organizacyjna tegoż
Towarzystwa. Będzie ono w

pewnym sensie kontynuatorem
tradycji działającego ongiś (od
1924 roku) w Warszawie Towa­
rzystwa Miłośników Ekslibrisu.
Polskie Towarzystwo Miłośni­
ków Ekslibrisu oficjalnie powo­
łane zostanie do życia we wrze­
śniu przyszłego roku podczas

Koszty i jakość lecznictwa

Reforma lecznictwa

ne może być finansowana

z kieszeni pacjentów
w Polsce rzeczywiście całkiem także obywatele powinni po-
bezpłatna. Np. w 1980 r. w bu- nieść pewne ciężary?
dżecie Ministerstwa Zdrowia —fGz.y w sytuacji spadku
i Opieki Społecznej oraz in- stopy życiowej społeczeństwa,
nyćh resortów prowadzących akurat zdrowie należy podda-
usłitgi lecznicze’ na obywatela wać takim eksperymentom?
przypadało 2.290 zł. Nato- W Polsce jest niecałe 10 min
miast oprócz tego każdy z nas rodzin. Spośród nich 1,5 min
wydał na ochronę zdrowia i ma jednego żywiciela, najeżę-
higienę 1.244 zł g własnej ściej jest to kobieta o raczej
kieszeni. Dopłacamy przecież niskich kwalifikacjach zawo­
do leków, kupujemy je też bez dowych, a więc marnie zara-

recepty, odpłatna jest część biająca. 1,5 min rodzin ma

materiałów i usług związa- troje i więcej dzieci. Czyli je-
nych z ortopedią, okulistyką dna trzecia ludności z trudem
itp. Natomiast z tych 2.290 zł wiąże koniec z końcem, i to

„państwowych” — 50 proc, akurat ta część, która jest
idzie na płace, 30 proc, na łe- częstym klientem służby zdro-
ki, a więc tylko 20 proc, po- wia. I co? Zaoroconujemy
chłania utrzymanie szpitali, tym ludziom, żeby płacili za

żywienie chorych, administra- wizyty w przychodni? Za po-
cja itp. byt w szpitalu czy sanato-

— Z budżetu państwa na rium?
ochronę zdrowia dano w br. « A jeśli chodzi o wzrost bu-
100 proc, więcej środków. Mo- dżetu służby zdrowia, to po-
że projektodawcy odpłatności wiedzmy sobie jasno i bez
za usługi lecznicze uznali, że demagogii: nie służba zdrowia

ogólnopolskiego spotkania w

Malborku z okazji organizowa­
nego tam X Międzynarodowego
Biennale Ekslibrisu.

Spotkaniu eksiibrisistów w

Nowym Sączu towarzyszyło o-

twarcie kilku interesujących
wystaw znaków książkowych.
Czynne są one obecnie w Biurze
Wystaw Artystycznych, galerii
Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej oraz Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki. Inte­
resująca ekspozycja ekslibrisów
prezentowana jest także w Li­
manowej w siedzibie Muzeum
Ziemi Limanowskiej. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje wystawa
w Wojewódzkiej Bibliotece Pu­
blicznej im. Józefa Szujskiego w

Nowym Sączu. Prezentowane są
na niej ekslibrisy tworzone

przez zmarłego zaledwie kilka
miesięcy temu sądeezanina Jana
Hasso Agopsowicża.

(sśł

„ Poronińskie

Lato"

(Inf. wł.) Przez dwa minio­
ne dni w Poroninie odbywa­
ła się zorganizowana już po
raz 8 przez tamtejszy oddział
Związku Podhalan impreza
kulturalna pod nazwą „Po­
ronińskie Lato”. Goście licz­
nie przebywający obecnie w

rejonie Tatr, Zakopanego i
na Podhalu, a także ci, któ­
rzy specjalnie przyjechali na

artystyczny weekend do Po­
ronina mieli' okazję podzi­
wiać występy wielu góral­
skich zespołów folklory­
stycznych. Mogli także zapo­
znać się z niektórymi daw­
nymi zwyczajami i obrzęda­
mi góralskimi, m. in. z bar­
dzo interesującym ceremo­
niałem pasowania na honiel-

ników — czyli chłopców po­
magających w wypasie o-

wiee na halach oraz z paso­
waniem na prymistów —

inaczej mianowaniem na

pierwszych skrzypków kapel
góralskich. Otwarto też wy­
stawy prac twórców ludo­
wych. (sś)

więcej kosztuje, t?e inflacja
kosztuje. NIK przeprowadziła
badania, które wykazały, że —

mimo uprzywilejowania bez­
płatnymi lekami pracowników
służby zdrowia — nie połyka­
my więcej leków, ale po pro­
stu są one droższe.

Zresztą wiemy doskonale,
iż posiadanie środków finan­
sowych nie przesądza o popra­
wie sytuacji. Na różnych kon­
tach — m. in. Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia
— jest dużo pieniędzy, a rów­
nocześnie plan inwestycji
służby zdrowia w dziesięciole­
ciu 1970—1980 wykonano za­
ledwie w 20 proc.

Od kultury ogólnej, od oby­
watelskiej postawy i pracow­
ników służby zdrowia i całego
społeczeństwa zależy, czy go­
spodarować będziemy tym, co

mamy, należycie — czy
zmniejszymy koszty, urucho­
mimy rezerwy itp. Np, jeśli
rozwiążemy problemy opie­
kuńcze ludzi starych, zyskamy
tysiące łóżek szpitalnych! Nic
nie stoi.na przeszkodzie, żeby,
ijasz aparat sprawiedliwości
postarał się nakłonić do
świadczeń alimentacyjnych i
opiekuńczych tę część społe­
czeństwa, która nie interesuje
się w ogóle losem starych ro­
dziców.

Oczywiście można zastano­
wić się nad systemem rozli­
czeń za usługi lecznicze. Czy
np. służba zdrowia ma otrzy­
mywać jak dotychczas środki
z budżetu, czy też wyceniać
swoje usługi i sprzedawać je,
a reprezentantem i płatnikiem
pacjentów ma być np. ZUS

czy PZU, pokrywając za nich
koszty świadczeń. Na' świecie
jest około pięciu systemów od­
płatności za opiekę zdrowot­
ną. Trzeba sprawdzić który
funkcjonuje najlepiej, przed­
stawić społeczeństwu różne
propozycje i wspólnie je roz­
ważyć. M. in. na forum komi­
sji sejmowych. Ale w żadnym
przypadku reforma ta nie mo­
że się odbywać kosztem płacy
indywidualnej.

W każdym razie jedno nie
ulega dla mnie wątpliwości.
Trzeba najpierw udzielić pre­
cyzyjnej odpowiedzi na pyta­
nie:. co ta reforma ma dać?
Bo w przeciwnym orzypadku
nasuwać się będzie uparcie
gorzka raczej refleksja: jak
nie może być leoięj, niech
chociaż będzie inaczej...

Rozmawiała:

IRENA SCHOLL

Przyjmowanie stron - wtorek, czwartek, sobota

ZUS czeka kolejny
wielki egzamin

Piszą do naszej redakcji ludzie, skarżąc się na przewle­
kłe załatwianie ich spraw w ZUS. Żalą się na to, że muszą
czekać niejednokrotnie stanowczo za długo na przyznanie im
i wypłacanie świadczeń, stanowiących najczęściej podsta­
wę ich egzystencji.

Skąd to wynika? Ostatnie lata, jak nigdy w czasach

powojennych, obfitowały w nowe ustawy wymagające
operacji obliczeniowych i finansowych w ZUS. Ustawa
o wcześniejszym przechodzeniu na emeryturę spowodowała,
że' liczba wniosków o nowe świadczenia emerytalno-ren­
towe wzrosła z 2 tys. miesięcznie do 5600. Przepisy wy­
konawcze do tej ustawy, dopuszczające przedłużenie umowy,
o pracę na rok 1982, to 10500 dodatkowych operacji. Do­
szło jeszcze przyznanie i wypłata rekompensat w związku
z podwyżką cen artykułów zbożowych, przyznanie i pod­
wyżka zasiłków rodzinnych, wypłacanych przy świadcze­
niach emerytalno-rentowych, wypłata zaliczek, a następnie
rozliczanie przyznanych rekompensat dla ok. 280 tys. osób.

Wszystkie te zadania wykonywane są przy ustawicznym
braku pełnej obsady kadrowej ZUS. Pracownicy tej insty­
tucji muszą doskonale znać przepisy. Przy ogromnej liczbie
interesantów, których przyjmują codziennie przez 7 godzin,
nie są w stanie wykonać koniecznych prac, muszą to ro­
bić w godzinach popołudniowych. Przy niskich (płacach
i fakcie, że pracuje tu większość kobiet, przyczynia się to
do powstania ogromnego problemu — fluktuacji kadr.

Aktualnie pozostaje do załatwienia ok. 23 tysiące spraw,
dotyczących świadczeń emerytalno-rentowych, a w liczbie
tej 5500 dotyczy przyznania pierwszego świadczenia, o-

koło 17500 wymaga zmiany wysokości świadczenia już
pobaferanego oraz przyznanie dodatkowej rekompensaty
dla osób mieszkających samotnie lub dla tych, których stan
zdrowia tego wymaga.

Są to zaległości poważne. Jedynym wyjściem jest wygo­
spodarowanie czasu na ich zlikwidowanie, a trzeba się
z tym uporać jak najprędzej, bowiem ZUS czekają już
nowe zadania tj. wprowadzenie w życie Karty Nauczycie­
la i Karty Górnika (niezwłocznie po ukazaniu się przepi­
sów wykonawczych). Od 1 października br. obowiązywać
będzie ustawa o zaopatrzeniu inwalidów wojennych i woj­
skowych oraz ich rodzin. Następnie od 1 stycznia 1983
wprowadzona zostanie w życie ustawa o kombatantach
i rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie wcześniejszych
emerytur i rent dla agentów „Ruch”.

Od zaraz pracownicy ZUS muszą przystąpić do przygo­
towania już w październiku br. jednorazowych zasiłków
dla 230 tys. osób, a od stycznia 1983 roku następować bę­
dzie likwidacja „starego portfela”, co oznacza ponowne
ustalenie świadczeń dla ponad 280 tys. osób.

To wszystko przemawia za tym, aby dla dobra wszyst­
kich zainteresowanych ZUS przyjmował interesantów je­
dynie trzy razy w tygodniu we wtorki i czwartki od 8 do
15 i w soboty od 8 do 13. Z prośbą o zatwierdzenie takiego
wniosku zwrócono się do wiceprezydenta miasta Krako­
wa Tadeusza Salwy, który wyraził zgodę na te zmiany.
Pracownicy ZUS zapewnili wiceprezydenta, że postarają
się ograniczenia te skrócić możliwie szybko, tak aby po
wykonaniu niezbędnych czynności i zlikwidowaniu zale­
głości, powrócić do przyjmowania interesantów tak jak
poprzednio we wszystkie dni tygodnia.

JÓZEFĄ PIOTROWSKA-STRIGL

Smok niebezpieczny nawet zza grobu

Czy grozi nam koniec świata?
(INF. WŁ.) Przedmiotem licznych uwag i sław Dunczewski pisza o kościach „otbrzy-

komentarzy tzw. milionowych (no, w tym ro- mów" • w katedrze krakowskiej. Ambroży
ku należałoby liczyć ostrożniej) rzesz turys­
tów odwiedzających Wawelskie Wzgórze są
ogromne, wiszące u wejścia do katedry kości
smoka. Ńikt z przybyszów, a i olbrzymia wię­
kszość krakowian nie wątpi, że potężne gna­
ty pochodzą rzeczywiście ze szkieletu gada,
który iW grocie nad Wisłą zamieszkując łap­
czywy był nn dziewice i baraninę i któremu
Krak przeszedł przez rozum. A jak jest na­
prawdę?

Jal/c twierdzi w swych pracach badacz dzie­
jów katedry wawelskiej, doc. dr Michał Ro­
żek — kości owe wiszą u wrót świątyni od
średniowiecza, a wymyte zostały pewnikiem
z wiślanego piachu. Najstarszą o nich wia­
domość mamy z roku 1583, kiedy to przy­
rodnik i lekarz, profesor Almae Matris, Mar­
cin Fox, w korespondencji z włoskim uczo­
nym, . Ulissesem Aldronandim, poinformował
go c kościach wiszących na łańcuchu przy
wejściu do katedry krakowskiej: „co to zaś
są za kości — pisał krakowski uczony —

skąd lub w jakim czasie do Krakowa przy­
niesione, nie ma o tern dotąd żadnej wzmian­
ki. Słyszę, że kości owe wyżej wymienione
są monstrualnych potworów, których gatu­
nek, jak przypuszczam, wymarł”.

A zatem, według opinii uczonego, nie były
to kości smoka. Podobnie w XVIII wieku
jezuita Gabriel Rzaczyński, a za nim Stani-

Grabowski w swoim przewodniku stwierdził,
iż, „są to kopalne resztki potwornych zwie­
rząt, które potopem zniszczone zostały i które
jeszcze niedawno ea kości olbrzymów poczy­
tywane były. W wieku XX prof. UJ, Henryk
Hoyer stwierdził, iż są to kości zwierzęce z

epoki lodowcowej, traktowane ongiś jako o-

sobliwość.
Nie ujmując nic Wawelowi wypada przy­

pomnieć, iż podobnej wielkości gnaty wi­
szą w kościołach w Raciborowicach i Kal­
warii Zebrzydowskiej. W dawnych wiekach
istniało bowiem zapotrzebowanie na mon­
stra, albo relikty po nich, które wieszano
w kościołach lub na zewnątrz świątyń. Toż
pan Andrzej Kmicic chciał wędzić w dymie
Lapończyka, by go potem w kościele w Orszy
powiesić, gdzie wśród innych osobliwości
strusie jajo się znajduje; toż pan Wołody­
jowski wspominał kościół w Lubniach, gdzie
mają szczękę wieloryba, albo wielkoluda...

Nie jest więe pod tym względem Wawelskie
Wzgórze odosobnione; dziwić tylko może pie­
czołowitość i częstotliwość, z jaką władze ka­
tedry wzmacniają i konserwują łańcuchy, na

których wiszą kości. Otóż istnieje legenda,
iż gdy kości owe spadną — nastąpi koniec
świata. Za to nikt z gospodarzy świątyni nie
chce brać przed Bogiem i prezydentem mia­
sta Krakowa odpowiedzialności... (Im)

C
zy papieros jest artykułem pierwszej potrzeby? Po­
stawienie takiego pytania wywołuje mieszane reakcje.
Z jednej strony szkodliwość nałogu palenia jest pow­
szechnie znana, według zapewnień lekarzy bez pa­
pierosa żyje się dłużej i zdrowiej, niemniej jednak nie­
dostatek papierosów na rynku wywołuje taką samą

Wrzawę i larum jak gdyby chodziło o chleb czy mięso. To
zdecydowało, że w systemie reglamemtacyjnym wyroby tyto­
niowe potraktowane zostały na równi ż produktami, które
bezdyskusyjnie zaliczane są do artykułów pierwszej po­
trzeby. Przed rokiem wszyscy głośno domagali się re­
glamentacji. Teraz zaczyna ona już doskwierać, radzi byś-
my uwolnić się od tej zmory a symptomy stabilizacji pod­
sycają te pragnienia.

Od 1 sierpnia ograniczona została kartkowa sprzedaż
papierosów. Ta decyzja, odczytana jako przejaw normali­
zacji, przyjęta zastała bez większego entuzjazmu, jako że
najbardziej poważane przez palaczy gatunki papierosów
są nadal dzielone na kartki. Niemniej jednak motywy te­
go posunięcia musiały być dosyć silne, gdyż wiadomo czym
grozi zbyt pochopne wycofanie się z reglamentacji, kiedy
rynek wciąż wykazuje nienasycenie.' Władysław Pello —

dyrektor Zakładów Przemysłu tytoniowego w Krakowie
i jednocześnie szef Rady Zrzeszenia Przedsiębiorstw Prze­
mysłu Tytoniowego wykazuje dużą powściągliwość w ocenie
tej decyzji. Jego zdaniem osiągnięta została dopiero kra­
wędź stabilizacji. Wzrosła nieco produkcja papierosów
w porównaniu do sytuacji sprzed roku. Wzrost produkcji
krajowej oraz uzupełniające dostawy z importu pozwoliły
odbudować zapasy zarówno w sprzedaży detalicznej jak
i hurtowej. Rynek został uspokojony. Mimo niewystarcza­
jącej podaży najbardziej poszukiwanych gatunków, za­
chowany jest duży wybór asortymentowy. Pogoń za papie­
rosem mamy już za sobą. Okazuje się jednak, że taka sy­
tuacja musi nas zadowalać jeszcze przez dłuższy czas. Aby
zdecydowanie wyjść na prostą trzeba sforsować splot u-

warunkowań ekonomicznych i społecznych, a kryzys prze­
cież wciąż jeszcze trwa.

Ile wypalamy rocznie? Bieżące szacunki wykazują, że dla
zaspokojenia ilościowych potrzeb palaczy podaż papiero­
sów powinna wynosić ok. 94 mld sztuk. Jest to szacunek
na dziś. Zapotrzebowanie na papierosy wzrasta ok. 3 proc,
rocznie — 1 proc, z tytułu przyrostu ludności, pozostałe
2 wynika ze wzrostu apetytu na papierosy. Żeby zaspokoić
rynek w 1990 roku potrzebne są dostawy rzędu 110 mld
sztuk. W tym roku podaż papierosów krajowych wyniesie
ok. 85 mld sztuk i będzie wyższa o ok. 2 i pół miliarda niż

przed rokiem. Dostawy z importu rzędu 6 mld sztuk de­
cydują o tym, że bilans ilościowy nie trzeszczy i to jest
właśrtó ta krawędź normalizacji.

Pod ględem surowcowym sytuacja Jest dobra. Pod
uprawą . ramy ok. 50 tys. ha tytoniu, w roku ubiegłym,
dobrym dla „tytoniarzy”, zbiór przekroczył 95 tys, ton.

Polska wyróżnia się tym, że jest najdalej na północ wysu­
niętym krajem w Europie, który może się poszczycić wy­
soką kulturą uprawy tytoniu. W roku bieżącym zbiory
również zapowiadają się nieźle, choć będą niższe, a to z po­
wodu suszy oraz występujących w niektórych regionach,
głównie na Luibelszczyżnie chorób tytoniu. Niemniej jed­
nak. prognozy są uspokajające — zapasy krajowego tyto­
niu są wystarczające w stosunku do mocy produkcyjnych
przemysłu tytoniowego. Ale papieros to przecież nie sam

tytoń. Co do tej reszty składającej się na papieros trzeba
ją w znacznej części importować. I tak np. 30 proc, bibuł­
ki pochodzi z dostaw zagranicznych. Krajowy przemysł
mógłby wytwarzać jej' więcej lecz cierpi na brak rąk do
pracy. Import acetatu na filtry urwał się ale stosowaną

Produkcja wzrosła, ale Zakłady Tytoniowe muszą rozwikłać

wiele problemów by wyjść na prostą

Z papierosem na krawędzi
zastępczo bibułę też trzeba sprowadzać. A za granicą ku­
puje się także przecież niektóre gatunki szlachetnych ty­
toniów. Amatorzy papierosów „marlboro” będą musieli o-

bejść się smakiem. W tym roku zakłady krakowskie wy­
produkowały wprawdzie 135 min sztuk tych papierosów,
ale były one dostępne wyłącznie w „Pewex-ie”, który
w zamian miał ponosić pewną część wydatków dewizo­
wych. Ponieważ przemysł tytoniowy nie otrzymał dotąd
ani centa, produkcja została wstrzymana.

Przemysł tytoniowy znalazł się obecnie w takiej sytu­
acji, że zamiast dostarczać dewiz budżetowi państwa ra­
czej je stamtąd wysysa. Wprawdzie w ubiegłym roku sprze­
dano 3 i pół tysiąca ton tytoniu, ale to za mało, żeby po­
kryć dolarowe wydatki. A zarabiać na eksporcie papiero­
sów w tej chwili nie można. Brak celofanu, stosowanie su­
rowców zastępczych sprawia, że nasze papierosy znacznie
odbiegają od norm przyjętych w świecie, stąd nie sposób
pokazać się z nimi na rynkach zagranicznych, gdyż każda
kontrola jakości zdyskwalifikuje je od razu.

Na tak zarysowanym tle wysnuwa się myśl dość zaska­
kującą i nieoczekiwaną. Żeby do końca unormować sytuację

na papierosowym rynku, rozwiązać definitywnie problem
jakościowy i ilościowy w kilkunastoletniej perspektywie,
konieczna jest budowa 3 nowych zakładów produkcji pa­
pierosów. Niecodzienność tej propozycji tkwi przede
wszystkim w tym, że w czasach, kiedy zamarły setki po-
zaczynanych inwestycji, kiedy inne zakłady pracują na pół
pary z powodu braku surowców, tutaj mówi się pełnym
głosem o konieczności budowy nowej fabryki. Być może
jest to wątpliwość spowodowana „kryzysowym” spojrze­
niem na rzeczywistość, kiedy to poczucie niemożności
tłamsi wszelką inicjatywę. Tymczasem argumenty uzasad­
niające tę propozycję układają się w logiczny ciąg. W prze­
myśle tytoniowym pod względem inwestycyjnym nie
działo się nic od 20 lat. Mamy w Polsce 4 wytwórnie pa­

pierosów, pracujące na mocno wysłużonym sprzęcie. W nie­
których zakładach park maszynowy się sypie, powoduje to

częste przestoje. Krótko mówiąc z tych zakładów więcej
ponad te 80 kilka miliardów sztuk papierosów wycisnąć
się nie da, zaś to co się osiąga odbywa się kosztem wzmożo­
nego wysiłku ludzkiego. W branży, gdzie większość zatrud­
nionych stanowią kobiety, powszechnie pracuje się na trzy
zmiany, gdyż nie ma innej możliwości zaspokojenia rynku
na poziomie stanowiącym minimum przyzwoitości. Tymcza­
sem w uchwałach IX Zjazdu zapisane zostało, że tam gdzie
pracują kobiety należy w miarę możliwości likwidować
pracę na 3 zmianie.

Argumentów jest widać aż nadto i społecznych i polity­
cznych i ekonomicznych, tylko teraz przychodzi wątpliwość
ile w tej propozycji jest „chciejstwa” a iie realizmu. Ko­
szty budowy jednej fabryki szacuje się na ok. 5 i pół mld
zł. W grę wchodzi także pokaźna ilość dewiz, jako że park
maszynowy sprowadzać trzeba z Zachodu. Poza tym, obok
budowy nowego zakładu, trzeba by równolegle wymieniać
i modernizować park maszynowy,w wytwómiaeh już istnie-,
jących — tak więc wydatków tyle samo co argumentów.

— „Rozważaliśmy tę kwestię obszernie i szczegółowo w

naszym zrzeszeniu — mówi Władysław Pello — i okazało
się, że po spełnieniu kilku warunków strona finansowa
przedsięwzięcia nie rysuje się aż tak pesymistycznie. W
grę wchodzą nasze własne środki wypracowane przez zrze­
szenie ale oprócz tego musimy uzyskać w Ministerstwie
Finansów zgodę na ulgi podatkowe. Powszechnie wiadomo,
że nasza branża przynosi. znaczne dochody. Państwo tak­
że przejmuje nadwyżkę jaka powstaje z tytułu obniżenia
jakości przy nie zmienionej cenie. Poza tym jest jeszcze
kwestia czy zrezygnować z importu papierosów, który ro­
cznie pochłania kilkanaście milionóic dolarów, a środki te

przeznaczyć na zakup maszyn i urządzeń. Wszystko to po­
winno rozstrzygnąć się w październiku. Wtedy zbiera się
Rada zrzeszenia i zadecydujemy, czy realia pozwolą na

ruch do przodu czy też zmuszą do utrzymania prowizorki”.
Gdyby wybrano pierwszy wariant byłby to najlepszy

dowród i sprawdzian skuteczności reformy gospodarczej.
Przedsiębiorstwa muszą same troszczyć się o swoją przy­
szłość. I w tyn^właśnie tkwi największy atut przemawia­
jący za tym, że decyzja o budowie nowego zakładu óędz'e
pozytywna.

Tymczasem w krakowskich Zakładach Przemysłu Tyto­
niowego odczuwa się już pewme skutki reformy. Część wy­
pracowanych zysków przeznaczono na podwyżki płac. O-
czywiście nie była to podwyżka pozostająca w widocznych
proporcjach do galopujących cen i bynajmn;ej nie objęła
wszystkich. Podwyżki otrzymali ludzie wyróżniający się
solidnością wykonywanej pracy, część środków przeznaczono
na zmniejszenie dysproporcji pomiędzy poszczególnymi gru­
pami pracowników. Jest w zakładach jeszcze sporo spraw
zaległych do uregulowania. Niektóre z nich udało się już
załatwić. Najważniejsze, czyli warsztaty głównego mechani­
ka i zakład utylizacji odpadów, wciąż jeszcze czekają na

realizację. Nie można się też doczekać końca budowy ho­
telu pracowniczego. W obiekcie ma zamieszkać 240 osób,
część pokoi zostanie potraktowana jatfo mieszkania rota­
cyjne. Obiekt na który czeka załoga, problemy mieszkanio­
we rysują się tu ostrzej niż gdzie indziej, "kilkaset osób
mieszka w kwaterach prywatnych. I choć do zakończenia
pozostało stosunkowo niewiele, KBM z Nowej Huty bynaj­
mniej nie spieszy się z robotą Ba, więcej, dziś trudno o

odpowiedź, kiedy wprowadzą się lokatorzy.
Problemy z jakimi przyszło się aktualnie borykać prze­

mysłowi tytoniowemu dowodzą, że zniesienie reglamenta­
cji zależy nie tylko od osiągnięcia ilościowego poziomu pro­
dukcji sprzed kryzysu. Obok starych problemów pojawi­
ły się nowe a ich wyrazistość wzmocniona została jeszcze
kryzysową sytuacją. Program jaki obowiązuje można zhie­
rarchizować następująco.— ilość, poprawa warunków pracy,
jakość. A wszystko na miarę możliwości.

TOMASZ ORDYK
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I Jeszcze jedna uwaga. Nie ustają skargi na nonszalancki
Stosunek urzędników wobec petentów. Uważam, że obok
działań podejmowanych przez partię i rząd, w tę sferę ży­
cia publicznego powinny również aktywnie ingerować komi­
tety Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego.

Z tego co powiedziałem wynika, że musimy prowadzić
walkę na dwa fronty. Także przeciwko tym, którzy świado­
mie lub nie, postępują tak, że budzą w społeczeństwie nie­
ufność do naszych haseł i programów, rodząc w różnych
środowiskach pogląd, że powracają stare „wypróbowane”
metody.

— 31 sierpnia upłynie druga rocznica podpisania porozu­
mień w Gdańsku i Szczecinie. Gdyby redakcja „Polityki”
zwróciła się do Pana o napisanie z tej okazji komentarza, to
Jakie myśli zawarłby Pan w nim?

— Przede wszystkim napisałbym, że ówczesne niezadowo­
lenie klasy robotniczej było uzasadnione, że ludzie pracy nie
występowali przeciwko socjalizmowi, lecz jego deformacjom,
pragnęli więcej, a nie mniej socjalizmu. Napisałbym też, w

zgodzie z oceną sformułowaną przez IX Zjazd, że PZPR jako
przewodnia siła w budowaniu ustroju socjalistycznego,
a ściślej biorąc jej kierownictwo ponosi odpowiedzialność za

ówczesne błędy. Przy czym nie usprawiedliwiając wolunta­
ryzmu, zarozumialstwa i zwyczajnej pychy Edwarda Gierka
i jego najbliższego otoczenia próbowałbym jednak szukać
jeszcze innych przyczyn powstałych deformacji. Widziałbym
je również w historii Polski, a w szczególności w ponad stu­
letniej tradycji bezpaństwowego narodu, w braku doświad­
czenia w rządzeniu klas społecznych, które po drugiej woj­
nie światowej przejęły władzę, w niektórych naszych naro­
dowych cechach itp. Napisałbym też i o drugiej stronie
medalu, a więc 6 tym, że niezadowolenie i protest robotni­
czy o czystych intencjach został wykorzystany przez prze­
ciwników socjalizmu, przez klasyczną prawicę polską, przez
zajadłych wrogów PZPR. Przypomniałbym, że przeciwnicy
socjalizmu w sierpniu 1980 r. czynnie oddziaływali na stan

umysłów niektórych protestujących grup robotniczych.
Zwróciłbym się także do historyków i politologów, aby do­
kładnie zbadali okoliczności, w których KOR-owcy już
w drugiej połowie sierpnia pojawili się na terenie Stoczni
im. W. I. Lenina. Na zakończenie dodałbym, że siły politycz­
ne wierne socjalizmowi, z determinacją dążące do stworze­
nia zabezpieczeń, które wykluczają możliwość kolejnych kry­
zysów, a w szczególności ponownego oderwania się partii od
narodu i jego pragnień muszą także z okresu posierpnio­
wego przejąć wszystko to, co było i jest korzystne dla so­
cjalizmu.

—- Pozostańmy Jeszcze przez chwilę przy rocznicach. Nie
Jest tajemnicą, że podziemne ogniwa „Solidarności” zapo­
wiadają różnego rodzaju demonstracje, akcje protestacyjne
w związku z drugą rocznicą podpisania porozumień. Po­
twierdzają to ostatnie awantury na ulicach Gdańska, War­
szawy oraz Nowej Huty. Jak Pan Premier ocenia te nawo­
ływania, wezwania do protestów itp.?

— Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich dniach podziem­
ne ogniwa „Solidarności” ożywiły swą działalność wyko­
rzystując wspomniane rocznicowe daty. Ekstremalni działa­
cze zawieszonego związku zasługujący w pełni na miano an­
tysocjalistycznej opozycji chcą udowodnić, że są wpływową
siłą polityczną, która może narzucić swoje rozwiązanie.
Trudno oczywiście dziś przesądzić jakie wymiary przybiorą
planowane publiczne akcje protestacyjne, ale jedno jest
pewne: władza zachowa żelazne nerwy i jednocześnie bę­
dzie stanowczo działać na rzecz zachowania ładu i porząd­
ku. Co się zaś tyczy tych członków związku, którzy są
skłonni poprzeć plany ekstremy, to powinni oni zdawać so­
bie sprawę z tego, że ich przywiązanie do idei ruchu związ­
kowego, jaki tworzyli jesienią 1980 r. już stało się przedmio­
tem manipulacji graczy politycznych, którzy uwierzyli
w swoją wielkość.

Odnotowując wzrost awanturniczości podziemnej „Solidar­
ności” nie można pomijać roli, jaką odgrywa obecnie bur-
żuazyjna prasa oraz dywersyjne radiostacje w rodzaju „Wol­
nej Europy”, „Głosu Ameryki”, „Deutschlandfunk” i inne.
Publikowane i wygłaszane teksty o sytuacji w Polsce łączy
jedna myśl: oby tylko doszło do jakiejś poważniejszej awan­
tury w naszym kraju. Wspomniane radiostacje nię- tylko usi­
łują stworzyć wrażenie, że Polska znajduje się w przede­
dniu wielkiego wybuchu, ale prowadzą swego rodzaju dzia­
łalność instruktażową. Powołując się na faktyczne czy też

zmyślone oświadczenia podziemnej „Solidarności” w grun­
cie rzeczy pouczają jak i kiedy należy podejmować akcje na­
ruszające ład i porządek.

Nie przesadzę, jeśli stwierdzę, że polityka wewnętrzna
rządu polskiego znalazła się obecnie pod zmasowanym ata­
kiem antykomunistycznych ośrodków. Jesteśmy świadkami
kolejnej próby uczynienia z Polski pionka na antykomuni­
stycznej szachownicy, zarzewia konfliktu na skalę europej­
ską a może nawet światową. Ośrodki te pragną wykazać ca­
łemu światu, że w Polsce jest jeszcze o co grać, że społe­
czeństwo polskie nadal można podburzać, że jest ono wy­
buchową substancją obozu socjalistycznego. Dyktuje tę po­
litykę przekonanie, że jeśli teraz nie uda się osiągnąć tych
celów, to jutro być może będzie już za późno. Wiadomo
przecież, że w siedzibie głównego dyrygenta NATO, tj. w

Białym Domu i- jego okolicach ciągle jeszcze istnieje wielkie
przywiązanie do nadziei, jakie łączono z rozwojem sytuacji
w Polsce jesienią ub. roku. Wówczas liczono na to, że dojdzie
do konfrontacji z władzą, a więc do wojny domowej i że jej
następstwem będzie uwikłanie Układu Warszawskiego w

sprawę polską, zmiana w układzie sił na świecie.
— Obawiam się, że nasi Czytelnicy przyjmą pańskie opi­

nie z pewnym niedowierzaniem, ponieważ...
— Być możę, ale przecież chciał pan usłyszeć to, co ja

myślę o obecnej sytuacji, więc mówię.
— Przerwał mi Pan w połowie zdania. Powiedziałem o nie­

dowierzaniu, ponieważ z publikowanych w prasie polskiej,
a także europejskiej i amerykańskiej komentarzy wynika, że

decyzje Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego podane do
wiadomości przez generała Jaruzelskiego na posiedzeniu
Sejmu w dniu 21 lipca, generalnie rzecz biorąc zostały przez
Zachód przyjęte pozytywnie.

— No, niezupełnie. W reakcji Zachodu istnieją odcienie,
które musimy dostrzegać. Co się tyczy USA, to widać, że w

administracji trwa jakaś dyskusja wokół kolejnych kroków,
jakie należałoby podjąć wobec Polski. Podobno w Departa­
mencie Stanu istnieje pogląd, że dalsze złagodzenie stanu

wojennego, zwolnienie większości internowanych należy
uznać za zjawiska raczej korzystne i że w związku z tym
USA winny przystąpić do stopniowego łagodzenia restrykcji
zastosowanych wobec Polski. Z kolei prezydent i jego naj­
bliższe otoczenie nie zamierza, jak na razie, zrezygnować
z powtarzania tzw. trzech warunków brukselskich. W związ-
zku z tym złagodzenie rygorów stanu wojennego Biały Dom
uznał za daleko niewystarczające. Jest to zatem kontynua­
cja kursu obliczonego na zmuszenie władz polskich do pro­
wadzenia polityki według życzeń'- i nakazów, a nawet ka­
lendarza ustalanego przez Biały Dom. Sądzę, że zbędne jest
szersze uzasadnianie naszego stanowiska. Krótko mówiąc,
decyzje rządu polskiego były i będą suwerenne.

Co się tyczy sc.eny zachodnioeuropejskiej to reakcje na de­
cyzje ogłoszone 21 lipca w większości różniły się od amery­
kańskich. Powiedziałbym, że były bardziej realistyczne. Wie­
lu poważnych zachodnioeuropejskich polityków niechętnie
godzi się na restrykcje zastosowane przez USA, a politykę
Białego Domu wobec Polski ocenia jako awanturniczą, nie
liczącą się z realiami europejskimi i światowymi. Różnice
więc są, ale jak na razie nie ma powodów, by budować na

nich zbyt wiele. Europejscy członkowie NATO w ostatecznym
efekcie przyjmują, choć z pewnymi modyfikacjami, stano­
wisko jakie w sprawie kolejnych kroków dokonanych przez
władze polskie zajmuje rząd amerykański. Dzieje się tak
dlatego, ponieważ niełatwo jest pożegnać się Zachodowi z

wizją Polski osłabiającej wspólnotę socjalistyczną.
— Zachód domaga się od władz polskich wznowienia dia­

logu z Kościołem. W świetle stosunków, jakie istnieją obe­
cnie pomiędzy państwem i Kościołem żądanie to wydaje się
mieć jednak charakter propagandowy.

— I demagogiczny, ponieważ konstruktywny dialog po
między rządem i najwyższą hierarchią Kościoła katolickiego
stanowi przecież nieodzowny element stosunków społeczno-
politycznych Polski. Dialog nie został ani na moment prze­
rwany, on trwa i to wcale nie na błahe tematy. Tak np.
sprawa wyboru najkorzystniejszego dla kraju terminu wi­
zyty papieża w Polsce była omawiana z hierarchią Kościoła
oraz ze Stolicą Apostolską, a stanowisko rządu zostało przy­
jęte w tych kołach ze zrozumieniem.

Jest rzeczą oczywistą, że dialog obejmuje także problemy
trudne, nieraz bardzo kontrowersyjne, co oznacza, że nie za­
wsze każda ze stron w nim uczestnicząca jest zadowolona
na sto procent. Co się np. tyczy władz państwowych, to nie
mogą one godzić się z działaniami tej części kleru, które nie
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mają nic wspólnego z posługą religijną, troską o wysokie
morale wiernych, czy też z działalnością charytatywną. Z in­
formacji, jakie otrzymuję, z listów pisanych do mnie wy­
nika, że wcale nierzadkie są przypadki wykorzystywania
przez niektórych duszpasterzy ambon oraz różnych spotkań
z wiernymi dla wygłaszania jawnie antypaństwowych haseł.
W kraju, w którym w tej chwili buduje się kilkaset kościo­
łów, oskarża się władze o „bezbożne działania”, utrudnianie
wiernym korzystania z posług religjnych itp. Z ambon pa­
dają sformułowania tchnące — niestety — nietolerancją
(„ateizm nie ma miejsca w narodzie”), bądź nawołujące fa­
ktycznie do krucjaty przeciwko marksistom i władzy opano­
wanej przez „bezbożnych ateistów”. Można by też wiele po­
wiedzieć o tym, jak różnego rodzaju i znaczenia rocznice,
także te, które wiążą się z dramatycznymi chwilami w naj­
nowszych dziejach naszego narodu, wykorzystywane są przez
niektórych księży dla otwierania ledwo 80 zabliźnionych
ran.

Jeśli po tym, co powiedziałem rozlegnie się krzyk, że
„brutalnie zaatakowałem Kościół”, to z góry stwierdzam, że

będzie to chwyt poniżej pasa. Dostrzegam, doceniam i sza­
nuję te nurty i tendencje w polityce hierarchii, u podłoża
których tkwi nie tylko realizm, ale i przekonanie o potrzebie
skoncentrowania się całego narodu na ziemskich, czy po­
wiedzmy, przyziemnych, ale jakże ważnych celach. Z uwagą
i zadowoleniem wysłuchałem homilii wygłoszonej przęz pry­
masa na Jasnej Górze w dniu 15 sierpnia, której obszerne
fragmenty nadała telewizja. Trzeba też przypomnieć, że mi­
liony katolików, wspólnie z niewierzącymi, a także wyznaw­
cami innych wyznań, wznosi nie od dziś gmach Polski Ludo­
wej. Jest on im przede wszystkim jednakowo bliski. Daleki
jestem od jakiejkolwiek myśli o wszczynaniu ataku bądź też

wyruszaniu do walki z Kościołem. Byłoby to sprzeczne z za­
łożeniami polityki naszego państwa. Uważam jednak za ko­
nieczne przytoczenie choćby kilku tylko faktów, które moim
zdaniem — być może, że zasadność tej opinii zechce ktoś
podważyć — nie sprzyjają zbudowaniu tak poważnej dla
kraju stabilizacji nastrojów oraz pojednawczych uczuć.

— Skoro jesteśmy przy dialogu, to chciałbym Jeszcze na­
wiązać do tez 1 propozycji Prymasowskiej Rady Społecznej.
Zostały one sformułowane w kwietniu i maju bieżącego ro­
ku. Ogóinie rzecz biorąc dotyczą warunków, od spełnienia
których Rada uzależnia udział Kościoła w porozumieniu na­
rodowym. Rozpowszechnia się opinię, że władze niechętnie
odniosły się do dokumentów Prymasowskiej Rady Społecz­
nej i wyraża się żal, że nie stały się one przedmiotem dy­
skusji.

— Są to przypuszczenia wzięte z powietrza. Nikt z przed­
stawicieli rządu w żadnym oświadczeniu nie formułował
takiego stanowiska. Faktem natomiast jest, że wspomniane
opinie są powtarzane przez dywersyjne rozgłośnie z zamia­
rem zaszczepienia społeczeństwu przekonania, że władze
Polski Ludowej nie chcą porozumienia narodowego skoro
lekceważą poglądy Kościoła.

— A jak Pan ocenia tezy 1 propozycje Prymasowskiej
Rady Społecznej?

— Wołałbym się powstrzymać przed rozwiniętą odpowie­
dzią na to pytanie. Przyjdzie jeszcze na to czas. Niewątpli­
wie dyskusja jest możliwa i potrzebna. Z całą pewnością w

tezach i propozycjach wiele jest myśli i tematów wysoce
dyskusyjnych, także w problematyce gospodarczej. Oczywi­
ście, że jakakolwiek dyskusja wokół poglądów zawartych we

wspomnianych dokumentach musi wychodzić z założenia ko­
niecznej jedności nadrzędnych celów władzy i społeczeństwa.
Zaś nośna politycznie myśl o „ugodzie społecznej” może stać
się owocna tylko wówczas gdy opierać się będzie na wspo­
mnianej jedności, a nie na założeniu, że istnieją dwie wy­
sokie układające się strony.

— Na posiedzeniu Sejmu w dniu 21 lipca zrelacjonował
Pan przebieg dyskusji nad przyszłością ruchu związkowego,
i co dalej?

— Myślę, że we wrześniu trzeba dokonać kolejnego kroku.
Powinien on, moim zdaniem, polegać na ponownym spojrze­
niu na projekt ustawy związkowej. Sądzę, że także we wrze­
śniu zostanie powołana społeczna komisja koordynacyjna,
którą anonsowałem w swoim wystąpieniu. Uważam, że wa­
żne przyczyny społeczne, gospodarcze i polityczne zbliżają
nas do odrodzenia ruchu związkowego. Stanie się on na pe­
wno nową jakością społeczną w polsce lat 80. Nie bę­
dzie on i nie może być ruchem budowanym według koncep­
cji, usytuowania i praktyki związków zawodowych, jaka
istniała w minionej dekadzie. Ale nie może to być także
ruch podążający śladami tej „Solidarności”, która faktycz­
nie powodowała niszczenie ustrojowych podstaw Polski Lu­
dowej. W odrodzonym ruchu związkowym nie będzie miej­
sca dla KOR-u, prawicowych doradców i manipulatorów
oraz ich bardziej lub mniej pojętnych uczniów..

— Nowym zjawiskiem w Polsce po 13 grudnia 1981 r. jest
istnienie podziemia występującego pod szyldem „Solidarno­
ści”. Wiadomo, że tacy działacze zawieszonego związku jak
np. Bujak, Frasyniuk i inni działają w konspiracji i dają
znać o sobie poprzez ogłaszanie różnych deklaracji, wezwań
itp. Od czasu do czasu dowiadujemy się o istnieniu podzie­
mnych struktur „Solidarności”. Proszę o skomentowanie tych
faktów.

— Konspiracja posiada w naszym kraju bogate tradycje.
Rzecz jednak w tym, że była to, jeśli np. mówimy o okresie
okupacji hitlerowskiej, konspiracja patriotyczna, wymierzona
przeciwko obcemu państwu, dążyła do odzyskania własnego,
utraconego państwa. Konspiracja organizowana przez wspo­
mnianych działaczy uderza w istniejące realnie państwo pol­
skie, chce podmyć jego fundamenty. Jej organizatorami są
pojętni, jak widać, uczniowie Kuronia, Michnika i innych
KOR-owców, którzy na długo przed 13 grudnia wnieśli do
legalnej organizacji ducha nielegalnej walki. Ludzie ci
wstąpili na drogę aktywnej walki z istniejącym w Polsce
systemem politycznym, a w konsekwencji z ustrojem so­
cjalistycznym. W ten sposób znaleźli się nie tylko w kon­
flikcie z prawem, lecz także z wielomilionową armią zwo­
lenników ustroju socjalistycznego. Czy chcą tego czy nie,
w podzielonym na kapitalizm i socjalizm świecie wybór ja­
kiego dokonali spycha ich niejako automatycznie do obozu
kontrrewolucji. Fakt ten pociąga za sobą określone konse­
kwencje.

— Jakie konsekwencje ma Pan Premier na myśli?
— No, chociażby to, że działacze „Solidarności”, o których

mówimy, nie mogą być traktowani jako partnerzy w jakich­
kolwiek rozmowach na temat przyszłości ruchu związkowe­
go w Polsce. Nie bez znaczenia jest także fakt, że ich dzia­
łalność obciąża całą organizację, opóźnia również normali­
zację, a więc może zaszkodzić zamierzeniom zawieszenia
stanu wojennego.

— Działacze, o których Pan mówi, w swoich wystąpieniach
publikowanych w nielegalnych pisemkach, a także w wy­
wiadach udzielanych prasie zachodniej oświadczają, że cie­
czą się zaufaniem całego narodu. Zaś niektórzy z nich za­
powiadają jeszcze w tym roku strajk generalny...

— Co się tyczy tej pierwszej sprawy to uważam, że tego
rodzaju buńczuczne oświadczenia nie wymagają szerszej po­
lemiki. Działacze ci żyją w wyimaginowanym przez siebie
świecie. Działaczom związku działającym nielegalnie, kon­
spiracyjnie, w miarę upływu czasu grozi polityczna izolacja
Myślę, że nie popełnię pomyłki stwierdzając, że niezależnie
od tego ilu obywateli popiera dziś politykę władz, ilu zaś
tęskni za „Solidarnością”, większość Polaków pragnie spo­
koju, ładu, porządku. I dlatego jak sądzę, konspiracja nie
ma w Polsce przyszłości.

— A jeśli, mimo tych logicznie brzmiących wywodów, lu­
dzie typu Bujaka, Frasyniuka nie zaprzestaną swej działal­
ności?

— Władza Jest władzą i będzie korzystała z możliwości,
jakie daje jej prawo. Jeśli są jeszcze tacy działacze „Soli­
darności”, którzy uważają, że nadejdzie jeszcze czas, w któ­
rym będą mogli rzucać władzę na kolana, tak jak to pró­
bowano do 13 grudnia, to mylą się. W każdym bądź razie
nie uda się im repetycja tych praktyk z rządem generała
Jaruzelskiego.

— Hiszpański dziennik „La Vanguarda” zamieścił w nu­
merze z dnia 3 sierpnia wywiad z Bogdanem Lisem, jednym
z nielegalnie działających solidarnościowców. Lis powiedział
m. in., że „Stanowisko Wałęsy po 13 grudnia zasługuje na

uznanie. Wbrew swym przewidywaniom władze nie zdołały
go ugiąć. Mam nadzieję, że takim zostanie do końca, dając
przykład internowanym odrzucenia ofert emigrowania lub
kolaboracji”. Panie Premierze! Gdzie jest prawda? Próbo­
waliście „ugiąć" Lecha Wałęsę, czy są to imagłnacje Lisa?

— Bogdan Lis, i nie tylko on, próbuje tworzyć mit nie­
ustępliwego Wałęsy narażonego na złowieszcze podszepty
władzy. Otóż oświadczam z pełną odpowiedzialnością, że
wobec przewodniczącego zawieszonego związku żaden przed­
stawiciel rządu nie podejmował działań, które miałyby na

celu np. „złamanie” go itp. Żaden też przedstawiciel rządu
nie proponował mu też emigracji.

IV zlot

„nalowców"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ruch. „Nalowcy” biegną pod
stołówkę, gdzie pani Wiktoria,
szefowa kuchni dzieli potra­
wy. Na drugie pieczeń z ka­
pustą. W okienku znikają me­
talowe menażki, aby za mo­
ment ukazać się, zapełnione
smacznym obiadem.

Po obiedzie mycie naczyń w

strumyku. Ania tak zamaszy­
ście stanęła na kamieniu, że
ten obsunął się i dziewczyn­
ka wylądowała w wodzie. Na
szczęście jest ciepło. Zresztą
o godz. 16.00 apel, na który
należy ubrać się w mundurek.
Druhny i druhowie rozchodzą
się po namiotach. Chwila ci­
szy i za moment na placu ape­
lowym zabrzmi gwizdek ko­
mendanta. Drugi dzień „nalow-
skiej” przygody pomału się
kończy. Zostaje jeszcze ponie­
działek i zlotowa olimpiada.
„Szkoda, że już będzie się
trzeba rozjechać do domów —

wzdycha druhna w żółtej
chuście, zawiązanej pod szy­
ją. — Dobrze, że za rok spo­
tkamy się znowu”.

MAGDALENA LINK

Jak pieśń wyśpiewać?

Wizerunek poezji
Czesława

Miłosza

(Inf. wt). Od czwartku, 19
sierpnia, do wczoraj przeby­
wali w Krakowie, na zapro­
szenie SCK „Pod Jaszczura­
mi”, Stanisław Klawe i Alek­
sander Fabisiak — artyści,
któnzy zaprezentowali pro­
gram oparty na wier­
szach Czesława Miłosza pt.
„Więc mogę być spokojny o

to co kocham”. Jest to spek­
takl słowno-muzyczny, w

którym, St. Klawe chciał
stworzyć możliwie pełny obraz
twórczości poetyckiej Cz. Mi­
łosza. Spośród ulubionych
wierszy wybrał te, które uło­
żone w porządku chronologi­
cznym dały 'Wizerunek oso­
by poety, jego myślenia i
zmian zachodzących w jego
tworzywie literackim.

Do części wierszy Klawe
skomponował muzykę i sam je
śpiewa. Kilka innych pozo­
stawił do recytacji, powierza­
jąc ich wykonanie A. Fabisia-
kowi. Wspaniałe tło muzycz­
ne dla śpiewającego i recytu­
jącego tworzy w tym spekta­
klu kwintet smyczkowy stu­
dentek Akademii Muzycznej.

Choć wszyscy artyści, bio-
rący udział w przedstawieniu,
mieszkają w Warszawie, jego
premiera odbyła się w Krako­
wie w kwietniu 1981 r. na

scenie kameralnej Teatru Sta­
rego. W czerwcu tegoż same­
go roku oglądał spektakl Cze­
sław Miłosz, gdy przebywał
na seminarium ZLP w Łomży.
Program zyskał tam wówczas
akceptację poety i pochlebne
opinie liczących się kryty­
ków. Mogliśmy raz jeszcze zo­
baczyć go w piątek w Barba­
kanie, a w sobotę w sali kon­
certowej „Krzysztoforów”.
Zwłaszcza spektakl piątkowy
należy zaliczyć do udanych,
gdyż sceneria murów starej
fortyfikacji i gwiaździstego
nieba znakomicie uzupełniała
nastrój poezji Miłosza.

Z pewnym zażenowaniem
informuję, że w czasie trzech
spektakli sprzedano niespełna
200 biletów. Świadczyć to mo­
że albo o małym zaintereso­
waniu poezją Miłosza (co oso­
biście wykluczam), albo o zbyt
słabej reklamie zespołu. Są­
dzę, że najlepszym rozwiąza­
niem byłby dobry menażer w

postaci jakiegoś sprawnie
działającego klubu, który po­
nad to zapewniłby Klawemu
stałe prezentowanie tego war­
tościowego literacko i muzycz­
nie programu.

KRZYSZTOF M. ADAMUS

Zamiar szlachetny wystawienia w krakow­
skim Teatrze Lalki i Maski „Groteska” —

„Pieśni nad pieśniami’’ w inscenizacji i reży­
serii Voja Stankowskiego, przyniósł premierę
szczególną, bardzo interesującą, choć nie wol­
ną od zasadniczych potknięć.

Pierwszym jest chęć inscenizacji Jednego z

najpiękniejszych dzieł w teatrze jednak — lal­
kowym. Otóż sięgnięcie po lalkę z teatru ja­
pońskiego bunraku nie wyklucza tu słowa. Je­
go najwspanialsze wartości zostały utopione w

grze gestów, pokazywania, jak się to robi z ty­
łu sceny, jak porusza się lalkę. Już w tym mo­
mencie teatr odstąpił od zasadniczej wartości
bunraku: patrzyliśmy na naiwność udawa­
nia, na lalkę Oblubienicę i chyba Salomona-
-Oblubieńca, oczywiście ryżego (lalki — Pawła
Smidy). Aktorzy, którzy mają mówić sło­
wami przekładu Czesława Miłosza czynią to
bardzo .powoli i w ten sposób zamienia się
przedstawienie w dzieło najdalsze od... sło­
wa. Cały sztafaż scenograficzny i kostiumo­
wy (autor — Tadeusz Smolicki) prezentuje
zamiary inscenizacji: obłoki, które wnoszą i
wynoszą aktorzy przybrani w powłóczyste
niebieskie szaty mnisze z kapturami, hory­
zont wyraźnie akcentujący dale prawie kos­
miczne oddalają od tekstu, wyrażają jakby
(i słusznie!) szacunek do księgi Starego Te­
stamentu, od dawna budzącej bardzo roz­
bieżne sądy. I dlatego trzeba coś niecoś po­
wtórzyć tu, choćby i nie swoim głosem.

Jeśli się sięga po dzieło od wielu wie­
ków właśnie zakorzenione jako tekst tak
bardzo obrazowy, tak bardzo zmysłowy, że
można go . traktować alegorycznie — to
uciec się od tego nie da. Nie jest au­
torom „Pieśni nad pieśniami” Salomon.
Jak podaje Biblia Tysiąclecia „Pieśń nad
pieśniami” jest jedną z ksiąg świętych naj­
bardziej używanych w liturgii i najczęściej
komentowanych". I przedtem to samo źródło
podaje: „jest to jedyna w całym Piśmie Świę­
tym ksiięga, w której nie ma mowy o Bogu,
ani o narodzie wybranym i która nie zawiera
żadnej myśli religijnej. Rozumiana w znacze­
niu dosłownym jest ona po prostu poematem
lirycznym o tematyce miłosnej". Z drugiej
strony wyznawcy religii rzymskokatolickiej
traktują „Pieśń nad pieśniami” jako rzecz

„o oblubieńczym stosunku Jahwe do narodu
wybranego, a także o nawróceniu i powrocie
narodu-oblubienicy po wielu niewiemościach
do łaski”. Jeśli więc przed wiekami tak wła­
śnie myślał twórca „Pieśni nad pieśniami”,
to i dzisiaj wynikają z tego określone im­
plikacje. Wydaje mi się, że Stankiowski przez
nadmierną chęć nieobrażania uczuć wpadł
w pułapkę dosłowności: lalki poruszane przez
aktorów, obłoczki, namaszczone słowa
zwracały uwagę na zmysłowość, oddalały nas

od pewnego obrazu idealnego. Ten da się u-

zyskać — takie jest moje przekonanie po

przedstawieniu w „Grotesce" — przez barda*
staranną recytację, bez uciekania się do róż­
nych propozycji inscenizacyjnych. W każdym
razie nie mogą one przytłaczać słów.

Jest jeszcze inna sprawa, łącząca się s at­
mosferą „Pieśni nad pieśniami”. 1 a punktu
widzenia religijnego i jako poemat liryczny
o tematyce miłosnej księga ta jest radosnym
uniesieniem. Jest radością samą, nawet wte­
dy, gdy Oblubienica przed murami miasta
jest poniewierana przez strażników. Ona na­
wet wtedy ma nadzieję spotkania z Oblubień­
cem. Nastrój przedstawienia w „Grotesce”
jest raczej ponury, zbyt namaszczony, odda­
lony od naszych pojęć o wyznaniu miłosnym.
Zwolnione tempo wyznań w „Pieśni ńad pie­
śniami” jakby rozprasza uwagę widża. Trzeba
się z nim liczyć, z jego zwyczajami i jego
religijnością. Inaczej każdy system znaków
teatralnych będzie stosowany dowolnie.

Aktorzy mieli dość dużo zadań scenicznych.
Nie wszystkie mogli wykonać dobrze. Jeśli
artysta skierowuje uwagę na „prowadzenie”
ręki lalki, to nie może równocześnie porzą­
dnie powiedzieć na przykład „ja śpię lecz
serce me czuwa”. Jeśli to wielkie dzieło-księ-
ga przemawia o ciele człowieka, to nie można

tego ciała karykaturować przez kukiełkę,
która akurat nie przypomina piękności suge­
rowanej nam przez porównania biblijne. Jest
to poważny rozziew między tekstem i jego
rozumieniem.

Co jest ciekawego w przedstawieniu „Pieśni
nad pieśniami”? W kilku momentach aktorzy
zdołali przedrzeć się przez pomysły i unieść
sprawę do wysokości prawie modlitwy. Dzie­
je się tek na przykład w momencie wznie­
sienia trzech siedmioramiennych świeczni­
ków. Dzieje się tak najczęściej dzięki bardzo
dobrej muzyce. Jolanta Szczerba-Kanik, bar-

•dzo różnie potraktowała wyznania Oblubień­
ca (Krzysztof Jaworski), Oblubienicy (Krysty­
na Januszkiewicz) i kwestie Chóru (Barbara
Kober, Anna Krukowska, Ilona Słaboszowska,
Leszek Golec, Jan Plewa). Powiedziałbym
nawet, że był to jakby utwór o „Pieśni nad
pieśniami” — przecież wiadomo, że jak cze­
goś nie można do końca wyrazić słowami, to

udaje się to uczynić muzyką.
Poważne przedsięwzięcie „Groteski” jak

widać z naszego sprawozdania, nie we wszy­
stkim spełniło zapowiedzi, które zawarte były
w informacji-wywiadzie Voja Stankowskiego
z Uppsali, gdzie ten nader interesujący ar­
tysta od lat kieruje teatrem „Totem”. Trak­
tujmy jego propozycję z całą powagą i jeśli
zaznaczyliśmy odrębność naszych sądów o —

bądź co bądź — „Pieśni nad pieśniami” to

mamy również poczucie zdecydowanych mo­
tywów w tym względzie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Muzyka
w starym Krakowie

Na zdjęciu: Elżbieta Stefańska-Łukowicz
i Kazimierz Moszyński.

Fot. KRZYSZTOF M. ADAMUS
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BROCZKOWSKEJ

składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z po­

wodu śmierci MĘŻA.
Pracownicy 1 Komitet

Rodzicielski

Państwowej Podsta­
wowej Szkoły Muzy­
cznej w Krakowie

KOLEDZE

STANISŁAWOWI

NIEDZIELI

składamy wyrazy ser­
decznego współczucia z

powodu śmierci Żony.
Zespół Redakcji

„Przekroju”

Piszę te słowa tuż przed rozpoczęciem fi­
nałowego koncertu festiwalu. Poświęcony mu­
zyce KRZYSZTOFA PENDERECKIEGO wie­
czór w kościele św. Piotra i Pąwła, będzie nie­
wątpliwie wielką kulminacją tegorocznego
muzycznego święta. Tymczasem chciałbym
powrócić pamięcią do trzech koncertów, któ­
rych jeszcze na tych łamach nie omówiłem.

We czwartek, 19 sierpnia, wystąpili w ka­
tedrze wawelskiej „RORANTYŚCI”. Data to

znamienna, gdyż dokładnie przed 439 laty za­
łożona przez Zygmunta Starego Kapela Ro-
rantystów zainaugurowała swą działalność.
Istniała ona nieprzerwanie do roku 1872, by
po 110 latach doczekać się restytuowania.
„Rorantyści” współcześni, to ośmiu świec­
kich solistów wokalistów. Wykonują oni 2
powodzeniem zabytki polskiej muzyki ko­
ścielnej z repertuaru niegdysiejszych wa­
welskich „księży rorancistów”, wskrzeszając
niejalko piękną tradycję jakże ważnego dla
naszych dziejów miejsca w którym „wszystko
jest historią”. Spośród kompozycji, jakie zło­
żyły się na bardzo rzetelnie wykonany pro­
gram koncertu zwróciły moją uwagę: „Hi­
storia o św. Stanisławie” WINCENTEGO Z
KIELC — pierwszego znanego z imienia kom­
pozytora polskiego, „Ave Maria” BARTŁO­
MIEJA PĘKIELA — przepojony żarliwością
religijnych uczuć nastrojowy motet, a także
„Sepulto Domingo” GRZEGORZA GERWA-

ZEGO GORCZYCKIEGO — utwór znakomi­
cie reprezentujący muzykę polskiego baroku.

W kolejnym dniu festiwalu zostaliśmy za­
proszeni do Sali Senatorskiej zamku wawel­
skiego. Utwory FRYDERYKA CHOPINA i
KAROLA SZYMANOWSKIEGO grała EWA
BUKOJEMSKA. Był to recital ze wszech
miar udany. Pianistka dała dowody dojrza­
łości artystycznej proponując interpretacje
w najdrobniejszych szczegółach dopracowane
i „przeżyte". Z całego — bardzo trudnego —

programu, najbardziej podobały mi się za­
grane precyzyjne, krystliczne, czystym a za­
razem bogatym dźwiękiem „Preludia” op. 1
Karola Szymanowskiego.

Miejscem koncertu sobotniego była Sala
Hołdu Pruskiego w Sukiennicach. Nie zmie­
ściła ona wszystkich, którzy pragnęli wy­
słuchać recitalu fletowo-klawesynowego w

wykonaniu ELŻBIETY STEFAŃSK1EJ-ŁU-
KOWICZ i KAZIMIERZA MOSZYŃSKIEGO.
Wspólne występy tej pary artystów są zaw­
sze wydarzeniem artystycznym, I tym razem
nie stało się inaczej. Słuchaliśmy czterech
spośród sześciu powstałych w Kóthen „Sonat

fletowych” J. S. BACHA. Zachwycała swoboda
wspólnego muzykowania, rozumienie stylu,
niebywała wirtuozeria. W programie tego
wieczoru znalazły się także dwie kompozycje
na klawesyn solo — „Chaconne” i „Suita
g-moll G.F.HAENDLA. Elżbieta Stejańska-
-Łukowicz zagrała jak zwykle imponująco.
Jej interpretacji słucham zawsze z upodo­
baniem, podobnie jak gry osiadłej w Paryżu
polskiej klawesynistki — Elżbiety Chojnac­
kiej. Pozwolę sobie podzielić się uwagą, że
nie tylko Polihymnia lecz także i Parys miał­
by trudności z wydaniem werdyktu na ko­
rzyść jednej z dwóch niezrównanych mistrzyń
klawesynu, rywalizować bowiem mogą one

. ze sobą nie tylko kunsztem wirtuozowskim,
lecz także... urodą. Sobotni koncert uważam,
za jedną z najznakomitszych propozycji ar-

stytycznych tegorocznego festiwalu.
Po raz siódmy przebrzmiały dźwięki festi­

walu „Muzyka w Starym Krakowie". Impreza
ta skromniejsza w tym roku i wykorzystują­
ca głównie artystów krakowskich mogła się
wydawać uboższa. Kolejne, następujące po
sobie festiwalowe wieczory dowiodły, że był
to festiwal o poziomie światowym. W zapro­
ponowanym nam kształcie mógł on zostać
„przeniesiony” w dowolne miejsce na świe­
cie i odniósłby bezdyskusyjnie wielki sukces.
Miło jest uprzytomnić sobie, jak niezwykły
jest potencjał artystyczny naszego miasta.
Pamiętać przy tym należy, że w tegorocznym
festiwalu wystąpiła zaledwie część związa­
nych z podwawelskim grodem artystów!

Wyjątkowe słowa uznania należą się spra­
wującemu kierownictwo artystyczne festiwa­
lu STANISŁAWOWI GOŁOŃSK1EMU. Mimo

wielu trudności skonstruował on program

godnie reprezentujący krakowską wielowie­
kową tradycję muzyczną.

ZBIGNIEW LAMPART

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 14 sierpnia 1982 r., zmarł w wieku 52 lat

kpł. rez. Kazimierz Prasil
długoletni, zasłużony funkcjonariusz Komendy Wojewódz­
kiej MO w Krakowie, członek PZPR, odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi i odznaczeniami resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE l PARTYJNE

KW MO w KRAKOWIE,
TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dnia M sierpnia 1982 r. zmarł

Kazimierz Ignałowski
wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Krakowie,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski oraz Innymi odznaczeniami państwowymi
1 resortowymi.

W Zmarłym otrąciliśmy ofiarnego pracownika i iyezli
wego kolegę.

KIEROWNICTWO PROKURATURY
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z KRAKOWSKICH PROKURATUR
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tiiszczek puknie sezonmi
dobrze płatnej pracy

— W nowy sezon wejdzie pan
■ nowym trenerem — Leszkiem

Grzybem. Jak układa się pana
z nim współpraca? — pytam
naszego najlepszego biegacza
narciarskiego JÓZEFA ŁUSZCZ­
KA.

— Na razie dobrze. Wspólne
przygotowania rozpoczęliśmy w

lipcu. Leszek Grzyb stosuje nie­
co inne metody treningowe niż
Edward Budny. Na przykład
więcej biegam na nogach, a

mniej na nartorolkach. Ale w

sumie są to różnice niewielkie
— A jak rozstał się pan z po­

przednim trenerem, Edwardem

Budnym?
— W zgodzie się rozstaliśmy.

Po sukcesach przyszły trochę
gorsze wyniki...

— I to było powodem rozsta­
nia?

— Nie. Przeanalizowaliśmy
poprzedni sezon, który nie przy­
niósł mi sukcesów. Wynikało, że

byłem dobrze przygotowany.
Przyczyn niepowodzeń dopatry­
waliśmy się m. in. w nartach
Kneissla, których jakość się ob­
niżyła. To znaczy są one dobre
na świeżym śniegu, a na przy­
kład na zamrożonym idą znacz­
nie gorzej.

— To chyba zrezygnował pan
ze współpracy z tą firmą i zna­
lazł sobie Innego, lepszego pro­
ducenta?

— Nie. Gdybym był aktual
nym mistrzem, a przynajmniej
medalistą mistrzostw świata, to
nie byłoby problemu ze zmianą
producenta nart i wyborem, naj­
lepszej dla mnie firmy. Zresztą
same firmy prosiłyby się, by z

nimi podpisać kontrakt i wtedy
można by wybierać. Sukcesy się
jednak skończyły, dla producen­
tów przestałem być atrakcyjny
Tylko Kneissl zgłosił się do
mnie z propozycją podpisania u-

mowy na następny sezon, obie­
cując lepszą jakość swego sprzę­
tu. Firma zobowiązała się po­
nadto do sfinansowania dwóch

zgrupowań na śniegi przed se­
zonem, ponadto przekaże dla
Polskiego Związku Narciarskie­
go 70 par nart. Nie miałem w

czym wybierać, będę więc bie­
gał nadal na nartach Kneissla.

Baildon rozwiązał sekcję

Kolejny sprawdzian
polskich hokeistów w Kijowie

Reprezentacja polskich hokeistów ma już za sobą pierw­
szą próbę międzynarodową — udział w- turnieju w RFN.
Wkrótce nasz zespół czeka jeszcze poważniejszy sprawdzian
— występy w Kijowie, w turnieju o nagrodę „Sowietskiego
Sportu”. Impreza odbędzie się w dniach 1—7 września, a ry­
wale będą naprawdę silni. Polscy hokeiści grać będą kolej­
no — z Saławatem Julajew UFA (1.9.), Spartakiem Moskwa
(2.9.), reprezentacją NRD (4.9.), Sokołem Kijów (5.9.) i Tra­
ktorem Czelabińsk (7.9). Rywali nie trzeba bliżej prezento­
wać, nie wymagają przecież rekomendacji zespoły radziec­
kie, z których najsilniejszym wydaje się być moskiewski
Spartak. Wymagającym przeciwnikiem będą także hokeiści
NRD, którzy w najbliższych mistrzostwach świata wystąpią
w grupie „A”. .

Trzon zespołu polskiego w turnieju w Kijowie stanowić
będą zawodnicy, którzy występowali w „Thurn und Taxis
Pokal” w RFN. Zabraknie jednak kilku doświadczonych ho­
keistów, takich jak np. Stefan Chowaniec czy Wiesław Jo-b-
czyk. To osłabienie naszej drużyny, ale zarazem okazja dla
młodszych zawodników wchodzących dopiero na międzyna­
rodową arenę, do skonfrontowania swych umiejętności z re­
nomowanymi rywalami.

Drużyna jest w stadium przebudowy. Z jej składu odeszło
kilku doświadczonych zawodników, jak na przykład Jerzy
Potz, czy Henryk Woj-tynek. Inni nie są w pełni zdrowi —

Andrzej Zabawa, Wiesław Jobczyk. Zastąpić ich muszą nowi
zawodnicy, choć nie jest to sprawa łatwa. Turniej w RFN

wykazał, że nasz zespół jest dobrze przygotowany, dobrze
zniósł kondycyjnie trudy ośmiu meczów.

Kilku zawodników potwierdziło oczekiwania, iż w przy­
szłości mogą być pełnowartościowymi reprezentantami. U in­
nych na jaw wyszły niedostatki w grze. Szczególnie niepokoi
gra w obronie. Turniej w Kijowie — to ważny test dla na­
szej drużyny, mającej w perspektywie udział w mistrzos­
twach świata w Japonii. Trwają nadal poszukiwania zawo­
dników do drużyny reprezentacyjnej.

*

PZHL otrzymał wiadomość z katowickiego Baildonu o za­
wieszeniu działalności sekcji hokejowej w tym klubie. Szko­
da, iż tak późno. Powoduje to bowiem konieczność wprowa­
dzenia zmian do kalendarza rozgrywek ligowych — prze­
prowadzenia meczów baraźowych między Cracovią i Pomo­
rzaninem Toruń, których stawką będzie jedno miejsce
w gronie pierwszoligowców. PZHL decyzję w tej sprawie ma

podjąć w przyszłym tygodniu.

23 sierpnia rozpoczynają
się w San Francisco zawody
sportowe homoseksualistów.
Miejscowy sąd zabronił orga­
nizatorom używania nazwy
dla tej imprezy „igrzyska o-

limpijskie". Nazwa ta za­
strzeżona jest bowiem przez
MKOl.

★
Najpopularniejszy sport w

USA to baseball. Tegoroczne
rozgrywki, które rozpoczęły
się w kwietniu oglądało już
ponad 30 min widzów. Oczy­
wiście największym powo­
dzeniem cieszą się mecze mi­
strzowskiego zespołu Dod-
gers (Los Angeles). Na spot­
kania tej drużyny przychodzi
średnio ponad 44 tysiące wi­
dzów.

*

Przeimeczowe konferencje
pięściarzy zawodowych mają
nienajlepszą opinię. Często
bywa tak, że przeciwnicy
obrzucają się obelgami, a

czasami dochodzi do rękoczy­
nów.

Dlatego też ze szczególną
uwagą odnotowano przedme-
czowe wypowiedzi Aleiisa
Arguelo (Nikaragua) — mi­
strza świata wagi lekkiej o-

— I przegrywał a rywalami,
którzy dysponują lepszym sprzę­
tem?

— Nie. Gdyby narty Kneissla
nadal były złe, wtedy w środku
sezonu będę zmuszony zmienić
firmę.

— Najbliższy sezon nie zapo­
wiada imprez najwyższej rangi,
jak mistrzostwa świata czy o-

limpiąda, potraktuje go pan
chyba ulgowo?

— Nie ma dla mnie sezonów
ulgowych. Najważniejszy będzie
Puchar Świata, chciałbym tym
razem dobrze wypaść. Najlepsze
moje miejsce w tej imprezie to
szóste. W ubiegłym sezonie mia­
łem szanse zająć wysoką pozy­
cję, ale moje starty były ogra­
niczone. Zresztą poprzedni sezon

był dla mnie pechowy. Słabsze
wyniki i straciłem przez to kla­
sę mistrzowską międzynarodo­
wą.

— Łączy się to chyba z obni­
żeniem stypendium?

— Oczywiście, otrzymuję o-

becnie zaledwie 8 tysięcy zło­
tych miesięcznie stypendium
plus rekompensata. Do tego do­
chodzi niewielka suma kadro­
wego. I jak tu żyć w tej sytua­
cji? Mam na utrzymaniu żonę
i dziecko. Zupełnie poważnie
myślę o podjęciu jakiejś sezono­
wej pracy, w lecie, kiedy nie
ma jeszcze treningów. Może na

budowie? Tam zresztą najlepiej
płacą, tysiąc złotych dziennie
plus wyżywienie. Trzeba będzie
sobie dorabiać, bo przecież ze

stypendium nie wyżyję.
— Nie ma chyha/ tak źle, prze­

cież zimą uzbiera pan trochę
premii i to w twardej walucie?

— Jakich premii? Przecież za

starty, a nawet za zwycięstwa
pie otrzymujemy żadnych pie­
niężnych nagród. Narciarstwo to
nie tenis. Wie pan ile dostałam
za złoty i brązowy .medal zdo­
byty podczas mistrzostw świata?
W sumie 150 dolarów i kilka­
dziesiąt tysięcy złotych, a także

zegarek.
— Ale przecież w jednym z

wywiadów telewizyjnych powie­
dział pan, że dzieli się pan pre­

raz Amerykanina Aarona

Pryora.
Arguelo oświadczył dzien­

nikarzom: „Pryor, to wielki
mistrz. Życzę mu powodzenia
z całego serca".

Pryor zareplikował: ,,Nie
mogę powiedzieć nic złego
na temat Arguelo, jest jed­
nym z najwspanialszych pię­
ściarzy naszych czasów. Jeśli

CIEKAWOSTKI

ZE ŚWIATA
itdało by mi się odnieść
zwycięstwo, uznałbym to za

swój życiowy sukces”. Takiej
galanterii wśród zawodow­
ców nie spotyka się.

*

„Music-Court 82”, to im­
preza którą organizują w

przyszłym tygodniu w sław­
nym nowojorskim klubie te­
nisowym Forest Hills John
McEnroe i Vitas Gerulaitis.

miami ■ trenerem Edwardem

Budnym...
— Nie wracajmy lepiej do te­

go wywiadu, poskracano moje
wypowiedzi, a całość tak zmon­
towano, że wypaczono sens tego
co mówiłem. Parę razy dorobi­
łem sobie tylko w ten sposób,
że zaoszczędziłem kilka par nart
i je sprzedałem. Ale w sumie
to były drobne sumy. To praw­
da, że mógłbym się nawet wzbo­
gacić na narciarstwie dzięki czę­
stym wyjazdom zagranicznym,
ale musiałbym pohandlować. A

ja niestety do tego talentu nie
mam. Niektórzy mają i dobrze
na tym wychodzą.

— Ale .celnicy są chyba w

stosunku do sławnych, znanych
sportoweów niezbyt dociekliwi?

— To prawda, rzadko byłem
kontrolowany. Ale kiedyś wzią­
łem 20 dolarów, które dał mi

kolega z prośbą, żeby mu coś
kupić za granicą. I celnik Je
znalazł.

— A klub panu nie pomaga
finansowo?

— W ubiegłym sezonie cztery
razy zdobyłem tytuł mistrza
Polski (mam już tych tytułów
na swym koncie 17, wywalczo­
nych indywidualnie) i dostałem
z klubu za to 11 tysięcy złotych.
Mój klub Start Zakopane jest
biedny. Myślałem nawet, żaby
zmienić barwy klubowe, gdzie
indziej dostałbym na pewno
więcej, ale na razie pozostaję w

Zakopanem.
— Wróćmy do spraw sporto­

wych. Celem pana jest zapew­
ne olimpiada w 1981 roku. Czy
zamierza pan zakończyć właśnie
w Sarajewie karierę sportową?

— Moim marzeniem jest zdo­
bycie medalu na Olimpiadzie
Ale nie będzie to mój ostatni
występ.. Planuję starty jeszcze
w 1986 roku na mistrzostwach
świata. Będę miał wtedy 31 lat,
dla biegacza to nie jest jeszcze
wiek emerytalny. Wielu zna­
nych narciarzy właśnie po trzy­
dziestce osiągało swe najwięk­
sze sukcesy.

Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI

„Warunki jakie stawiają orga­
nizatorzy letnich Igrzysk Olim­
pijskich 1984 w Los Angeles te­
lewizji są nie do przyjęcia z

wielu względów” — oświadczyła
w wywiadzie prasowym sekre­
tarz generalny Międzynarodo­
wej Organizacji Radia i Tele­
wizji (OIRT), Milena Balasova.

Nie wdając się w szczegóły
techniczne stwierdziła, iż przy­
czyną najważniejszą są bardzo
wysokie stawki, jakie zapropo­
nowali organizatorzy z Los An­
geles za prawo transmitowania

Czy będzie

transmisja telewizyjna
z Los Angeles?

Igrzysk oraz pokrycie kosztów

amortyzacji. Zdaniem M. Bala-
sovej sprzedaż praw telewizyj­
nych jest jedną z form komer­
cjalizacji olimpiady. Kontrakt
ze stacją ABC podpisany został
na 225 min dolarów.

Rozmowy z komitetem, orga­
nizacyjnym były bardzo trudne.
Europejska Unia Radiowo-Tele­
wizyjna (EBU), która przepro­
wadzać będzie transmisje olim­
pijskie do krajów Europy za­
chodniej, Płn. Afryki i na Bli­
ski Wschód, musiała wpłacić na

konto Los Angeles ponad 19 min
doi. więcej niż wcześniej to u-

staloho.

— Z takim podejściem do o-

limpijskich transmisji telewizyj­
nych nigdy nie spotkaliśmy się
w przeszłości —mówi M. Bala-
sova.

Gwiazdy tenisa światowego
próbować będą swych sił na

estradzie i śpiewać piosenki
rock and roli. Organizowane
również będą tenisowe poka­
zówki z udziałem Connorsa,
Nauratilowej.

*

Sławny lekkoatleta amery­
kański Carl Lewis pochodzi z

usportowionej rodziny. Jego
rodzice Evelyn i Bill są tre­
nerami lekkiej atletyki
dwóch konkurujących ze so­
bą uniwersytetów w New

Jersey. Jego 18-letnia siostra
Carol biega 100 m ppł i sko­
cze w dal. Starszy 27-letni
brat jest również świetnym
lekkoatletą. 100 m biega xw

10.31, a 200 m w 21.09. Drugi
25-letni brat Cleve jest za­
wodowym piłkarzem i od 2

Pojedynek Świerada
z... gronkowccm złocistym

— Mistrzostwa iwiata w

zapasach w Katowicach co­
raz bliżej, a pan podobno da­
lej choruje? — pytam na­
szego czołowego zapaśnika w

stylu klasycznym RYSZAR­
DA ŚWIERADA.

— Jest trochę lepiej, tre­
nują już na pełnych obro­
tach.

— Kiedy zaczęły aię pana
kłopoty ze zdrowiem?

— Chyba dwa lata temu.
Po raz pierwszy czyraki da­
ły znać o sobie podczas mi­
strzostw Europy w Prievi-

dzy. Wyleczyłem jednego,
wyskakiwał drugi. Po bar­
dziej dokładnych badaniach
okazało się, że sprawcą
wszystkiego jest gronkowiec
złocisty.

— Czy wygrał pan z nim
już walkę?

— Leczenie pomogło, na

razie czyraki mnie nie nę­
kają. Ale biorę teraz suro­

wicę w zastrzykach. Będę ją
brał przez dłuższy czas, tak­
że po katowickich mistrzo­
stwach. Surowica jednak o-

słabia trochę organizm, czu-

ję to zresztą po pierwszym
zastrzyku. Jestem dobrej
myśli.

— Jest pan znakomitym
technikiem, rutyny panu też
nie brakuje. Najważniejsze,
by wystarczyło sił na eały
tamie].

— Właśnie, tego się naj­
bardziej obawiam. Turnieje
ó mistrzostwo świata wyma­
gają nie tylko pełnej kon­
centracji we wszystkich wal­
kach, odporności psychicznej,
ale także odpowiedniej kon­
dycji. Zostało na szczęście je­
szcze trochę czasu, by nadro­
bić zaległości.

— Bardzo mało pan ostat­
nio startował?

— Niestety, to prawda. W

tym roku stoczyłem tylko 10
walk, z tego pięć na mistrzo­
stwach Europy, dwie w lidze
i trzy na turnieju Poddubne-
go. To bardzo mało.

— Trudno więc w tej sy­
tuacji mówić cokolwiek o

szansach na mistrzostwach
świata?

— Tak, chociaż zrobię
wszystko, aby wypaść jak
najlepiej. Jeśli zdrowie do-
pisze, to nie powinno być źle.

T.G.

Przypomniała, że za prawo
transmitowania Igrzysk Olim­
pijskich w 1976 roku w Mon­
trealu OIRT zapłaciła 2 min do­
larów, za zimowe Igrzyska O-
limpijskie 1980 roku w Lakę
Placid —1,2 min dolarów oraz

Letnią Olimpiadę 1980 roku w

Moskwie — 1,5 min dolarów.

Organizatorzy olimpiady 1980
w Moskwie dali do dyspozycji
ekipom zagranicznym najnowo­
cześniejszy sprzęt bezpłatnie.

Walcząc o prawa przeprowa­
dzenia transmisji telewizyjnych z

najbliższej olimpiady przestrze­
gamy zasad Karty Olimpijskiej
— powiedziała m. in. M. Balaso-
va. — Dlatego też nie chcemy
czerpać dodatkowych dochodów
przez zwiększenie ilości reklam.
Sprawą najważniejszą jest prze­
cież popularyzacja sportu i o-

limpijskich ideałów. Nasze sta­
nowisko znajdowało pełne zro­
zumienie u organizatorów do­
tychczasowych olimpiad, popie­
rane było przez wiele narodo­
wych komitetów olimpijskich o-

raz członków MKO1.

„Interwizja" będzie dążyła do
osiągnięcia porozumienia ż orga­
nizatorami Igrzysk Olimpijskich
w Los Angeles i do rozwiąza­
nia wszystkich problemów. Tym
niemniej nie mamy zamiaru
płacić więcej niż to wskazuje
rozsądek za prawo transmisji
olimpiady 1984.

lat występuje w Cosmosie

Nowy Jork.
*

Trener piłkarskiej repre-
zentancji Argentyny, Cesar
Menotti nie ma powodów do
optymizmu. Rząd argenty­
ński odmówił udzielenia dal­
szych dotacji na przygotowa­
nia kadry narodowej. Zda­
niem Menottiego w tej sytu­
acji Argentyńczycy nie mają
żadnych szans we współza­
wodnictwie międzynarodo­
wym. Bez zgrupowań i syste­
matycznej pracy z kadrowi-
czaml trudno o sukcesy w

spotkaniach z zagranicznymi
przeciwnikami.

*■

Niepowodzenia piłkarzy
CSRS na mistrzostwach
świata w Hiszpanii spotkały
się z krytyką ze strony władz
sportowych i opinii publicz­
nej tego kraju. Trener re­
prezentacji CSRS, Josef Ven-

glos zwrócił się z prośbą o

zwolnienie go z dotychcza­
sowej funkcji, podobnie jak
i prezes Czechosłowackiego
Związku Piłkarskiego, Jaro­
mir Tomanek. Nowym tre­
nerem reprezentacji CSRS
ma być Frantisek Havranek.

teatry

Nieczynne.
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KRAKÓW

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong, USA, 18
lat) - 15.45, 18, 20.15. KULTURA
(Rynek GL 27): Rdza (poL, 15
lat) — 8 .30, Dziewczyna z re­
klamy (USA, 18 lat) — 12, 16,
19.30, Anatomia miłości (poi. 15
lat) — 10, 14, 18, MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5):’Zamach w Saraje­
wie (jug. 15 lat) — 16.30, 19. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Ostat­
ni raz (USA, 15 lat) — 16, 18, 20,
PASAŻ: Bajki — 12, Cena stra­
chu (USA, 18 lat) — 10, 13, 15, 17,
19, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Znachor (poL 12 lat) —

16, Ucieczka na Atenę (ang. 18
lat). ŚWIT MAŁA SALA: Zasady
domina (USA, 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Żandarm na eme­
ryturze (fr. 12 lat) — 16,
Trzy kobiety (USA, 18 lat)
— 18, 20.15 (pożegn. z filmem),
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Bli­
skie spotkania III stopnia (USA,
12 lat) — 15, 17.30, Łańcuch (CSRS,
18 lat) — 10. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Anna i wampir (poi.
18 lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA
(Stradom 15): Hair (USA, 15 lat)
— 15.45, Rocky (USA, 15 lat) — 18,
Rocky II (USA, 15 lat) — 20.15.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Ostatni
film o legii cudzoziemskiej (USA,
15 lat) — 9, 13.15, 15, 19 Miłość ci
wszystko wybaczy (poL 15 lat) —

17, Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową (poL b.o.) —11 .00, 63 dni (poi.
b.o.)— 12 .15. WISŁA (Gazowa 27):
Miły sąsiad (węg. 18 lat — 15, 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): King
Kong (USA, 15 lat) — 15.30, 18, Nie
zaznasz spokoju (poi. 18 lat) —

20.30, WRZOS (Zamojskiego 50):
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.13. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Piraci na Pa­
cyfiku (rum.-fr. b.o.) — 16, Mil­
czący wspólnik (kanad. 18 lat) —

17.30, 19.30 . WANDA (Waryńskiego
9): Intryga rodzinna (USA, 15 lat)
— 15.45, San Babila godzina 20
(wł., 18 lat) — 18, Przypływ uczuć
(fr. 18 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Old Sure-
hand (jug. b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Spra­
wa Kramerów (USA 15 lat). CZAR­
NY DUNAJEC — Podhale: Unkas,
ostatni Mohikanin (rum. b.o.).
GORLICE — Wiarus: Powrót do
domu (USA 15 lat). GRYBÓW —

Biała: Port lotniczy 77 (USA 15
lat). KROŚCIENKO — Sokolica:
Dom pod „Czerwoną Latarnią”
(węg. 18 lat). KRYNICA — Jawo­
rzyna: Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat). LIMANOWA — So-

jusz: Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat). NOWY TARG — Ta­
try: Odrażający, brudni, źli... (wł.
18 lat). ZAKOPANE — Giewont:
Wejście smoka (Hongkong-USA 18
lat).

WOJ, TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Sprawa
Kramerów (USA 15 lat). Krakus:
Sobowtór (jap. 15 lat). Kosmos:
Cena strachu (USA 18 lat). BOCH­
NIA — Jutrzenka: Parszywa dwu­
nastka (USA 18 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Człowiek klanu (USA 18
lat). DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Wujaszek z Ameryki (fr.
15 lat). DĘBICA — Uciecha: Czar­
ny korsarz (wł. 15 lat). WIŚNICZ
NOWY — Szreniawa: Superpotwór
(jap. b.o .) . TUCHÓW — Promień:
Na tropie Sokoła (NRD 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.) SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA (niecz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9 -15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKA1E (Ojców):
(niecz.). MUZEUM W. LENINA
(Topolowa 6). Wystawa „Lenin w

Polsce” (niecz.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.
„Mieszkanie Lenina”, „Rewolucyj.
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”. „Krakowska działalność
Lenina w gazecie „Prawda” (9—15
wst. wol.) . MUZEUM PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17); Wspóicz.
fauna polska (niecz.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pi. Wolnica
1): Wystawa „Polska kultura lu-
dojya” (10—18, wst. wol.). KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35);
Wystawa „Z dziejów kultury
Krakowa” (niecz.). HISTORYCZ­
NE (Jana 12) Wystawa „Milita­
ria i zegary’ (niecz.) (Gołębia 4):
Wystawa pt. Oficyna introligator­
ska Roberta Jachody (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wys­
tawa „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(niecz.). Franciszkańska 4: Wysta­
wa „Malarki krakowskie” (niecz..)
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Baltowie północni są-
siedzi Słowian (9—14). NARODO­
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX w. (10—16, wst. wol.).
KAMIENICA SZOŁAYSK1CH (pi
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tetmajera 28); Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYK] (al Planu 6-letniego
17): (niecz.). SALON TPSP (pL
Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (N Huta, al Róż
3): Wystawa fot. dokum-hist.
„General W Sikorski I jego żoł­
nierze” (niecz.). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): galeria (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—17). KLUB MPiK (N Huta, pL
Centralny): GALERIA (10—20).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalna (Sobieskiego 8): Grafika, ry-
synek, fotografia Jerzego Wernera
(niecz.). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. prac malarskich
Małgorzaty Nowak-Janek (8—21).
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): (niecz.).

«

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE - BWA (Krupów­
ki 41): (niecz.). GORLICE —DWÓR
KARWACJANOW (Wróblewskiego
10:) Wystawa prac twórców lu­
dowych woj nowosądeckiego (12—
17). MIEJSKA BIBLIOTEKA (Ja-

gielły 1): Wystawa malarstwa Ka»
zimierza Kopczyńskiego (9—19).

WOJ. TARNOWSKI!

TARNÓW - BWA (Walowi 10):
Wystawa malarstwa „Barwy Rze­
szowa” (niecz.). MUZ. OKR, RA­
TUSZ (Rynek)i Wystawa - Por­
tret sarmacki, porcelana, malar­
stwo zachodnioeuropejskie, mili­
taria (niecz.). (Rynek 21): Wysta­
wy: „Żydzi w Tarnowie" i „Świąt­
ki z Paszyna" (niecz.). KLUB
MPiK (Rynek 9): Wystawa malar­
stwa Marii Nalborczyk I Adama
Pochopienia (niecz.). DĘBICA —

BWA (Kościuszki 9): Wyst prac
Jadwigi Gajek-Sosnowskiej <10—
18). DĘBNO (Zamek): (niecz.).
DOŁĘGA (Muz Powstanls Stycz­
niowego 1 Młodej Polski): (niecz.).
WIERZCHOSŁAWICE (Dom Win­
centego Witosa (niecz.). ZALIPIE

(Zagroda Felicji Curyłowej):
(niecz.).

Pozostałe nieczynne

KRAKÓW

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: N. Huta, os. Na Skarpie 85.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5), tel
232-70. GORLICE (Węgierska 21).
tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 80), tel 28 07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 81). tel
25, 651. 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12), teL 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), tel. 300-40 ZAKOPANE
(Kamieniec), tel 20-21 .

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 31). tel
38-61 BOCHNIA (Krakowska 31),
tel. 226-46 BRZESKO (Kościuszki
38). teL 300-21 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna IX tel 28-3L
DĘBICA - tel 36-21, Izba Przy­
jęć - tel 33-82 TUCHÓW (Szpi­
talna I): teL 99

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą
dobę)

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 899, zachoro­
wania i przewozy teL 22-38 -33,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, teL 66-29-80. Prokoclm (ul. Te­
ligi 6), teL 55-51 -90, Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-90-29, Nowa Huta, teL
44-22-22 1 44-17 -70, Krowodrza 37
-36-37, 37-38-29, Krzeszowice - tel
99 1 22-06-20, Jerzmanowice — teL
48, Proszowice, teL 9, Myślenice
- tel. 999, Skawina - teL 9, Wie­
liczka - teL 9 1 22-33 -54, Niepoło­
mice - leL 198, Sieclechowice —

tel (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) - tel
222-22 Pogoiowie stomatologiczne
(u.ugosza 30). (20.30 6.30), KRY
MCA (Kraszewskiego) tel 23-77
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
- teL 9, 862. 999. NOWY TARG
(Szpitalna 12) - lei. 26-09 RAB­
KA (Stroma i) - teL 310-09 GOR­
LICE (Węgierska 21) - tel 214-30 .

ZAKOPANE (Kamieniec 10) — tel
44-09 .

d
WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel 99. BOCHNIA (Różana 26) -

tel 999. BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR
NOWSKA (Szpitalna 1) - teL 999
DĘBICA (Krakowska) - tel 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - teL 29-33 RABKA
- tel 308-80. ZAKOPANE - teL

34-44 . GORLICE - tel 211-81 WY­
SOWA - tel 12 PIWNICZNA —

tel 117. STARY SĄCZ - tel 245.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 8) -

lei. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (i Maja 20) - teL
201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

teL 554 (czynne 6.00 -24 00) TAR­
NÓW - Pogotowie Elektr.Admi-
nistrac. — teL 80-100 (czynne; 16.06
-23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ - teL 981 oraz

208-25. ZAKOPANE — teL 981 oraz

15-92, 29-38 .

TARNÓW - tel. 39-96, 27-81, 65-90,
Pomoc Samochód. „Poimozbyt” —

teL 45-35 (czynne całą dobę).

apteki £&

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA -

teL 11-07-65 (8—15),
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen). Długa 88,

Krakowska 1, Pstrowskiego 94, os.

Kozlówek-pawllon, Dzierżyńskiego
36b, Centrum C bl. 6, os. Na Sto­
ku, pawilon, os. Niepodległości.

PROSZOWICE (1 Maja 81)

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji: 81 072 Kraków ul Wielopole l. III p Adres
dla korespondencji- 30 960 Kraków i. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen­
trala czynne od godz. 8—8. nr tel 22-75-S& łączy te wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, 11 p„ tel. 203 34 33 100. TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 56-60 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rueh*' w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
21-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch'' na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego ł)

Nocna dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
l Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 37)

NOWY TARG (Wojska Polskie-
go 14a)

RABKA (Orkana 29)

ZAKOPANE (Krupówki 33)

Nocne dyżury pełnią apteki:

KRYNICA (N. Dora Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego IX
SZCZAWNICA (Pawilonx LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5), GRY­
BÓW (Rynek 7X GORLICE (1 Ma­
ła 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Akacjowe B)

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (By-
nek 17)

Nocny dyżur pełni apteka w

Szczucinie.

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja U) - zamawianie wizyt
domowych - teL 22-25-66 i 22-95-78
(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDR. (Rynek Główny 27) teL
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (ąl
Planu 8-letniego 154) - tel. 44-17 -60
i 44-16-32 (7 —22), ul. Kawiory 8 —

tel. 37-48-92 I 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37
(16—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz 9, 11, 13. 15, 17.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00.

8.00, 9.00 10.00. 11.00. 12.05.

13.00, 14.00. 15.00, 16.00, 17.00.

18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

8.05 Zielone St. 5.59 Komunikat
dla górnictwa. 8.10 Muz. na dzień
dobry, przegląd prasy, komunik.
8.15 „Obserwacje”. 8.30 Przegląd
prasy. 8.45 Żołnierski kwadr. 9.00
Lato z Radiem. 11.55 Komun, o st.
wód. 12 .40 Progn. pog. dla ryba­
ków. 12 .45 Roln, kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muż. wycinanki. 13.30
Piosenki kompozyt, polskich —

Zb. Hołdys. 13.55 St. Relaks. 14.05
Propoz. do Listy Przebojów. 14.50
Wiersze Małgorzaty Hillar. 15.10
St. Młodych. 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 Polscy artyści w światowym
repertuarze — Bożena Betley-Sie-
radzka śpiewa arie z oper Verdie-
go 1 Pucciniego. 17 .00 Komunikaty.
17.10 Dzień w Polsce. 17.15 Rytmy
Młodych, 18.05 Czas refleksji. 18.30
„Piękna młynarka” Franciszka
Schuberta w nowym nagraniu Pe­
tera Schreiera — tenor. 19.30 Z

naszej fonoteki. 20.05 Kalejdoskop
dnia. 20.30 Konc. życzeń. 21 .00 Ko­
munikaty. 21 .05 Kron. sport. 21.15
Wielkie dzieła, wielcy wykonaw­
cy. 22 .10 Poeta i Jego świat — Ta­
deusz Miciński, 22.50 Śpiewa Joan­
na Rawik. 23.00 Dziennik reporte­
rów i wiad sport. 23.40 Jazzowa
dobranocka.

PROGRAM II

na/fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

I dodatkowo na fali długiej
1500 m (w godz. 9—16).

DZIENNIKI: 5.30. T.30. 9.30.

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.50.

UWAGA: Przerwa w emisji pro­
gramu na fali śr. 219 m od godz.
9.06 do 16.00. Program tylko na fa­
li UKF 67.67 MHz.

8.30 Poranne Sygn. 8.45 Aktualn.
8.55 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 9.05 Jęz. nlem. dla raawans.

9.20 Na życzenie słuchaczy. 9 .35
Radło Moskwa. 10.00 „Marjorie” —

ode. słuch, wg pow.. J . Gould
„Gwiazda przewodnia”. 10.25 G.
Tartinl — Sonata g-moll „Tryl
diabelski”. 11.00 Najsłynniejsze
miasta świata — Stambuł. 11.35
Komentarz zagraniczny. 11.40 Pol­
skie pieśni historyczne. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 B. Hardy
— kompozytor polskiej pios. 12.30
Gospodarcza mapa Polski i świata
— Rumunia. 18.45 Vademecum Re­
formy — Koncesja. 13.00 Wielcy
wykonawcy małych form — Ralph

Kirkpatrick — klawesynista. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14 .00 Placido
Domingo śpiewa arie z oper kom­
pozytorów niemieckich, francu­
skich i rosyjskich. 14 .30 „Dziku­
ska” — rep. 14.50 Indywidualiści
muz. rozr. — F. Loewe. 15.40 Lu­
dzie 1 ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo J. Haydn — Symfonia nr S
D-dur „Le Matin”. 16.20 Pomysł
na sprzedaż. 16.45 Drogi rozwojo­
we prawodawstwa europejskiego
— starożytna Grecja. 17.00 „Tylko
dwie godziny”. 19.00 Kompozytor
tyg. — Al Skriabin. 19.35 „Jak
mała Agata, szła na koniec świa­
ta” — opow. dla dzieci. 20.00 Od
poloneza do mazura 20.45 Jęz. ang.
dla zaawansow. 21 .00 Recital wie­
czoru — Wes Montgomery. 21 .30
Echa dnia. 21.40 Wieczór Ut. -muz.,
w progr.: B. Malinowski — aud.
22.10 K. Szymanowski ńa płytach
świata. 22.50 „Odyniec” — fragm.
pow. J. Putramenta. 23.00 Konc.

liryczny. 23.40 Wiersze F. Garcii
Lorci.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

T.00—9 .03 Zaprasz. do Trójki. 7,
8, 9, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
8.15, 17.30 — Polit. dla wszystkich
(powt.). 8.45 Józef Hen: Jokohama
— ode. 16 pow. 9.03 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Wakacje z przebo­
jem. 11 .00 Wakacje ze swingiem,
11.40 Prosto z kraju. 12 .00 W tona­
cji Trójki. 13.00 Najdłuższe pożeg­
nanie — 17 ode. pow. O. Soriano.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato w

Filharmonii. 15.05 Przedstawiamy
gitarzystę A. Nova 15.30 Złote la­
ta swingu. 16.00—19.00 Zapraszamy
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. _

I.
Shaw: „Pogoda dla bogaczy” —

ode, 1. 19.30 Mała letnia suita. 19.50
Józef Hen: Jokohama — ode. 17
pow. 20.00 Studio nagrań. 20.40
Klub Samouków (cz. I). 21 .00 Biel­
szy odcień bluesa. 21.30 Klub Sa­
mouków (cz. II). 22 .45 „24 godziny
w 10 minut” i wiad. sport. 23.00
Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Wiersze Louisa Ara­
gona (9).

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 12.00,
15.00. 17.00, 19.00 22.30

6.05 Z malowanej skrzyni —

stereo. 6 .30—8 .00 Kraków na an­
tenie. 6.30 Nasz dzień. 7 .30 Kon-
cert poranny (stereo). 8.00 Poran­
na serenada — stereo. 9 .05 Quod
libet — czyli co kto lubi — stereo.
10.00 „Dziewica Orleańska” — P.

Czajkowski — stereo. 10.30 Z mu­
zycznych nagrań bratnich radio­
fonii — stereo. 11.00 „Matysiako­
wie”. 11 .3Ó Muzyka różnych naro-

rów — stereo. 12 .05 Uwertura „Le-
onora III” — L. van Beethovena
— stereo. 13.00—14 .00 Kraków na

antenie. 13.00 „Kartki z kalenda­
rza” — Kornela Makuszyńskiego
ode. 1. 13.10 St. nastrojów (ste­
reo). 14.00 Relaks w stereo — ste­
reo. 14 .30 Z kompozytorskiej teki
— Stefah Kisielewski (stereo).
15.03 „Las wisielców” — fragm.
pow. L. Rebreanu. 15.30 Popo-
łud. melomana. 17 .05—18.50 Kra­
ków na antenie. 18.00—18.30 Nasz
dzień — wyd. popołudn. (Kr). 18.30
Wiersze G. Ungarettiego. 19.05
Płyta dnia: „Combat Rock”
— grupy Clash — stereo. 19.30
Koncert Bukareszteńskiej Orkie­
stry Kameralnej p/d J. Voicu —

stereo. 21 .00 Klub stereo — stereo.
22.30 Fakty dnia. 22.40 „W kręgu
muzyki romantycznej’ — stereo.
23.30 Głosy, instrumenty, nastroje
— stereo.

•PROGRAM

PROGRAM I

8.50 Jesień 82
9.00 Teleferie „W samo p.

łudnie” oraz film z serii „Sza­
leństwo Majki Skowron” —

„Śledztwo”
16.15 Program dnia
16.20 ,’Krąg” — magazyn

harcerzy
17.00 Dziennik
17.30 „Stuelpner — zbójnik

z gór’” (5) — „Powrót do Sak­
sonii” serial historyczno-
przygodowy reż. W. Beck

18.30 Wieczorynka
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr Telewizji — Al­

fred de Musset „Nie igra się
z miłością” reż. O. Lipińska.
Wyst.: J. Jankowska-Cieślak,
M. Kondrat, J. Kobuszewski,
J. Gajos, W. Pokora i in.

21.40 „Świat i my” — „Pry­
zmat”

22.15 Dziennik
22.35 Studio wielostronne —

program K. Krukowskiego
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Telefon: 66-46-96 (Kr.)
18.00 Dzień rumuński w te­

lewizji polskiej
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Dzień rumuński w te­

lewizji polskiej
Za zmiany* w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności
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l liga
LEGIA WARSZAWA —

Śląsk wbocław i:# («.•«).
Bramkę strsalit w 68 min. A-

damczyk.
SZOMBIERKI BITOM —

RUCH CHORZÓW 0:1 (0:0).
Bramkę w 87 min. zdobył Benś-

gier.
BAŁTYK GDYNIA — GWAR-

DIA WARSZAWA 3:1 (0:1).
Bramki zdobyli — dla Bałtyku:
Walczak (69 min.) s rzutu wol­
nego oraz Krauze (71 min.), dla
Gwardii: Wdowczyk (9 min.) .

STAL MIELEC — ZAGŁĘBIE
SOSNOWIEC 0:1 (0:1). Bramkę
zdobył Rudy ,w 7 min.

GKS KATOWICE — GÓRNIK
ZABRZE 1:0 (1:0). Bramkę zdo­
był w 18 min. Furtok.

ŁKS — WIDZEW ŁÓDŹ 6:0,

1. Śląsk 6:2 8—3
X Zagłębie 6:2 g—i
3. GKS 5:3 5—3
4. Pogoń 5:3 4—2
5. Widzew • 5:3 4—3
6. Bałtyk 5:3 3—2
7. Lech 4:4 5—5
8. Stal 4:4 4—4

Górnik 4:4 4—4
18. Legi* 4:4 6—7
11. Cracoria 3:5 4—5

Ruch 3:5 4—5
18. Szombierki 3:5 8—4
14. Gwardia 3:5 5-8
15. Wisła 2:6 2—4
16. LKS 2:6 2-8

II liga'-'grupa i

ROW — Olimpia Elbląg 0:0.

Olimpia Poznań — Piast 1:0

(0:0), Arkonia — Odra 4:1 (0:0),
Górnik Wałbrzych — Stilon Go­
rzów 2:0 (1:0), Celuloza — Sta!
Stocznia 2:8 (1:0), Gryf Słupsk
— GKS Tychy 0:2 (0:1), Odra
Wodzisław — Zagłębie Wał-

brzych 0:0, Zagłębie
Ark* 2:1 (1:0).

Lubin —

1. Olimpia P. 6:0 5—2
2, Górnik 5:1 5—1
3. Tychy 5:1 4—0
4, Lubin 5:1 4—2
5. Olitapia E. 3:3 4—1
6. Zagłębie W. 3:3 2—1
7. Odra W. 3:3 2—2

Celuloza 3:3 2—2
9. Stocznia 3:3 2-3

W. ROW 2:4 2—S
Piast 2:4 2—3

12. Gryf 2:4 2—3
13. Stilon. 2:4 3—3
14. Arkonia 2:4 4—7
15. Odra Opole 2:4 3—«
16. Arka 0:6 1—5

II liga**grupa ii

Polonia Bytom — Raków
8:0 (1:0), Górnik Knurów —-

BKS Bielsko 4:1 (2:1), Lubli-
nianlta — ..Błękitni.. Kielce 2:1

(1:0), Resovia — Włókniarz Pab.
3:1 (1:0), Korona Kielce — Mo­
tor 1:1 (0:1), Aria Świdnik
Broń 0:2 (0:1), Polonia W-wa
Stół St. Wiła 2:0 (f:0).

1. Polonia B. 8:0 7—2
2. Broń 5:1 6—3
3. Lublianka 5:1 6—4
4. Radomiak 4:2 6-3
5. Polonia 3:3 4—3

Resovia 3:3 4—3
7. Korona 3:3 4-4
8. Motor 3:3 3-3
9. Raków 3:3 3—5

10. Włókniarz 2:4 8—3
11. Górnik K. 2:4 6—3
12. Błękitni 2:4 1—2
13. Avia 2:4 1—3
14. BKS 2:4 4—7
15. Stal 2:4 1—6
16. Hutnik 1:5 4-8

III liga
grupa vł

Garbarni® — Wawel 0—0, Vśc-
toria Częstochow* — Wista II
Kraków 2—0 (1—0), Granat

Skarżysko — Urania R. Śląska
i—i (0—1), Beskid Skoczów —

09 Mysłowice 0—1 (0—I), Sparta
Zabrze — GKS Jastrzębie 1—0

<0—0), Victoria Jaworzno — AKS
Niwka 2—0 (2—0), ŁTS Łabędy
— AKS Chorzów 0-0.

1. Urania 8»8—8
2. Victoria J. 353-0
3. Garbarnia 342-0
4. 09 Mysłowice 342—1
5, yictaria Cz. 335—4
6. Jastrzębie 333—2

Wawel 333—2
8. Sparta 334—4
9. AKS Chorzów 332—2

Granat 332—2
11. AKS Niwka 333-4
12. ŁTS Łabędy 321—3
13. Beskid 311-4
14. Wisła II 300-8

III liga'“'grupa vm

łoopoł Dębica — Czuwaj
smyśl 1—0 (1—0), Czerni Ja-
— Unia Tarnów 0—2 (0—1),

II Mielec — Glinik Gor-
1—1 (1—1), Zelmer Rzeszów

ital Rzeszów 1—2 (1—1), San-
a N. Sącz — Stal Sanok 1—1

)), T*rnovi* — Karpaty Kro-
0—0, Polna Przemyśl — Wi-

:a Dębica I—O (1—0).

1. Stal Rzeszów
2. Igtoopol
3. Wisłoka

■4. Unia
5. Stal Sanok
6. Czuwaj
7. Zelmer
8. Polna
9. Glinik /

10. Sandeeja
Stal II M.

12. Karpaty
13. Tamovi*
14 CzasraU

5—~I.
8—1
4—2
St—1
4—3
2—1
5-0

331—1
335—7

2—3

2—3
1—2
0—3
1—8

El SPORT
Lider powstrzymany w stolicy
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Koszykarskie
misłrzostwa

świata

Nierówna forma polskich lekkoatletów

Rekord Polski Szparaka

Rozgrywki piłkarskiej ekstraklasy nabierają
'

tempa. Czwarta kolejka przyniosła wiele, emocji
i dobrej gry. Spokania cieszyły się dużą frek­
wencją, a kibice na większości stadionów nie

mogli narzekać -na nudę.

Ciekawy mecz odbył się w Warnawie, gdzie
Legia podejmowała lidera iabeti, Śląsk Wrocław.
Goście nie stracili dotychczas żadnego punktu.
Legia grała bez szczęścia. W sobotę na rtadionie

Wojska Polskiego, drużyną zdecydowanie lepsza
byli legionścl, wśród których prym wiódł Buneol.
Po mistrzostwach świata piłkarp ten nadal pre­
zentuje bardzo wysoką formę j kto wie, czy w

reprezentacji nie przejmie roli lidera, którą
spełniał dotychczas Boniek. Szkoda, że Bitncol
nie będzie mógł wystąpić w Paryżu w meczu z

Francją (dwie żółte kartki z „Espana-82”) za

to już w Helsinkach trener Piechniczek może na

niego liczyć. Korzystnie zaprezentowali się takie
inni kandydaci do reprezentacji — Kazimierski,
Majewski, Turowski (Legia) czy Kostrzewa, Pi­
kała (Śląsk).

Zespoły krakowskie tym razem nie zdobyły
ani jednego punktu. Obydwa przegrały, s tym..

ze Cracoińa po dobrej grze, natomiast Wisła po
bardzo słabym maczu, Niepokoi zwłaszcza forma
wiślaków. którzy na dodatek nie potrafią zdoby­
wać bromek. Piłkarze „Białej gwiatdy" to

czterech meczach zdobyli zaledwie dwa punkty
i zajmują przedostatnie miejsce w tabeli. Czyżby
Wisłokom w tym sezonie przyszło walczyć o u-

trzymanis się w ekstraklasie?

Bardziej optymistycznie można patrzeć no przy­
szłość Cracomi, która wykazuje dobre przygoto­
wanie do sezonu. Brakuje jeszcze rutyny, obycia
pierwszoligowego, ale to powinno przyjść z cza­
sem. Oby tylko „pasiaki" nie straciły zbyt wiele

punktów w rundzie jesiennej.

Niepokoi także słabo forma Hutnika w II lidze.
Jeden z kandydatów do ekstraklasy zajmuje o-

stałnie miejsce to tabeli.

Kolejne meest 1 ligi odbędą się w środę. Gra­
ją: Ruch — Stal, Zagłębie — Bałtyk, Gwardia —

Lach, Cmcooia — LKS, Pogośt — Legia, Śląsk —

GKS. Mecze Widzewa z Wisłą i Górnika z Szom­
bierkami nedaty praełożcnu »a inny termin.

W mistrzostwach świa­
ta koszykarzy rozgrywanych
w kolumbijskich miastach
Cali i Cucuta, po trzech
dniach spotkań puli finało­
wej już tylko drużyna ZSRR
nie' poniosła porażki. Zespół
radziecki wygrał wysoko z

gospodarzami — Kolumbią
143:76, podczas gdy Hiszpa­
nia mająca dotąd także sero­
we konto strat musiała u-

znać wyższość obrońców ty­
tułu — Jugosłowian, przegry­
wając 91:108. W piątek i so­
botę padły następujące wy­
niki: USA — Jugosławia
88:81, Australia — Kanada
84:76, ZSRR— Kanada 114:83,
Hiszpania — Kolumbia 137:84,

1. ZSRR
2. Hiszpania
3. Jugosławia
4. USA
5. Australia
6. Kanada
7. Kolumbia

6 3 0 365—229
5 2 1 337—291
5 2 1 277—257
3 1 1 187—190
3 11 153—186
3 0 3 239—286
1 0 2 160—230

Fragment meczu Wisły ■>Pogonią. Fot. O. LINK

Wiślacy znów rozczarowali
Kolejny moc* krakowskiej

Wisły i kolejne, wielkie roz­
czarowanie. Wlślaey stracili na

własnym boisku dwa punkty
przegrywając z Pogonią Szcze­
ci n 9:1 (0:0). Porażka porażce
nierówna, ta wczorajsza po bar­
dzo słabym meczu i ze słabym
przeciwnikiem.

Wiadomo było już przed roz­
poczęciem rozgrywek, że wystę­
pujący w osłabionym składzie
krakowianie rewelacją rundy
jesiennej raczej nie będą, wy­
magania określono na miarę
możliwości obecnej drużyny. Li­
czono więc, aa środek tabeli.
Można i należy jednak nadal

wymagać od wiślaków, mają­
cych w swym składzie wielu

rutynowanych zawodników, by­
łych i aktualnych kadrowiczów,
by grali przynajmniej popraw­
nie. Tymczasem to co reprezen­
tują piłkarze „Białej gwiazdy"
jest po pfostu bezładną kopani­
ną na poziomie drugiej ligi. Nic

więc dziwnego, że krakowianie
tracą punkty i to z zespołami
prezentującymi także kiepski
poziom.

Nie mają wiślacy • napastnika
i prawdziwego zdarzenia, nie
ma też, poza Kapką, zawodni­
ka, który potrafiłby strzelić z

dystansu. To jest największy
mankament zespołu. Jeśli nie

zdobywa się goli, nie zdobywa
się też punktów. Trener R.

Durniok stoi przed trudnym za­
daniem. Czy grać dalej tymi
samymi zawodnikami, czy może

zaryzykować, dokonać pewnych
zmian i wypróbować kilku ju­
niorów, głównie napastników?
Myślę, że chyba lepiej teraz

zaryzykować, Oby tylko nie

było za późno.
Niewiele można napisać o

wczorajszym •.«>«»»- PferWsza

połowa spotkania była bardzo
nieciekawa. Krakowianie mi Sii
co prawda przewagę w polu,
ale nie mogli sforsować wzmóc-

nionej obrony gości. Kilka razy
strzelał z dalszej odległości
Kapka, jednak niecelnie. Naj­
lepszą okazję do zdobycia gola
miał Wróbel. Po kiksie Stań­
czaka i złej interwencji Szezę-
chs znalazł się sam przed pustą
bramką, nie opanował jednak
piłki i posłał ją w aut. Takich

okazji nie można marnować.
Wróbel jest w bardzo '‘słabej
formie i zupełnie nieproduk­
tywny. Warto dodać, że w

pierwszej części spotkania go­
spodarze nie oddali ani jednego
celnego strzału na bramkę
Pogoni! Natomiast goście tylko
raz celnie strzelili, Zambrzycki
starał się zaskoczyć Adamczyka,
ale bramkarz wiślaków wyłapał
piłkę.

Po przerwie spotkanie było
ciekawsze. Wiślacy przeprowa­
dzili kilka szybkich akcji,
stworzyli też kilka dobrych po­

zycji strzeleckich, jednak
wszystkie zmarnowali. Było na­
reszcie kilka celnych strzałów,
Szczech dał sobie z nimi radę.

Widząc nieporadność gospo­
darzy, szczecinianie zaczęli pod
koniec meczu coraz groźniej
kontratakować. W 85 min. Cze­
pem Wymanewrował krakow­
skich obrońców 1 posłał piłkę
8A:śłatkii W- ostatniej minucie

spotkania z kolei Woronko zna­
lazł się sam na sam z Adamczy­
kiem, bramkarz Wisły wyszedł
obronną ręką z tego pojedynku.

W sumie spotkanie było bar­
dzo słabe i nieciekawe. Pogoń
przyjechała do Krakowa z za­
miarem wywiezienie jednego
punktu, wywiozła obydwa o-

trzymane w prezencie od piłka­
rzy Wisły. W zespole krakow­
skim tylko Budka i Kapka grali
poprawnie, pozostali sprawiali
wrażenie, jakby byli nieprzygo­
towani do sezonu.

WISŁA: Adamczyk, Motyka,
Nawrocki, Jałocha, Budka, Lip­
ka, Szymanowski, Kapka, Ko­
walik, Krupiński (od 12 min.

Targosz), Wróbel.
POGOŃ: Szczech, Stańczak,

Kozłowski, Czepan, Sokołowski,
Stelmasiąk, Biernat, Ostrowski
(od 75 min. Piekarczyk), Kensy,
Wolski, Zambrzycki (od 83 min.

Woronko).
Sędziował K. Kwiatkowski

(Katowice). Żółta kartka Budka.
T.G.

Porażka Cracovii w Poznaniu
Nie powiodła się wyprawa

Cracoyii do Poznania. Krako­
wianie przegrali 1:2 (0:2), *I«

zasłużyli na słowa pochwały za

dobrą, szybką grą, której jedy­
nym mankamentem była słaba
skuteczność.

Spore zainteresowanie wywo­
łał w Poznaniu występ benia-
minka — Cracooii. Kibice przy­
szli też obejrzeć występ Janusza

Kupcewicza, który po raz

pierwszy grał w barwach Lecha

przed poznańską publicznością.
Mecz był prowadzony w do­
brym tempie i obfitował w wie­
le sytuacji podbramkowych. Już
w pierwszych minutach zarów­
no lechici, jak i piłkaaze kra­
kowscy mc®ii uzyskać prowa­
dzenie.

Pierwszy wpisał się na listę
strzelców Okoński, który w 25
min. zdobył gola po ładnej akcji
prawą stroną przeprowadzonej

przez Bąka, Tea 20-letni napa­
stnik Lecha grający w tym klu­
bie pierwszy sezon, był najak­
tywniejszy w ataku gospodarzy
i zebrał zasłużone oklaski r,s a-

fensy wny styl gry. W kilka mi­
nut później Cracoria miała

szansę wyrównania, ale dobry
strzał Błachny obronił Pieśnie-
rowicz. Akcje przenosiły się z

jednej strony boisk* na drugą
i po kolejnym kontrataku Kup-
cewic* strzelił w 42 min. celni*
z 25 metrów. 2:0 dla Lecha.

Po przerwie lechici mieli zno­
wu kilka sytuacji do podwyż­
szeni* wyniku, ale po raz ko­
lejny zawiódł Niewiadomski.
Piłkarze gości przyspieszyli grę
i sprawiali wiele trudności de­
fensorom Lecha, w szeregach
których nie grał Adamiec, a po
przerwie Szewczyk, nie będący
jeszcze w pełni sił po operacji.
Bramkę dla gości strzelił Bła-
chno w 62 min. Cracovia w kil­

ka minut później miała szansę
wyrównania, ale Pleśń ierowicz
obronił kapitalnie i uratotPSł
lechitów przed remisem. W su­
mie ładny mecz i dobry występ
Cracoyii. Szkoda tylko, że kra­
kowianie grali nieskutecznie, bo

wynik mógłby być dla nich ko­
rzystny.

LECH: Pleśnierowtoz, Struga­
rek, Pawlak, Szewczyk (od 48
min, Małek), Burczak, Oblew-
ski, Kupeewicz, Krzyżanowski,
Niewiadomski (od 67 min. Skur-

czyński), Bąk, Okoński.

CRACOVIA: Koczwara, Pod­
siadło, Dybczak, Turecki, Karaś,
Surowiec, Stokłosa, Konieczny
(od 46 min. Liszka), Tobolik (od
70 min. Piskorz), Gacek, Błach-
BO.

Sędziował W. Bródka z Gdań­
ska. Żółte kartki Turecki i Ka­
raś.

W finale „B” (o miejsca
8—13) padły wyniki:- CSRS
— Wybrzeże Kości Słoniowej
94:92 (46:40), Brazylia — Uru­
gwaj 96:77 (52:43).

W tabeli tej grupy prowa­
dzi Panama przed Brazylią
i CSRS — wszystkie po 8

pkt. oraz ChRL, Wybrzeżem
Kości Słoniowej i Urugwa­
jem — wszystkie po 3 pkt.

Mistrzostwa Europy
łuczników

W Keeskesmet zakończyły się
VIII mistrzostwa Europy w

łucznictwie. Mistrzynią Europy
została radziecka łuczniczka Na­
talia Butuzowa, Mistrzem kon­
tynentu wśród mężczyzn został
Władimir Eszejew (ZSRR). Dru­
żynowo w konkurencji kobiet

zwyciężyły łuczniczki radzieckie,
a wśród mężczyzn Belgowie. Po­
lacy nie odegrali w tej im­
prezie znaczącej roli. Najlepsze
miejsce — szóste wywalczyła
drużyna kobiet.

Indywidualnie na najwyższej,
13 pozycji uplasował się Bog­
dan Piechocki. Zbigniew Scibor

był 46, Jacek Reinert — 67, a

Wiesław Kozioł — 69. Nasza

drużyna została sklasyfikowana
na 14 miejscu.

A oto miejsca zawodniczek

polskich w klasyfikacji indywi­
dualnej: 17. Joanna Pawlik, 25.

Alicja Ciskowska, 39. Grażyna
Orlikowska i 44. Lucyna Sko­
wronek.

Na stadionie olimpijskim w

Berlinie Zachodnim odbył się
tradycyjny międzynarodowy
mityng lekkoatletyczny ISTAF.
Uczestniczyła w nim grupa
czołowych lekkoatletów Europy
oraz silna reprezentacja USA.
Startowało także kilkunastu

sportowców polskich.
Bardzo dobrze spisała się Lu­

cyna Langer-Kałek, która wy­
grała bieg na 100 metrów przez
płotki, w czasie 12,65 sek, wy­
przedzając wyraźnie o 0,21. sek.

Amerykankę Stefanię Highto-
wer. Z Polaków aa podium
stanął także Edward Sarul,
uzyskując w pchnięciu kulą
drugi wynik zawodów 20.53 m.

Jest to jego rekord życiowy.
Sarul uległ tylko miotaczowi z

USA, Dave Lautovi (21,31 m).
Mimo czwartego miejsca uda­

ny start sanotował Ireneusz
Golda w raucie młotem. Polak

uzyskał odległość 74,94 m., po­
syłając młot w każdej s 6 prób
poza granice 72 m. Konkuren­
cję tę wygrał. Kałus Ploghaus z

RFN wynikiem 73,82 m.

Drugie zwycięstwo dla Pols­
ki odniosła Jolanta Januchte,
wygrywając bieg na 800 m. w

czasie 2.10.87. Trzecie miejsce w

tym biegu zajęła Wanda Ste­
fańska — 2.02,15. Nie udał się
natomiast start naszej sztafecie

sprinterskiej w biegu rozstaw­
nym 4 X ł°® m- Polacy biegną­
cy w składzie: Marian Woro-
nin, Zenon Licznerski, Krzysz­
tof Zwoliński i Leszek Dunec-
ki zajęli czwarte miejsce z cza­
sem 39.44. Wygrali ten bieg
Amerykanie: 38J24 sek. W skoku
o tyczce, który wygrał Guenter
Lohre a RFN wynikiem 5,50 m„

Tadeusz Ślusarski był drugi- —

8,40 m,
* Władysław Kozakie­

wicz skoczył tylko 5,20 m, ma­
jąc tylko jeden udany skok na

tej właśnie wysokości.
Szczególne miejsce w zawo­

dach miał bieg na 2.000 m z

przeszkodami. Organizatorzy
nazwali tę konkurencję me­
moriałem naszego mistrza olim­
pijskiego a Moskwy, tragicznie
zmarłego Bronisława Malinow­
skiego. Startowali dwaj Pola­
cy — Bogusław Mamiński i

Krzysztof Wesołowski. Pierw­
szy a nich zaprezentował się
bardzo dobrze, zajmując trzecie

miejsce. Wyprzedził go repre­
zentant RFN, Patrez lig. który
uzyskał najlepszy w tym roku
czas na świecie na tym dystan­
sie 8.17,05 sek.

W jednej s konkurencji —

skoku wzwyż mężczyzn .

— ata­
kowano rekord świata. Amery­
kanin Milton Ottey po pokona­
niu poprzeczki na wysokości
2,30 m (jako jedyny pokonał tę
wysokość), zażyczył sobie pod­
niesienia jej na 2,37 m, tj. o je­
den centymetr wyżej, niż wy­
nosi obecny rekord świata Ger­
da Wessiga z NRD. Ottey oddał
dwa nieudane skoki. Jacek
Wszoła uzyskał 2,21 m i zajął
dalsze miejsce.

Z pozostałych Polaków Da­
riusz Adamus zajął piąte miejs­
ce w rzucie oszczepem, uzysku­
jąc 83,26 m a wygrał tę konku­
rencję Amerykanin Bob Róggy
doskonałym rezultatem 93,52 m.

Andrzej Klimaszewski był szós­
ty w skoku w dal z rezultatem

7,57 m., a wygrał Larry Myricks
wynikiem 8,12 ni. W tej samej
konkurencji wśród pań Anna

Włodarczyk była -również szósto,
skacząc na odległość 6,28 m,

Zwyciężyła re kordziś tka świat*
Rumunka Vali Ioneseu uzysku­
jąc 6,79 m.

*

Na stadionie Crystal. Pałace w

Londynie, rozegrany został mię­
dzynarodowy mityng lekkoatle­
tyczny, w którym startowali
również Polacy. Rzut młotem

wygrał Leszek Woderski (Pols­
ka) — 72,86 wyprzedzając Hen­
ryka Królaka (Polska) — 72,48.

Mirosław Zerkowski wystar­
tował w Londynie na dystansi*
— 1 ■mili, gdzie stoczył zacięty
pojedynek z biegaczem nowoze­
landzkim Johnem Walkerem.
Zwyciężył Walker 8.55,69 przed
Zerkowskim, który uzyskał
również świetny czas 3.56,63.

*

W Kolonii odbył się między­
narodowy mityng lekkoatletycz­
ny. Bardzo dobrze spisała się
Jolanta Januchta wygrywając
bieg na 808 m w czasie 1.59,65.
Ireneusz Golda zajął drugie
miejsce w raucie młotem —

74,30 ustępując jedynie Klausowi

Pfloghaussowi (RFN) — 74,58.

W biegu na 400 m mężczyzn
Ryszard Szparak zajął czwarta

miejsce. Polak jednak „urwał” z

własnego rekordu Polski dalsza

t setne sekundy. W Kolonii

przebiegi on dystans w ezasia

49,45 1 poprawił własne osiąg­
nięcie sprzed czterech dni a Zu-

riehu.

i

Ośrodek sportowy w Krzeszowicach
W 1979 roku z inicjatywy na­

czelnika miasta i gminy Krze­
szowice — Adama Jasińskiego
rozpoczęto budowę pawilonu
sportowego przy boisku piłkar­
skim miejscowego Świtu. W

tym też czasie przeprowadzono
znaczne 2miany w zarządzie
klubu, który zaczął teraz dzia­
łać prężniej. Nowy prezes Świ­
tu — Aleksander Nowak uczy­
nił wiele, by ta inwestycja zo­
stała jak najszybciej zrealizo­
wana.

Pawilon sportowy jest już
gotowy. Kilka dni temu przyjął
pierwszych gości — kadrę ju­
niorów piłkarskich Krakowa,

która rozpoczęła tu zgrupowa­
nie. W pawilonie jest kilkana­
ście pokoi hotelowych, są na­
tryski, w świetlicy będą mogli
ćwiczyć tenisiści stołowi. Po­
wstał więc ośrodek sportowy,
który będzie służył głównie
sportowcom Świtu i młodzieży
krzeszowickiej.

Warto dodać, że Świt zrzesza

400 sportowców w czterech sek­
cjach: piłki nożnej, siatkówki,
tenisa stołowego i lekkiej atle­
tyki.

Planuje się rozbudowę ośrod­
ka, rozpoczęto już bowiem w

pobliżu boiska budowę basenu
pływackiego. (tg)

Nie wiedzie Hę piłkarzom
Hutnika Kraków w tym sezo­
nie. Przegrali oni kolejne spot­
kanie, tym razem mcca wyjaz­
dowy z Radomlakiein 1:4 (8:11.

„Wynik sugerowałby, te go­
spodarze mieli olbrzymią prze*,
wagę w polu, tak jednak nie

było — powiedział trener kit-
kowian Z, Baran. Mecz był wy­
równany, a moi podopieczni za­
grali lepiej .niż w ostatnich

spotkaniach. Mimo to przegra­
liśmy wysoko, chociaż była duża
szansa na wywiezienie \remisu
Po’ koniec spotkania „hutnicy"
popełnili jednak taktyczny błąd,
zapomnieli o obronie własnej
bramki”.

Krakowianie rozpoczęli spot­
kanie yr dobrym stylu, prżepco-

Lepsza gra niż wynik
wadzając urozmaicone akcje.
Już w 15 min. geście mogli
objąć prowadzenie. Kruszec, c-

trzymsł dokładne podanie od

Tyrki i z kilku metrów trafił

piłką w poprzeczkę. Prowadze­
nie zdobył Radomia® w 26 min.
Po rzucie rożnym Kocoń aortał

nieprawidłowo zablokowany, nie
mógł przechwycić piłki, wyko­
rzystał to Bojek, strzelając go­
la.

Po przerwie krakowianie gra­
li nadal dobrze, często ataku­
jąc. W 63 min. Putek pięknym
strzałem z 16 m w samo „okien­
ko" zdobył wyrównanie. Ale. już
er dwia minuty później hyte

2:1' dla Radoroialia po strzale
Gierka. „Hutnicy” nie załamali
się utratą bramki i dążyli do

wyrównania. W 77 min. sędzia
dopatrzył się faulu w prawid­
łowym zagraniu Kila i podyk­
tował karnego. Wojdaszek nie
zmarnował szansy na podwyż­
szanie wyniku i było 3:1. W 83
min. Ogorzałek po błędzie kra­
kowskich obrońców zdobył
czwartą bramkę.

HUTNIK: Kocoń (od 36 min.

Piórkowski), Kil, Więcek, Ka­
raś, Lotka, Tyrka, Bargiel,
Kruszec. Pufek, Orz*ł, Słoński

(ad M min. Belek). T.G.

Trzecie miejsce
koszykarzy Wisły

W Bytomiu zakończył się
turniej otwarcia sezonu ko­
szykarzy, w którym obok

gospodarzy — Stali Bobrek

startowały pierwszoligowe
zespoły Lech Poznań, Gór­
nik Wałbrzych i Wisła Kra-
Kraków, a ostatnie Stali Bo-

wykazały nienajlepszą je­
szcze dyspozycję i mimo nie­
złych akcji na ogół grały
przeciętnie. Najlepiej zapre­
zentował się Lech Poznań

wygrywając z wszystkimi
rywalami. Drugie miejsce
zajęli koszykarze Górnika

Wałbrzych, trzecie Wisła
Kraków, a ostatnio Stali Bo­
brek. Krakowianie grali bez

kontuzjowanych: Międzyka,
Fikiela j Cybuli.

Groźny wypadek
na torze żużlowym

w Toruniu
W Toruniu, podczas sparrin-

gowych wyścigów na torze żu­
żlowym drużyn I ligi — miejs­
cowego Apatora i bydgoskiej
Polonii, doszło do bardzo groź­
nego w' skutkach wypadku. W

jednym z biegów 22-letni za­
wodnik Apatora — Sławomir
Łicznerski zderzył się te Zbig­
niewem Bizonem z Polonii i w

stanie ciężkim — nie odzyskaw­
szy przytomności — został

odwieziony do szpitala. Z. Bi­
zon odniósł niewielkie obraże­
nia.

Ordynator oddziału chirur­
gicznego Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Toruniu —

doo. dr Waldemar Jędrzejczyk,
poinformował, że stan zawodni­
ka jest nadal bardzo ciężki. W

wyniku zderzenia odniósł on

wiele poważnych obrażeń.
Stwierdzono m. in. ztluczenie

pnia mózgu i skomplikowane
złamania kostne — szczęki,
obojczyka. Po niezbędnych za­
biegach zastosowano intensywną
terapię.

Piłkarska półkolonia

Duży Lotek

I los.: 18, 14, 23, 26, 30, 45, dod.
49.

II los.: 5, 9, 12, 17, 19, 35.

W ramach nieobozowej akcji
letniej Krakowska Spółdzielnia
Mieszkaniowa i KS Kabel zor­
ganizowały dla chłopców ze

szkół podstawowych z osiedla
Kozłówek piłkarską półkolonię.
Wydział Kultury Fizycznej i

Turystyki Urzędu m, Krakorva

przeznaczył na dożywianie dla

młodzieży 100 tys. złotych, a

Kabel udostępnił swe obiekty i

sprzęt. Kierownik półkolonii
Włodzimierz Mielczarek opraco­
wał ciekawy program zajęć. O-
bok. treningów i meczy piłkar­
skich z drużynami z innych
półkolonii, były także wycieczki
gry świetlicowe, W półkolonii
uczestniczyło 35 chłopców, a

najbardziej utalentowani będą
mieli szansę rozpocząć treningi
w sekcji piłkarskiej Kabla, (tg)

Śmierć japońskiego
alpinisty

w Karakorum
AFP poinformowała z Pekinu

o śmierci jednego z uczestników
japońskiej wyprawy alpinis­
tycznej na drugi eo do wysokoś
ei szczyt świata K-2 (8611 m) le­
żący na granicy ehińsko-pakis-
tańskiej.

Japończycy atakowali K 2 no­
wym szlakiem alpinistycznym
wiodącym od strony chińskiej —

przez północny filar K 2. Wypa­
dek zdarzył się na wysokości
8200 mj

Halina

Kruger - Syrokomska
zmarła w Karakorum
Z informacji kierowniczki

polskiej kobiecej wyprawy al­
pinistycznej na K-2 (8811 m) w

Karakorum (Pakistan) — Wan­
dy Rutkiewicz wynika, że 38

lipca br. zmarła jedna z uczes­
tniczek ekspedycji — Halina

Kruger-Syrokomska. Brak jest
— jak dotąd — szczegółów •

okolicznościach, w jakich wyda­
rzyła się ta tragedia.

Halina Kruger-Syrokomska
była najwybitniejszą, obok

Wandy Rutkiewicz, polską ta­
terniczką, alpinistką i himala-
istką w ostatnich 25 latach. Jej
to głównie zasługą było, iż ko­
biety uprawiające tak trudny
i niebezpieczny sport jak alpi­
nizm, zaczęły z powodze­
niem przeprowadzać tatrzański*
wspinaczki w zespołach wy­
łącznie kobiecych — i to zarów­
no latem, jak i zimą.

W 1875 r. dwie Polki Halina

Kruger-Syrokomska i Anna

Okopińska zdobyły samodzielnie
Gasherbrum II (8035 m) w Ka­
rakorum. Wielu znawców o-

kreśliio wówczas ten wyczyn
mianem „rekordu świata” ko­
biecego alpinizmu.

Z DALEKOPISU

9 W międzynarodowym
turnieju piłkarskim, który
odbywa się we włoskich

miejscowościach Ancona i
Fano, uczestniczy także re­
prezentacja klubów ZSRR,
oparta o zawodników Dyna­
mo Kijów. W pierwszym
swym meczu zespół radziec­
ki pokonał drużynę Fano 3:0.

• Amerykański pływak
Stęve Łundęuist podczas mi­
strzostw USA w Indianapo­
lis poprawił własny rekord
świata na dystansie 100 m st.

klasycznym ryynikiem 1.02,53.
• Zwycięstwem piłkarzy

Manchesteru United zakoń­
czył się międzynarodowy
turniej czterech drużyn w

Saragossie. W finałowym
meczu Manchester zwyciężył
miejscowy Real 5:8. Wynik
uzyskano po dogrywce. W

normalnym czasie brzmiał
on 3:3 (2:2). W meczu o trze­
cie miejsce MTR Budapeszt
rozgromiło Honred Buda­
peszt 8:1 (3:0).

• Atletico Madryt zostało
triumfatorem mlni-turnieju 3

zespołów w Ceucie. W fina­
łowym meczu Atletico zre­
misowało z miejscowym ze­
społem Ad 0:O. O pierwszym
miejscu piłkarzy z Madrytu
zadecydowało wyższe zwy­
cięstwo nad trzecim z ucze­
stników turnieju Sio ranem

Bratysława 3:1, podczas gdy
gospodarze zwyciężyli Ste­
rana 1:0.

$ W Budapeszcie zakoń­
czył się mecz lekkoatlety­
czny Węgry — CSRS. W ry­
walizacji kobiet zwyciężyła
Czechosłowacja 83:74, »

wśród mężczyzn padł wynik
remisowy 106:106.

• Podczas zawodów lek­
koatletycznych w Sofii świe­
tne rezultaty uzyskały buł­
garskie miotaczki. Wierżinija
Wesa^inowa pchnęła kulą na

odległość — 21,61, a Cwetanka
Christowa rzuciła dyskiem —

70,64. Oba te rezultaty aą
drugimi wynikami na świę­
cie w bieżącym sezonie.

• W Gorzowie rozegrano
finał mistrzostw Polski, w

jeździć parami na żużlu.

Zwyciężyła para Falubazu
Zielona Góra (Andrzej Husz­
cza i Jan Krzystyniak) przed
Unią Leszno (Roman Janko­
wski i Ryszard Buskiewicz)
i Stalą Gorzów (Bogusław
Nowak i Jerzy Rembas).

• Niespodzianką półfina­
łowych spotkań turnieju te­
nisowego ATP w Mason by­
ła porażka Johna McEnroe z

Stere Dentonem 6:7, 4:6. W
finale Dentoń spotka się z

Ivanem Lendlem, który po­
trzebował zaledwie 63 min.

by pokonać 6:1, 6:1 Jimmy
Connorsa.

• Uczestnicy X szybowco­
wych mistrzostw Polski ju­
niorów w Lesznie rozegrali
drugą konkurencję. W klasie
standard był to przelot pręd-
kościowy po trasie trójkąta
Leszno —- Grecbowice ■— Ko?
źmiu — Leszno (201 kin).
Zwyciężył Wacław Wieczo­
rek (Aeroklub Kraków) —

1000 pkt.
• W drugiej kolejce roz­

grywek piłkarskiej ekstra­
klasy Belgii przeciwnik Sia­
li Mielec w pucharze UEFA
Łokeren pokonał Stndard

Liege 2:0. W tabeli ligowej
Lokerea plasuje się na 12

miejsca z dorobkiem 2 pkt.
(bramki 2:2). W tabeli pro­
wadzi Anderlecht przed
Beersehotem po 4 pkt.

„Dar Młodzieży”
w Southampton

Flotylla żaglowców, które

uczestniczyły w wyścigu z

Vigo do Southampton, znala­
zła się w niedzielę w tym
brytyjskim porcie. Na metę
wyścigu przyszły już wszysr
tkie jednostki, wśród nich
„Dar Młodzieży”, który we­
dług nieoficjalnych danych z

biura wyścigu wygrał naj­
bardziej prestiżową klasę la
— największych jednostek
żaglowych. Ponad 80 jedno­
stek z 15 krajów przycumo­
wało w Southampton, gdzie
port był oblężony przez dzie­
siątki tysięcy _

miłośników

żeglarstwa morskiego, oglą­
dających jachty i statki ża­
glowe. Były one otwarte dla

publiczności. Wśród stoją­
cych w Southampton jedno­
stek największą furorę robił
„Dar Młodzieży”,

W Londynie startują
następcy

Janusza Peciaka

W niedzielę odleciała do

Londynu reprezentacja mło­
dych polskich pięcioboistów,
którzy wystartują w mistrzo-
stwkch świat* juniorów (24—
28 sierpnia). W ekipie, pod
opieką młodego szkoleniow­
ca Waldemara Makaya, zna­
leźli się: Jarosław Idzi,
Zbigniew Kościelak, Piotr

Maciaszczyk i Paweł Olszew­
ski. Dwaj pierwsi są repre­
zentantami Legii Warszawa,
a .Maciaszczyk 1 Olszewski —

Lumelu Zielona Góra.

Mistrzostwa świata

piłkarek ręcznych
grupy „B" w Polsce

W Londynie obraduje kon­
gres Międzynarodowej Fede­
racji Piłki Ręcznej — IHF.

Najważniejszą decyzją pod­
jętą dotąd jest uchwalenie

nowej formuły rozgrywania
w przyszłości mistrzostw
świata grup „B" i „C”. Na
wniosek federacji afrykań­
skich, od 1985 r. w impre­
zach tych będą uczestniczyć
po 3 najlepsze zespoły każ­
dego kontynentu. Dotąd —

wychodząc z założenia, że

drużyny europejskie zdecy­
dowanie przewyższają pozo­
stałe — praktycznie były to

rozgrywki starego kontynen­
tu. Wniosek, poparty przez
większość z 54 delegacji ai-

ezestniczących w kongresie,
był motywowany chęcią pod­
noszenia poziomu pitki ręcz­
nej także na innych konty­
nentach, poprzez bezpośred­
nie spotkania z najlepszymi.

Ustalono kalendarz naj­
ważniejszych imprez w nad­
chodzącym czasie. Tu naj­
ważniejszą dla Polski jest
decyzja przyznania naszemu

krajowi organizacji mi-
trzostw świata grupy „B”
kobiet w 1983 r.

Z „ośmiotysięcznika”
na nartach!

Jak podała z Islamabadu

Agencja Reutera, niezwykłe­
go wyczynu dokonał 45-letni
narciarz szwajcarski Silven
Sodan. Pokonał on na nar­
tach trasę z wierzchołka po­
łożonego w Karakorum

szczytu Gasherbrum I, wy­
sokości 8068 m do obozu —

bazy . na granicy wiecznych
śniegów. Jest to pierwszy
wypadek, udanego zjazdu na

nartach z ..ośmiotj-sięczni-
ka”.


